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GAZETA LWOWSKA
Wychodzi codziennie o godzinie 5 po południu 

Nzjątkiem dni poświątecznycb.
n Numer pojedynczy kosztuje w miejscu 19 hal., 

^  hal. —  Biura Bedakcyi i Administracyi 
ea Czarnieckiego 1. 12. — Ekspsdyeya miejscowa 
Agencyi dzienników St. Sokołowskiego. P asa j Haus- 

f- 3.. — Listy należy frankować.
Eeklamaaye otwarte wolne od opłaty.

Telefon Bedakcyi nr. 88.

ZAPROSZENIE DO PRZEDPŁATY.
Przedpłata na Gazetę Lwowską wy­

nosi rocznie (od Igo stycznia do koń- 
ca grudnia), w miejscu 24 K., pocztą 
32 IŁ; półrocznie (od vlgo  stycznia 
do końca czerwca) w miejscu 12 K., 
Pocztą 16 IŁ ; ćwierórocznie (od Igo 
stycznia do końca marca) w miejscu 
6 K-, pocztą  8 IŁ; miesięcznie (od 
i  do końca każdego miesiąca) w miej­
scu 2 K., pocztą 2 IŁ 70  Ii.

PrenumeratorOYfie roczni, lub pół­
roczni , (którzy p r e n u m e r u j ą  od Igo 
stycznia do końca grudnia lub do 
końca czerwca), otrzymują Przewo­
dnik naukowy i literacki, dodatek mie­
sięczny do Gazety Lwowskiej b e z- 
p ł a t n i e ;  dwierdroczni zaś i mie­
sięczni za [dopłatą: pierwsi 1 IŁ 50 h., 
drudzy 60 ń. Przewodnik, premmero- 

r,sobno, kosztuje rocznie ll IŁ, 
4 iC, ewiereroeznie 2 K.

. ceni ustalenia nakładu prosimy 
.. ■ ■ Czesne nadsyłanie nrenumeraty

Od Rcdakcyi.

Z radością donosimy Czytelnikom na- 
87T m, że w r. 1902 drukować będziemy:

n a j n o w s z ą  p o w i e ś ć  h i s t o r y c z n ą

HENRYKA SIENKIEWICZA

„NA POLU CHWALY“
(Z zasów Jana Sobieskiego).

Prenumerata z przesyłką pocztową wynosi r o c z n ie  32 K., p ó ł r o c z n ie  18 K., k w a r t a l n i e  8 K., 
m ie s ię c z n ie  2 K. 70 h. — W miejscu; r o c z n ie  24 K., p ó ł r o c z n ie  12 K., k w a r t a l n i e  8 K., m ie ­
s ię c z n ie  2 K. - -  P r e n u m e r a t a  z a g r a n i c z n a :  W N ie m c z e c h  3 K. 20 h, miesięcznie. We wszyst­
kich innych państwach 3 K. 80 h. miesięcznie.

„Przewodnik naukowy I literacki" dodatek miesięczny do „Gazety Lwowskiej", otrzymają cało- i 
półroczni abonenci bezpłatnie, jednakże ci tylko, któ zy prenumerują od 1 stycznia do końca czerwca lub 
od 1 lipea do końca grudnia, ćwierćroezni i miesięczni za dopłatą pierwsi 1 K. 50 h., drudzy SC h. „Prze. 
wodnik" prenumerowany osobno kosztuje 8 K .

P r a w o  d r u k u  u t w o r ó w  S i e n k i e ­
w i c z a  w G a l i c y  i p r z y s ł u g u j e  w y ­
ł ą c z n i e  Gazecie Lwowskiej.

Oprócz tego drukować będziemy nowel- 
le i powieści: H a  j o t y ,  G a b r y e l i  Z a p o l ­
s k i e j ,  Elizy O r z e s z k o w e j ,  bar. H a g e -  
n o w e j ,  Teodora J e s k e - O h o i ń s k i e g o ,  
Kazimierza T e t m a j e r a ,  Maryana G a w a -  
1 e w i e ż a  i w. i.

CZĘŚĆ URZĘDOWA
Jego Oes. i Król. Apostolska Mość ra­

czył Najwyższem pismem odręeznem z dnia
23 grudnia b. r. nadać najmiłościwiej hrabie­
mu Preszburga, Stefanowi hr. P a l f f y e m u ,  
godność tajnego radcy z uwolnieniem od 
t a k s y . __________

Jego Oes. i Król. A-postcIska Mość ra­
czył Najwyższem pcatanc.yien.em z dnia 20
grudnia b. r. nadać]najmiłościwiej sekretarzowi 
ministeryalnemu w Ministerstwie skarbu, dr. 
Marcinowi Augustowi S z a r s k i e m u ,  krzyż 
kawalerski orderu Franciszka Józefa.

P. Minister wyznań i oświaty zamiano­
wał w myśl §. 8 statutów Muzeum austrya- 
ckiego dla sztuki i przemysłu, członkami kura- 
toryi tegoż zakładu na najbliższy trzyletni o- 
kres urzędowania: tajnego radcę Kazimierza 
C b ł ę d o w s k i e g o  i tajnego radcę Karola 
hr. z B r z e z i a  L a n e k o r o ń s k i e g o .

P. Minister wyznań i oświaty zamiano­
wał prowizorycznego nauczyciela gimnazjum 
z polskim językiem wykładowym w Tarno­

polu, Juliana L e w i c k i e g o ,  rzeczywistym 
nauczycielem w tymże zakładzie.

Ministerstwo handlu przeniosło starsze­
go kontrolora pocztowego, Ferdynanda J u n ­
ga, ze Stanisławowa do Lwowa.

P. Namiestnik zamianował koneypistów 
Namiastnictwa: dr. Hugona S c h w a r z a ,  Mi­
chała W i e r z c h o w s k i e g o ,  Piotra B u- 
s z y ń s k i e g o  i Adama G r a b o w s k i e g o  
komisarzami powiatowymi, a praktykantów 
konceptowych c. k. Namiestnictwa: W łady­
sława hr. S k a r b k a ,  Włodzimierza H e n  d r i- 
c h a ,  Stanisława Ł u k a s z e w s k i e g o ,  Ko­
mana B a l k ę ,  Juliusza F r i e d r i c h a  i dr. 
Henryka S t u b e n v o l l a  koncypistami Na­
miestnictwa . _________

P. Prezydent Ministrów, jako kierownik 
MinisterstwaPspraw wewnętrznych, zatwier­
dził na podstawie Najwyższego upoważnienia 
w porozumieniu z Ministerstwami kolei żeh- 

■m y ch  -Łrbij zmianę statutów Towarsyrjwa 
j akcyjne*:- ,, Ko ł f j C k i e h  kolei ldfbętyehA 
i dokonaną w myśl uchwal akeyona/yuszów 

tegoż Towarzystwa na zebraniu w Wiedniu 
ii  dniu 6 marca 1901.

CZĘŚĆ NIEUEZĘDO WA

Lwów, 30 grudnia.

S e j m .

(1 posiedzenie I . sesyi V II I . peryodu.)
Na sobotniem wieczornem posiedzeniu 

Sejmu, które P. Marszałek krajowy Andrzej 
hr. P o t o c k i  otworzył o godzinie 8 20, o­

Jednorazowe Inseraty obliczają się po 14 ha!, 
kiikorazowe po 12 hal. od miejsca i wiersza miar.-; pe­
titową. egłoszeais zaś tabelaryczne I llazbewo' pe 
20 bai. od Jedcsgs wiersza talary petitowej.

Ogłoszenia osób i zakładów prywatnych przyj­
muje wyłącznie Aeeneya dzienników SctotewaLJĆigip 
we Lwowie Pasei Mausmanna h 9. I w biurze Ludwi­
ka Wohea u*. Karola Ludwika I. 9; we Francy! w P a­
ryżu wyłącznie Ageneya pana Adama, 38 Boa de 
Yarerwe.

desłała Izba sprawodauiai Wydziału krajowe­
go : o preliminarzu budżetu funduszu krajo­
wego na rok 19i-2, o zamknięciu rachunków 
funduszu krajowego za rok 1900 i o prowd- 
zoryum budżetowem na pierwsze 4 miesiące 
r. 1902 — do komisyi budżetowej.

Z kolei udzieliła Izba koncesyj do po­
bierania opłat mytniczyeh : Kadzie powiato­
wej w Nowym Sączu od mostu na rzece Ka­
mienicy w Łęgu ad Nawojowa; wydziałowi 
powiatowemu w Pilznie na drodze gminnej 
I klasy Kamienica dolna-Głobikowa i radzie 
powiatowej w Sokalu na drodze powiatowej 
Sokftl-Uhi ynów.

Następnie udzieliła Izba zezwoleń na 
pobór opłaty gminnej od napojów spirytuso­
wych gminom miasteczek : Kulikowa, Liska, 
Kopyczyniee i Tyśmieniey, tudzież na pobór 
opłaty gminnej od psów gminie m. Prze­
worska.

Przy tej ostatniej sprawie przemawiał 
p. ks. S t o j a ł o w s ki. żądając, by w doty­
czącej ustawie uczynić wzmiankę, że psy- 
stróże wolne są od opłaty gminnej. Wniosek 
ten jednak w głosowaniu upadł.

Z kolei dokonano wyboru 4 sekretarzy, 
4 kwestorów, 12 rewidentów i 19 członków 
komisji budżetowej.

Wybrani zostali s e k r e t a . r  z a  m i pp.; 
ks. Bohaczewski, Lułymiśrsfci Kazi-'.wierz, My- 
eieiski i Urbański Mieczysław ;

k w e s t o r a m i  pp.: Korytowski, Mi­
chalski, Ochrymowiez i Traczewski;

r e w i d e n t a m i  pp.: Baworowski, B uj­
nowski, Jahl, Krement-owski, Lityński, M aS  
kiewicz, Merunowicz, Mogiinicki, Puzyna Ko­
man, Rudrof, Tomaszewski, Wybranowski.

Do k o m i s y i  b u d ż e t o w e j  wybra­
ni zostali pp.: Abrabamowicz, Badeni Kazi­
mierz, Badeni Stanisław, BarwińskL Dąmbski, 
Dunajewski, Jabłoński. Jędrzcjowicz Stani­
sław, Kozłowski, Laskowski, Leo, Loewen- 
steic, Lubomirski Andrzej, Małachowski, Mi­
lewski, Niezabitowski, Oleśnicki, Paszkow­
ski, Potoczek, Romanowicz, Rotter, Skałko w- 
ski, Urbański Mieczysław.

Z kolei sekretarz p. U r b a ń s k i  odczy­
tał następujący nagły wniosek p.  Kozłowskie­
go w sprawie Morskiego O ka:

Wzywa się c.. k. Rząd

17)

ńi!EWBB (IGNiCr MACIEJOWSKI).

W  L E S I E ,
O B K . J i . S E I C .

III.

(Ciąg dalszy).

O ile ona szczęśliwsza odemnie! — my­
ślała. — Pragnienia jej opierają się o rzeczywi­
stość, żądze znajdują zaspokojenie Cieszy się 
samem życiem, rozkoszuje własną wiosną 
Skarby naszych myśli kryją się na dnie jej 
serca niewydobyte, nieświadome instynkty, 
przeczucia, jako siła i potęga, idąca w przy­
szłość. Oóż ja w obec n ie j! ?.- Otóż i j? w obee 
niej jestem jej przyszłością, jej sercem i jej 
uczuciem, inaczej przestaję wierzyć w siebie 
i powinnam zapytać się samej : czego chcę 
na tym świecie i dlaczego na nim jestem?... 
Wikta przeczuwa mnie jako swoją przyszłość, 
i dlatego lgnie do m nie; dopełniamy s ię : ja 
ją  kocham, jak wiosnę moją, jak uroki moje, 
jak moją przeszłość....

Biegła żywo i stanęła raptem.
— Dlaczego pozwoliłam mu przyjść?... 

Co to znaczy ? Czy ja go pragnę, czy wierzę 
w niego? Nie — bo gdybym wierzyła, to on 
dziś musiałby być u mego dziadka.

Czego więc chcę od niego?... Czuję, że

pragnę rozszerzyć jego wzrok, a do mózgu 
wtłoczyć mu myśli, któreby go ze snu bu­
dziły.... Rada jestem taką zostawić mu pa­
miątkę po sobie. Niech przychodzi.

Zamyślając się, szła wolniutko, jakby 
we śnie....

— Co j&bym robiła w wielkim, pustym 
dla mnie dworze, otoczona zgrają milczących 
lokajów — sama tylko z nim?... Czyż on byłby 
w stauie pochłonąć myśli moje, skrystalizo­
wać pragnienia, być dla mnie wszystkiem ?... 
Pustka jego dworu przestrasza. Umarłabym 
z tęsknoty do pracy, po nadziejach, z wrzą­
cej żądzy dokonania co się zamierza, z nie­
pokojów, z tęsknoty po tern wszystkiem, co 
jest istotą mego życia...

A on, co mógłby mi dać?... Nic nie 
może, bo nie ma ; ja tylko mogę jego śpią­
cej duszy ulepić skrzydła.... Co on mi może 
dać!?...

Zarumieniła się i rzęsami zasłoniła oczy... 
Przyśpieszyła kroku; południowy wietrzyk, 
chłodząc twarz, powiększał rumieniec. W tej 
chwili stała przed nią Wikta i jej ucieczka.

— A jeślibym nie z niego zrobić nie 
mogła, dola Wikty byłaby moją. Z początku 
porywy moje smagałby szyderstwem i zamknął 
mi usta strachem. Potem wymawiałby mi, 
żem mu nic w dom nie wniosła, ani jednego 
dukata, i tym sposobem zamknęłam mu świat.... 
Robiłby to bardzo delikatnie, jako człowiek 
wykwintny, ale za to więcej boleśnie, i wię- 
cejby mnie bolało niż Wiktę, która już zna­
lazła pocieszenie....

Stanęła na. polach, otaczających leśni­
czówkę. Bydło objedzone wracało do domu; 
pastuszki, idąc za niem, wygrywali na wierz­
bowych fujarkach; skowronek, rwąc się w nie­

bo, śpiewał, a źrebki, karmione przez dziew­
czynę cukrem, przybiegły do niej.

W tem otoczeniu przeszła brzozową 
bramkę.v _________

IY.
Na szerokiej werandzie murowanego 

dw oru, wspartej na kamiennych filarach, 
stała wyniosła, zgrabna postać młodej damy. 
Jedną ręką podtrzymywała spódnicę swej 
amazonki, w drugiej trzymała pejcz.

Przed nią stał wyprostowany, rosły, sil­
nie zbudowany leśny, o krzaczastych wąsacb 
i krzaczastych brwiach. Z po za siwych oczu 
ciskał ciekawe, pełne sprytu spojrzenia, a uśmie­
chał się łakomie.

— Dawno? często? — rzuciła młoda 
dama pytanie leśnikowi.

— Jak dawno, proszę jaśnie panienki, 
nie wiem — odpowiedział i skłonił s ię : — to 
trudno zgadnąć. To tylko pewna, że dziew­
czyna boso uganiała po lesie za poziomkami. 
Przy niej Wikta, młodziutka _ baba, co żyła 
z chłopem jakie dwa dni i uciekła, a on oże­
nił się z nią tylko dla jej urody....

— Oo to za jeden? ..
— Celnikiem jest, służy; mówią, że 

z małej szlachty!... A dobrze mu tak, bo 
kiedy ślacbeic, to się niech nie brata z chłop­
stwem.

— Miłe towarzystwo!— szepnęła dama.— 
Kto je widział?

— Ja sam, jasna panienko, na moje 
własne oczy. Nie wiedząc, wpadły do naszego 
lasu. Nic im nie mówiłem, bo ze starym Grąb- 
czewskim, co to pono z wojewodów, nie ma 
żartów, a wnuczkę kocha ci on więcej od ro­
dzonej córki. Oczko u niego w głowie.... Ona

ubrana po wiejsku, w gorsecie, z ko3ą rzu­
coną przez plecy, grubą jak ręka....

— Jęki kolor włosów ?
—  Myszy polnej, pod słońce złotawy. 

Oczy tarki na jesień, jako ciemny granat, 
a rzęsy jak miotły : zamiataćby niemi można. 
Gdy je odchyli i ślepiami rzuci, to. ..

— To cóż ? — indagowała dalej spokoj­
nie, choć w głosie czuć było, że nerwy w niej
grają.

  gtary ci jestem, ale ledworn się nic
przeżegnał, żeby odegnae pokusę.

— I boso ?
— Jak pragnę Boga na tamtym świę­

cie oglądać!
— A nogi?
— Bielutkie, panieńskie, jak gdyby sny­

cerz z Bobrownik je wystrugał. Zdaje się, 
że wojewodzińska wnuka ze swawoli lata po 
lesie przebrana za chłopkę. Jakaś rzetelna 
Grąbczewska z przed stu lat—

— Ci nie rzetelni?...
— Tego nie mówię. Dziad mój, a długo 

żył, wspominał, że ojciec jego s łu ż y ł za  sza- 
tn eg o  u  s ta ro s ty  G rąbczew sinego .

— Dab-j: gdzie? co? jak? — mów 
wszystko prędko Wnuczka leśnika mieszka 
tu stale?... “

— Gdzie tam!.,, zaledwo z Warszawy 
co rok na świeże powietrze na dwa miesiące 
do dziadka zjeżdża.

— W jakim wieku ?...
— Będzie pewnikiem już po dwudziestu 

latach, ale patrzy na ośnmaście, świeża i ocho­
cza jak sarna, a jak śmieje się, to kłami 
świeci jak wilczyca.

— Jak dawno się schodzą? gdzie i o któ­
rej porze?



prośbą, o uchwalenie nagłości tego wniosku.
Po uch faleniu  nagłości tego wniosku, 

poseł K o z ł o w s k i ,  wykazywał w obszernym 
wywodzie, że sporne terytoryum należy bez­
warunkowo do naszego kraju. Nie chodzi tu 
o spór narodu polskiego z narodem węgier­
skim, ale o spór Polaków z jnnkrera niemie­
ckim, który na terytoryum tern chce polować. 
Mówca obszernie motywował każdy po kolei 
punkt swego wniosku. (Oklaski)

Z kolei poseł dr. Władysław Leopold 
J a w o r s k i  Ł -yw ująe  swój wniosek, pod­
niósł, że jak n a f ty  bsze załatwienie sporu o 
Morskie- Oko leży w interesie moralnym tej 
części Monarchii, a przede?/-systkiera naszego 
kraju, leży w interesie polityki patrzącej po 
za dzień jutrzejszy, leży wreszcie w interesie 
administracji. W sporze tym chodzi o kawa­
łek terytoryum naszego kraju, ale wartości 
tego kawałka nie potrzeba przedstawiać zgro­
madzeniu polskiemu. Sprawa Morskiego Oka 
stała się sprawą obchodzącą cały ogół polski. 
Z faktem tym liczyć się musi. każdy doświad­
czony polityk i odpowiednio do tego chara­
kteru sprawy stosować postępowanie, dążące 
do jej załatwienia. Kończąc swe wywody mó­
wił p. Jaworski: „Nie wątpię, że wysoka Izba 
przez uchwalenie tego wniosku, da wyraz 
opinii, która obejmuje całe społeczeństwo. 
Uchwała ta wykaże, że do obrony praw na­
szych, zagrożonych choćby tyko  przez możli­
wą utratę kawałka ziemi, aie kawałka dro­
giego naszemu sercu, gotową jest i nieda się 
w niej ta reprezentacja nikomu ubiedz, jeżeli 
ta obrona jest legalną i podjętą poważnie. 
Miłość, którą otaczamy każdy, choćby naj­
drobniejszy skrawek ziemi, sprawia, że oce­
niamy go nie wartością pieniądza, ale pednio- 
słością uczucia, a uczucie to jest tak Wyso­
kiem i powszeehnein, że z pewnością znajdzie 
stanowczy wyraz, pobudzający do energii nie 
papierowej, ale do energii czynu11. (Oklaski).

■ W końcu p. R o t t e r  motywował swój 
wniosek. Mówca przyłączył się do wniosku 
p. Kozłowskiego, a domagał się tylko, aby 
dodatkowo uchwalono następujący ustęp:

„Wzywa się c. k. Rząd, aby wydane a 
sprzeczne z zasadą neutralności spornego te­
rytoryum zarządzenia, któreby neutralność 
spornego terytoryum na korzyść pretensyj 
węgierskich naruszały, cofnął i cofnięcie ta- 
kichże zarządzeń m t>-ony Rzadn --
skiego uzyskał"

Z ’
6>t L .

V 'ograniczę si?
się, że uwagi te . ■ )■-/ :?.»
dowolą, i może nie rzdez
jest zupełnie jasną, i .rjswitcoiią. znaj­
duję, że całą tę kwestyę w sposób trochę nie­
jasny postawiono w publicystyce. Postawiono 
ją w ten sposób, że, nie wiem na jakiej pod­
stawie rozeszła się nagle pogłoska, że za­
istniało jakieś nowe rozporządzenie, wydane 
tu. w tej połowie Monarchii, na podstawie 
którego to rozporządzenia terytoryum sporne

nad Morskiein Okiem ma być przez cały czas,
dopóki spór nie ustanie ostatecznie załatwiony,
uważane jako terytoryum  węgierskie. Otóż 
mogę Panów zapewnić, że takie rozporządze­
nie nie zostało wydane: o ile ja  znam sprawę, 
a zdaje mi się, że całą tę kwestyę znam 
wcale dobrze, bo mara z nią sporo do czy­
nienia, nie zostało wydane ani przez staro­
stwo w Nowym Targu, ani przez Namiestni­
ctwo, an i przez Ministerstwo.

Stanowisko, jakie z-ijmnje żendarmerya 
na terytoryum  spornem, nie opiera się w ogól 
uośp na jakichś nowych postanowieniach 
tylko na zleceniach datujących z lat dawniej­
szych, a specjaln ie z roku 1894. Pod tym 
względem jakiejś zmiany, jakiejś zasadniczej 
zmiany na korzyść W ęgier w tym czasie 
wcale nie było.

Sprawa zaostrzyła się w tym roku, to 
prawda. W tym roku o tera więcej mówiono, 
i bliżej zastanawiano się nad całą kwestyą, 
sprawa nabrała aktualności, wprowadzeniu je ­
dnak zasadniczych zmian pod względem pra­
wnym, muszę zaprzeczyć.

Natomiast nie przeczę tym faktom, o 
których wspomniał p. Kozłowski, i które, jak 
sam powiada, widział na spornem teryto­
ryum. Z mojego stanowiska, jako Namiestnik 
kraju, mogę tylko to robić, co dotąd, a co 
podniósł zresztą także p. Kozłowski, t. j., że 
my w Namiestnictwie stoimy zawsze na tem 
stanowisku, że domagamy się zachowania ści­
słej neutralności na terytoryum spornem. Do­
dać tylko mogę tyle, że kiedy sprawa była 
bardzo aktualna i zaostrzona w tyra roku. 
udałem się w tej sprawie do Pana Prezydenta 
Ministrów J. E. dr. Koerbera i wtedy Pan 
Prezydent Ministrów bardzo gorąco nią się 
zajął.

Co się tyczy drugiej kwestyi, o której 
tu była mowa, a mianowicie co się tyczy przy­
spieszenia sądu polubownego, to możecie Pa­
nowie być przekonani, że Rząd zo swej stro­
ny wszelkich dołoży starań, aby sąd ten jak 
najprędzej przyszedł do skutku. Oprócz tego 
będzie to niew ątpliw i także bardzo usilnem 
staraniem naszego arbitra J. Eksc. Tehorzni- 
ckiego, który z pewnością tą sprawą bardzo 
gorąco się zajmuje i bardzo bierze ją  do ser­
ca, ffie bowiem, jak wielką wagę całe społe­
czeństwo jjt' ■ ,-wrai-".y Uy przywiązuje.yr *  ......... *‘ * ' Sti V-

biyiisowaniu i
W głosowani r. -‘k

dr. Kozłowskiego j e d n . ■■■: la....
dodatkowy wniosek p. Ro.

Z kolei p. W . K r a i i i j k :  uzasadniał 
wniosek nagły w sprawie udzielenia zapomogi 
pogorzelcom gminy Poturzycy, w powiecie so- 
kalskim, w której w dniu 80 października b. r. 
padło ofiarą płomieni 19 zagród.

P. S t a p i ń s k i  uzasadniał wniosek na­

gły w sprawie zamawiania wszelkich dc-'f' - 
dla Wy&iału krajowego wyłącznie u da  
wców krajowych.

P. M i l e w s k i  sprzeciwił się uapb 
wniosku i wniósł o odesłanie tej spraww j 
ko misyi g«s » o d arstwa k roi o vre g o.

P. R o ii a n o w i c z żąda ł odesłania wi 
sku do komuyi przemysłowej.

W glc-.owanin nagłości nie uc-hv >b' 
wniosek zat.-n p. S tapińsŁ go będii 
minowo traktówany.

Następnie p. K o r o !  iraasad 
nagły o udzTf-nie pomocy dl> 
gminy Lubela w powiecie żoł.
O l e ś n i c k i  taki sam wniosek 
ców w Dziedaszycaeh, powiati 
p. H u r y k  dla pogorzelców u 
wce, powiatu stanisławowski?

Wszystkie te trzy w -:- sk'
Sejm do zbadania komisyi •; ;..'żet 

W końcu odczytali sekreta’ 
mterpelaeye i wnioski.

W n i o s k i  postawili;
P. S z a j e r  w spra ,e 

szerkach egzaminowanych 
P. Ko z ł o ws k i  w spi. o 
P. P a s z k o w s k i  w s, 

melioracyjnego dla rolników.
P. P ł o c k i  w sprawie kra, - - 

ników ropy.
P. S t a p i ń s k i  w sprawie zim 

wy drogowej.
In  t e r  pel - aeye wnieśli: t
P. M i c h a l s k i  do Rządu w pn-. 

cię praw języka polskiego w sądownie .
P. O l e ś n i c k i  do Rządu w - 

pozbawienia prawa głosowania rzemień 
zajętych w warstatach kolejowych w ■ 
i w sprawie robót wodnych na rzece e 

P. ks. S t o j a ł o w s k i  w sprawi 
niesienia sądu powiatowego ze Slemi 
Suchy.

Na tein o godzinie 1P45 w n 
knął P. Marszałek posiedzenie, n 
następne na dziś godzinę 10 rano

Sejmy krajów-

dzieję, ze- hratr. 
wał bardzo krótko, u 
ko dla załatwienia -L o *  
na wiosnę zwołany bęcn 
celem załatwienia najważn 
jowych, Kończąc swą naow 
na cześć Najj. Pana, który i,c 
wie po trzykroć z zapałem po

1. ażeby za pomocą wszystkich przysłu­
gujących mu środków dążył do jak najpręd­
szego ukończenia ubolewania godnego grani­
cznego sporu pomiędzy Galicją a Węgrami 
w sprawie Morskiego Oka;

2. ażeby w moc ustawy z dnia 25 sty­
cznia 1897 dz. u. p. nr. 92 postarał się o 
jak najprędsze zejście się sędziów polubo­
wnych. w celu wyboru superarbitra i o 
jak najrychlejsze rozpoczęcie prac sądu ;

8. ażeby c. k. Rząd w obec faktu, że 
obu Rządom, tak austryackiemu, jak i wę­
gierskiemu, jako reprezentantom stron intere­
sowanych, przysługuje prawo czynienia przed 
stawień, zwróconych bądź to do całego sądu 
polubownego, bądź to do mianowanego przez 
Austryę sędziego, a to bez uszczerbku dla 
nieograniczonej autonomii sądu, starał się 
wykazać potrzebę udania się całego sądu po­
lubownego z przewodniczącym na czele na 
miejsce sporu w celu. naocznych oględzin 
przedmiotu sporu i przesłuchania świadków,

4. ażeby zalecił sądowi polubownemu, 
potrzebę powołania do rozpraw delegata Wy­
działu krajowego;

5. ażeby zabezpieczył najściślejszą ne­
utralność dziś spornego terytoryum i osłonił 
tak rzeczone terytoryum, jak i mieszkańców 
Galicyi przed gwałtami żandarmeryi węgier­
skiej i węgierskich mieszkańców granicznych;

6. ażeby polecił c. k. Żandarmeryi od­
bywanie nieprzerwanej straży na spornem te­
rytoryum w podobny sposób, jak to czyni 
Żaudarmerya węgierska;

7. ażeby postarał się o wydanie polega­
jących na zasadzie równości, zupełnie iden­
tycznych instrukeyj dla c. k. Żandarmeryi 
w sprawie traktowania mieszkańców Galicy’ 
i Węgier na spornem terytoryum.

II. Poieca się Wydziałowi krajowemu 
wydanie m ap :

1. wykazujących synoptycznie, że gra­
niczne pretensye węgierskie w latach 1774 do 
1824 tyczyły się innych gmin i terytoryów, 
które nawet z obecnie spornem terytoryum 
nie sąsiadowały:

2. stwierdzających, że pretensye węgier 
skie od roku 1824, do dziś dnia ciągle się 
zmieniały, obejmując w latach 1824, 1834, 
1858 i 1883 za każdym razem inne teryto­
ryum.

Podobne dwa wnioski nagłe w tej sa­
mej sprawie wnieśli pp, Władysław J a w o r ­
s k i  i R o t t e r .

Gdy wnioskodawcy zgodzili się na łączne 
traktowanie swych wniosków, zabrał głos 
p. dr. ,K o z ł ow s k i dla uzasadnienia na­
głości.

P. K o z ł o w s k i  podniósł, że sprawa 
Morskiego Oka budzi w kraju coraz to w ię­
ksze zaniepokojenie a jedną z jego przyczyn 
jest to, że dotychczas sąd polubowny wybrany 
dla tej sprawy nie ukonstytuował się. Mówca 
zaznaczył dalej, że Rząd austryacki przestrzega 
ściśle neutralności, natomiast rząd węgierski 
prawa neutralności na każdym kroku łamie. 
Przemówienie swoje zakończył dr. Kozłowski

— Tak dawno, odkiedy dziedzic Będziń­
ski rzadko bywa w Zbyszynie.

Na twarz młodej damy wysuwały się 
rumieńce, trzymanym w ręku pejczem uderzała 
w amazonkę.

— Jakże ma tu bywać, wkiedy każ- 
dziutkiego prawie dnia, gdy ino deszcz nie 
pada, leci wózkiem, lub konno do Sobótki, 
tam zostawia i konie w las, Wikta śpiewem, lub 
śmiechem, wskazuje nam miejsce, gdzie są.

— Cóż się tam dzieje?
— Chodzą razem, okrutnie gadają, cza­

sem śpiewają. To znowu ogień rozpalą i ziem­
niaki pieką, jak dzieci, jak młodzi, a Wikta 
stróżuje.

— Widzi to dziadek?
— Bóg go wie?!... Powinien widzieć. 

A jeśli oczy przymyka, to musi wierzyć 
wnuczce, bo inaczej byłby sądny dzień. W sta­
rym wszyscy Grąbezewocy razem siedzą.

— Kiedy tak, dlaczego dziedzic Będziń­
ski nie bywa na leśniczówce?

Stary sługa łypnął oczyma, uśmiechnął 
się, skłonił i powiedział cicho:

— Pono się boi jaśnie panienki. Tak 
se kalkuluje cała służba, bo ona jedna tylko 
widzi. Kużdy leśny musi mieć ślepia jak kot 
i niewidziany wszystko widzieć.

— Czemuż służba nie ostrzeże nadle- 
śnego?...

— A mores... Z jednej strony dziedzic, 
z drugiej Grąbezewski.... Szanują go jak ojca, 
a boją się jak dyabła.

Zniżył głos,
— To tylko mnie jednemu zabolało 

serce, nie mogłem wytrzymać i przyszedłem 
z językiem do jasnej panienki. Myślę sobie: 
niech się dzieje co chce, bo mi tak każe su­
mienie....

Obejrzał się i szeptem kończył:
— Chociaż Wikta zawdy przy niej w le- 

sie jest, ale obraza Boska tkwi w tera, że taki 
wielki pan w takiej..,. Bo proszę jasnej, co na 
niej jest?...

—- Cicho — szepnęła jasna, przeszła po 
werandzie, pomyślała i, zwracając się do sta­
rego, mówiła szybko:

—• Masz w spichlerzu korzec pszenicy, 
którą sobie zabierz, a mnie każ przyprowa­
dzić „Dyanę“. Którędy droga do Sobótki?...

— Prośeiutko gościńcem będzińskim pod 
figurę świętego Józefa, i zaraz drożyną na 
lewo. Lasy Będzińskie czernieją zdaleka. So­
bótka ma wielkie obejście: sad, ule...

— Dobrze, wołaj o konia.
— Dziękuję jasnej panience za pszeni­

cę!... Dziecek huk, wrzeszczą chleba....
Pochylił się do jasnych kolan i uszczęśli­

wiony pobiegł na dziedziniec.
Jasna chodziła po werandzie roztargnio­

na. Co chwila stawała, patrząc w siniejący 
na widnokręgu pas ciemnego lasu.

~  Kiedy i skąd czołga się do nas nie­
szczęście?... z której strony uderzą pioruny?... 
Raptem dziś wyszło z leśniczówki i w postaci 
dziewczyny staje na mej drodze, rujnuje przy­
szłość, urąga miłości...

— On mój!... słyszysz?...— szepnęła — 
i oddam go z życiem. A ty, dziewczyno z 
garderoby, czy leśniczówki, jeśli rai chcesz 
odebrać go, to cię nauczę rozumu, uczciwo­
ści i skromności! Wygnałabym cię z lasów 
będzińskich, gdybym się jego nie b a ła .. Mo­
głoby przyjść do zerwania... ^Dałabym dowód, 
że tak bardzo o niego dbam, że go pragnę, 
że umieram za nim. Wszystko to razem by­
łoby śmieszne, a mimo to nienawiść do t'jj 
dziewczyny dusi mnie!... Jak ona śmiała i 
czem go wzięła? -Jakiż on mały i nędzny, aby 
się dać usidlić przez dziewczynę z garde­
roby? ..

„Dyana1, prowadzona przez stajennego 
chłopca, stanęła przed werandą. Myszaty wiel­
ki pies zerwał się, zaakowyczal z radości i 
zaszczekał.

—- O y  mam jechać za jaśnie panią?— 
spytał chłopiec.

— Nis — odrzekła. — Wysuń strzemię, 
przytrzymaj siodło...

Chłopak wyciągnął dłoń, stanęła na. niej 
i lekko wsunęła się na siodło, pochwyciła za 
cugle, „Dyana" dała dęba, parsknęła i, s!u- 
cnając rozkazu pani pogalopowała. Myszaty, 
naszczekując, popędził naprzód.

— Będzie bal — szepnął leśniczy, sto­
jąc obok wózka pszenicy. — Dwa bale: jeden 
w lesie, drugi u mnie w chałupie! Dla dzie­
cek wielka z pszeniczki radość!

„ J a s n a j  pędząc galopem ubitą ście­
żką obok gościńca, zbliżała się do kamien­
nej figury świętego Józefa. Wiatr muskał jej 
twarz i rozpalał ją, amazonka furczała w po­
wietrzu, dog okrążał konia w radosnych pod­
skokach.

W leśniczówce Hania, stojąc przed 
zwierciadłom, wiązała różową wstążeczkę na 
szyi.

— Dlaczego ją  wiążę? dlaczego chcę 
być ładną?... Mówmy prawdę: dlaczego pragnę 
się podobać?

Zaśmiała, się do lustra.
Dlatego, że mam dopiero dwadzie­

ścia i dwa skończonych lat, że nie jestem 
brzydka, że lubię, gdy na mnie patrzy. Raz 
w oczach jego czuję rozbite łzy i temi cią­
gnie ranie ku sobie. Czasem świecą żółte pło­
myki. — i boję się ich.

I znowu się zaśmiała.
— Muszę mu być wdzięczna za oka­

zywaną mi przychylność, bawię się w jego 
towarzystwie, a gdy go długo — długo nie 
oglądam, coś wiedzieć pragnę... Lubię go, to 
wiele z mej strony. Staram się, aby o mnie 
długo pamiętał... To egoizm kobiety. Przy­
zwyczajenie również jest pewną siłą... Wszy­
stko razem zmienia się w nici pajęcze, które 
omotają nasze serce; usypia ono w nich, i 
czasem zdaje mu się, że kocha. Jedno silne 
szarpnięcie — pajęczyna porwana, a serce 
wolne, i znowu będę mogła patrzeć w świat 
szeroki, w przyszłość całą siłą mego ducha, 
wolnością moją. Duch mój i Bóg i nikt mię 
dzy nami. Go to za rozkosz powiedzieć: Nikt!... 
Na to trzeba mieć potęgę samotności i siłę 
jej wielkiej tęsknoty!

Usiadła jakby zmęczona i, opierając gło­
wę na ręku, marzyła.

- -  Pajęcze nici zmieniają się w7 stalo­
we, ł raz niemi omotane serce oddaje się na 
zawsze. Lecz na to potrzeba, aby pająk wił 
pajęczynę hartowną jak stal. Wszystko od

niego zawisło, od jego potęgi, 
rozkazu. 'Umieć rozkazywać, żeby 
że rozkaz jego to prawo, to ci 
się !...

Ozy taki przyjdzie ? czy s 
czy jest?... Wtedy, gdyby ora? 
będę się bała, aby ani jedna r 
rwaia się. Czy jest taki ? a i 
przyjdzie?...

— Takiego pragnę ! — 
jeśli nie przyjdzie, nie chcę 
d n eg o !

Zerwała się i znowu spojr,
Do włosów wpięła polną różyczkę oo.-.r. 
wstążkę, bluzkę obsunęła. Spódnic a L . 
wego jedwabiu delikatnie się nkłaueia na 
biodrach. Ciemno złotawe trzewiki obcish.. 
w kostce n ’gi okryte ezarnemi pończochami, 
Całość rysowała się ponętnie, ale roztęsknio 
ne jej oczy nakazywały dla ponęt cześć. 
W uśmiechu dumna, czuć było, że idzie po­
nad tłum, że go przerasta i prawom jego n i­
gdy nie ulegnie.

— Dobra, że do rany przyłóż — mó­
wiła o niej Wikta — ale harda, jak króle 
wna. Z korca ci maku do Będzińskiego dw? 
wybrana,..

— Panienko! — zawołała, w 
głowę przez otwarte okno — wielka 
Jaś zgodził się do nas na parobka 
A jaki przychlebny, pył przedemną . 
a patrzy się. aż serce zapiera jakaś nm 
tchu trudno złapać. A lękliwy ci, jak wre

— Rada jesteś?... — spytała się Hania.
— I jak jeszcze!... czuję, że reszta w 

ręku Boga i mej mocy, a przecie siłę mam.
Zaśmiała się samą szczerością młodości, 

zawróciła na ganek, wpadła do pokoju.
—■ O rety, rety, łuna bije od panienki! 

I ta wstążka na szyi, i te jedwabie, i te bu­
ciki złote! Dziś to już przysięgnę, że panienka 
u nas zostanie!...

(Dokończenie nastąpi).
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Namiestnik Lr. O o u d e n h o v e  powitał 
Sejm imieniem Rządu najpierw po czesku, a 
potem po niemiecku i oświadczył, iż Sejm o- 
beenie zbiera się na krótką tylko sesję ce­
lem załatwienia prowizoryum budżetowego, 
atoli na wiosnę zwołany -będzie na sesyę dłuż­
szą celem załatwienia ważnych spraw krajo­
wych. W dalszym ciągu swoich wywodów hr. 
Ooudenhoye zapewniał, że Rząd i nadal zaj­
mować będzie stanowisko bezstronna i spra­
wiedliwe w obec obu szczepów kraj zamie­
szkujących i pragnie utrzymania w kraju wa­
runków pokoju i dojścia do skutku ugody. 
Diatego też Rząd z radością powitał kompro­
mis, zawarty przez większą własność w spra­
wie ostatnich wyborów, jako pierwszą zapo­
wiedź możliwości porozumienia.

Z kolei przystąpiono do porządku dzień 
nego. Pos. H e r o l d  i tow. uczynili wniosek
0 wybranie komisyi celem wypracowania a- 
dresu do Tronu. - -  P. B a i a  i tow. wręczyli 
imieniem posłów radykalnych zastrzeżenie 
prawnopaństwowe, w k.torem oświadczają, iż 
nie uznają legalności tego Sejmu w obecnym 
jego składzie. — P. Z d a r s  k i i tow. przed­
łożyli imieniem agraryuszów wniosek z za­
strzeżeniem prawnopaństwowem. —  P. I r  o
1 tow. wnieśli oświadczenie, domagające się 
odrębnego stanowiska dla t. z w. „Egerlandu" 
(okręgu ehebskiego w Czechach). Na tern po­
siedzenie zamknięto; następne dzisiaj.

S e j m  m o r a w s k i .  Z B erra donoszą: 
W sejmie toczyła się w sobotę dalsza dy­
skusja nad prowizoryum budżetowem. W obec 
wniosku większości o uchwalenie prowizo­
ryum budżetowego na pół roku, mniejszość 
domagała się uchwalenia prowizoryum tyiko 
na trzy miesiące.

P. Peżek w dłuższera przemówieniu 
motywował powód, dla którego Młodoezesi 
wystąpili z nieustającej komisy i ugodowej mo­
rawskiej. Stało się to dlatego, że pewni po­
słowie ze stronnictwa niemieckiego w prze­
ciwieństwie do ugodowego stanowiska w sej­
mie, brali po za sejmem udział w agitacyj 
przeciw Czechom i uczęszczali na zgroma­
dzenia, na których uchwalono rezolucye prze­
ciw założerftu Uniwersytetu czeskiego na Mo­
rawie.

Na tern posiedzenie odroczono do wie­
czora.

Na posiedzeniu wieczornem sejm u- 
ehwalił sześciomiesięczne prowizoryum budże­
towe.

,p * . JUElwert oświadczył, że Niemcy w 
zbh > cych się konferencjach muszą stać na 
straży 'llń.eresów swojej narodowości, jeżeli zaś 
te zostają uwzględnione, Niemcy są skłonni 
do ugol y.

poseł Stransky uzasadniał wystąpienie 
posłów młodoczeskieh z nieustającej komisyi 
ugodowej, zarzucał Niemcom, iż wcale nie 
biorą na seryo konferencji ugodowych, Rzą­
dowi zaś,.że proteguje Niemców.

Następnie sejm odroczył się na czas 
nieoznaczony.

S e j m  s z l ą s k i .  Z Opawy donoszą: Na 
sobotaiem posiedzeniu sejmu uchwalono pro­
wizoryum budżetowe. Po zakończeniu ogólnej 
dyskusyi, oświadczył poseł dr. M i c h e j d a  
imieniem posłów słowiańskich (polskich i 
czeskich), że będą głosować za prowizoryum 
budżetowem, przyezem domagał się, aby wła­
dze autonomiczne i rządowe udzielały popar­
cia politycznym, kulturalnym i społecznym 
interesom i potrzebom ludności słowiańskiej 
Szlą«ka i potrzebom tym wreszcie zadość u- 
czyciły.

Po załatwieniu kilku spraw natury lo­
kalnej sejm zamknięto ok rzy k iem  na cześć 
Najj. Pana. “ ‘

S e j m  s t y r y j s k i  otwarty został w 
sobotę wśród zwykłych formalności.

Z Warszawy.

(W yjaw ienie firm, które spow odowały wysokie 
cła na książki polskie, drukow ane za granicą. — 
Komitet dla zb ieran ia  sk ładek  na pom nik Cho- 
pina. —  Zatw ierdzenie p lanu  odbudowy wieży 
jasnogórsk ie j. — Gfimnazyum ew angelickie w 
W arszaw ie. —  Z ebrania rodzicielskie, — Agi- 

taeya antiniem iecka.)

Wiadomo już, jaką sensację nieprzyje­
mną wywołała w warszawskich sferach wy­
dawniczych wiadomość o nałożeniu cła na 
książki polskie, wydawane za granicą, a to 
tem większą i nieprzyjemniejszą, iż organ u- 
rzędowy, komunikując tę wiadomość, nadmie­
nił, iż zarządzenie to nastąpiło w skutek usilnych 
starań samych wydawców polskich. Obecnie 
wyszło na jaw. iż podanie w marcu roku 
bieżącego do ministerstwa skarbu o wprowa­
dzenie cła na książki polskie, drukowane za 
granicą, pochodzi od dwóch firm drukarskich 
w Częstochowie: M. Stochelskiego, oraz Koh- 
na i Oderfelda, żadna zaś z poważniejszych 
firm w kraju, a już najmniej w Warszawie 
niema zgoła nic wspólnego z tą petycyą. 
Dziennikom brak słów na wyrażenie oburze­
nia z powodu nieobywatelskiego postąpienia 
owych lirm częstochowskich, które kierując 
się wyłącznie własnym interesem, naraziły
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na dotkliwe straty wszystkie poważniejsze 
firmy wydawnicze i wyrządziły dotkliwą szko­
dę czytającej publiczności. Obecnie departa­
ment celny zarzucony jest reklamacjami firm 
wydawniczych, usiłujących wyjednać uwolnie­
nie od cła książek, wydrukowanych we Lwo­
wie i Krakowie przed datą ogłoszenia nowe­
go przepisu. W tym przedmiocie wystąpił 
także świeżo oddział warszawskiego Towa­
rzystwa dla popierania rossyjskiego przemysłu i 
handlu i przedstawił ministerstwu skarbu re­
ferat, w którym wykazano szkody jakie po­
noszą kupcy warszawscy z powodu nałożenia 
cła na zagraniczne polskie wydawnictwa.

Gen.-gubernatorowi Ozertkowowi przed­
stawiono już listę osób, mających wejść do 
komitetu, który zajmie się zbieraniem skła­
dek na wystawienie w Warszawie pomnika 
Chopina. Ńa liście tej znajdują się: hr. Cza­
cki, hr. M. Zamoyski, hr. A. Zamoyski, hr. 
Brochocki, Zan, Wołodkowicz, Paderewski, 
Gawalewiez, Bogusławski, Grosman, Młynar­
ski, dr. Dobczycki, Noskowski, Rajehman, 
Karłowicz, Mayer, Święcicki. Osoby, stojące 
blisko tej sprawy, donoszą, że postanowiono 
ogłosić konkurs na pomnik i to bezwarunko­
wo konkurs międzynarodowy.

Ministerstwo spraw wewnętrznych za­
twierdziło już plany odbudowy wieży klasztor­
nej na Jasnej Górze w Częstochowie, we­
dług projektu pp. Józefa Dziekońskiego i Ste­
fana Szyllera. Władze miejscowe zawiadomiły 
już o tem przeora 00. Paulinów ks. Rejma- 
na. Obecnie więc nie już nie staje na prze­
szkodzie rozpoczęciu robót budowlanych przy 
odbudowie wieży Jasnogórskiej, do czego od 
pewnego czasu poczyniono wszelkie przygo- 
wania.

Na założenie w Warszawie gimnazyum 
ewangelickiego, do którego będą miały prawo 
wstępu także dzieci katolików7, zobowiązał się 
złożyć pewien filantrop 80.000 rb. Prócz te­
go kolegium ewangelickie posiada kilka drob­
niejszych sum, to też swój projekt założenia 
gimnazyum będzie mogło niebawem w czyn 
wprowadzić, a przynajmniej ■ pod względem 
finansowym nie natrafi już na przeszkody.

Rady pedagogiczne niektórych warszaw­
skich szkół handlowych zwróciły się do wła­
ściwej władzy z prośbą o pozwolenie na urzą­
dzanie zebrań rodziców uczniów, aby łącznie 
ze składem nauczycielskim mogły decydować 
w niektórych kwestyaeh szkolnych.

Do Telegraficznej Agencyi rosayjslilej do­
noszą z Warszawy iż skutkiem wzmagającej 
się agitaeyi antiniemiackiej, właściciele tea­
trzyków z szansoaistkami oddalili większą 
część śpiewaczek niemieckich, zastępu inc je 
francuskiemu

Z nad granicy pruskiej donoszą, że gdy 
w latach ubiegłych ludność z okolic pogra­
nicznych Królestwa tłumnie dążyła do Kato­
wic po sprawunki na święta, tak, iż sami pra­
cownicy kopalń w zagłębiu dąbrowskiem, za­
kładów sosnowieckich i kolei żelaznych, nie 
mówiąc o ziemianach, pozostawiali w tem 
mieście pruskiera tysiące rubli, to obecnie 
ludność polska zupełnie ominęła Katowiee i 
dążyłapo zakupna prawie wyłącznie do miast 
okolicznych w Królestwie.

K R O I I K A

Lwów, 30 grudnia.

— Z Politechniki. P. Józef Dubik, ro­
dem z Remenowa w Galicyi, złożył na wydziale 
budowy maszyn tutejszej Politechniki drugi egza­
min rządowy.

— Adam. hr. Krasiński, ordynat opino- 
górski, wuuk Zygmunta, przystąpił do Towarz. 
dziennikarzy polskich w charakterze członka 
wspierającego.

—  Na loteryę gospodarską nadesłali 
jeszcze: hr, Stanisław Badeni 200 E., p. Wixel 
piwo, p. Zdzisław Skrzyński 20 K., p. Sałowi- 
jowa 10 K.

Loterya gospodarcza, urządzona dnia 22 
b. m. w sali „Sokoła" na „Dom pracy", przy­
niosła czystego dochodu 2242 K. 2 h.

Serdeczne składam tu podziękowania tym 
wszystkim, którzy dopomogli mi łaskawie wr ze­
braniu powyższej sumy dla biednych „Domu 
pracy . Dzięki mianowicie hojnym i licznym 
ofiarodawcom, szanownym paniom za uprzejme 
sprzedawanie losów, p. pułkownikowi Altmanno- 
wi za kapelę bezpłatnie zaofiarowaną, pp.: Kirsch- 
nerow \ Merunowieżowi, Smarzewskiemu i Ma- 
cielińskiemu za urządzenie loteryi.

Wszystkim i każdemu z osobna składani 
serdeczne „Bóg zapłać".

M arya Badenioica.
~  Pożegnanie. Dotychczasowy członek 

Wydziału krajowego p. Dąmbski podejmował 
wczoraj obiadem urzędników swego departamentu 
w sali hotelu Źorża.

- W ybory nowe do lwowskiej Izby han­
dlowej i przemysłowej odbędą się w połowie 
marca 1902. W piątek rozpoczęło sw'ą czynność 
osobne biuro wyborcze, które pracuje nad ze­
stawieniem list wyborczych.
grudnia 1901 r.

—  Z Wiednia donoszą dzienniki, że mał­
żonka JE. Pana Ministra spraw zagranicznych, 
hr. Gołuchowska, zaniemogła. Stan zdrowia pa- 
cyentki nie budzi jednak poważniejszych obaw.

— Rozstrzygnięcie k o n k u rsu . Dnia 
23 b. m. rozstrzygnięty został konkurs, ogło­
szony przez wydział Towarzystwa „Polska sztuka 
stosowana" na projekt afisza dla I wystawy To­
warzystwa. Sąd konkursowy składali artyśei- 
malarzs pp.: As-mtowicz, Buizdowioz, Mehoffer, 
Stachiewicz, Stroynowski. Tetmajer, Tiehy, Tro­
janowski i Wyspiański. Nadesłano 30 projektów. 
Autorem nagrodzonej pracy jest p. Józef Czaj­
kowski, artysta-malarz z Krakowa. Opróoz na­
grodzonego wyróżniono 3 projekty. Pierwsze wy­
różnienie otrzymał projekt, opatrzony godłem 
„Sfastyka", drugie godłem „Wianek II", trzecie 
godłem „Świt". Ponieważ według zdania sądu 
konkursowego w ogólnej liczbie nadesłanych pro­
jektów daje się zauważyć usiłowanie stworzenia 
typu afisza polskiego, przeto wydział Towarzy­
stwa mniemając, że wystawienie wszystkich tych 
prac może być ciekawem i pouczaj ącem, zwraca 
się niuiejszem z uprzejmą prośbą do autorów 
wszystkich nadesłanych projektów, aby zechcieli 
je pozostawić w Towarzystwie i udzielić na- wy­
stawę, która ma być otwartą 15 stycznia 1902.

— W  Związku naukowo - literackim  
(ul. Trzeciego Maja 5) we czwartek, d. 2 sty­
cznia odczyt dr. Felicyi Nossig: „O Kisielew­
skim jako dramaturgu". Początek o godzinie 8 
wieczorem.

— Ofiara. Dr. Ferdynand Obtułowiez, 
starszy lekarz powiatowy we Lwowie,‘ złożył na 
rzecz funduszu wdów i sierót po lekarzach w 
Towarzystwie lekarzy galicyjskich 6 K., zamiast 
rozsyłania życzeń noworocznych.

— Z „Sokoła". W sobotę, dnia 4 sty­
cznia 1902 odbędzie się wieczornica dla człon­
ków i ich rodzin. Wstęp 2 K, od osoby. Zapi­
sywać się można w kaneelaryi do czwartku wie­
czorem.

— Nadzwyczajne walne zgromadzenie
Towarzystwa aptekarskiego odbyło się w sobotę 
wieczorem. P. Włodzimirski referował na niem 
sprawę czasopisma Tow. aptekarskiego. Wydział 
proponował, ażeby czasopismo to doręczano w 
przyszłości obowiązkowo każdemu z członków, 
a koszta tej inowacyi ma się pokrywać z wkła­
dek opłacanych do Towarzystwa. Ponieważ przez 
to uszczupliłoby się fundusz emerytalny Towa­
rzystwa, przeto -wielu członków, pomocników 
aptekarskich, nie chcąc się na ten wniosek zgo­
dzić, opuściło zgromadzenie. Chodzi im otc,  aby 
funduszu emerytalnego nie uszczuplać, i aby cza­
sopismo przestrzegało pilniej interesów pomocni­
ków aptekarskich. Wobec tego do uchwały nie 
przyszło. Zwołane więc ma być w sprawie po­
wyższej jeszcze jedno zgromadzenie.

W alne zgromadzenie Stowarzysze­
nia bratniej pomocy kuchmistrzów „Zgoda" od­
będzie się dziś, o godzinie 10 wieczorem w lo­
kalu p. Antoniego Leuarda, plac Akademicki 1.

— Do komisyi krajowej dla spraw 
rolniczych zamianował komitet krakowskiego To­
warzystwa rolniczego delegatami swoimi na nowe 
sześciolecie pp.: Karola Ozecza z Bierzanowa, 
Adama Jordana z Więckowie i dr. Witolda Mi- 
lieskiego z Piekar.

— W  „Gwieździe" odbył się wczoraj 
wspólny opłatek; przybyło przeszło 150 osób. 
Pierwszy przemówił Karmelita ks. Kursyn Or­
łowicz. Przy łamaniu się opłatkiem życzono so­
bie „dosiego roku!" Na temat zajść we Wrze­
śni, popierania przemysłu krajowego przemawiali 
pp.: Walichiewicz, Platon Kostecki, akad. Plu- 
tyński, prezes Czytelni akademickiej, dr. Solań- 
ski, prof. Majerski i w. i. Następnie odczytano 
liczne telegramy, nadesłane od Stowarzyszeń 
„Gwiazda41 z 28 miast.

Wspólne opłatki odbyły się także wczoraj 
w Stowarzyszeniach „Skała" i „Wspólność".

A  M ężczyzna, który onegdaj w skutek 
silnego krwotoku zmarł nagłą śmiercią w domu 
przy ul. Batorego 8. nazywał się Tadeusz Mą- 
czyński i był praktykantem konceptowym Dy­
rekcji skarbu, przydzielonym do inspektoratu w 
Gródku. S. p. Tadeusz Mączyński liczył Jat 32 
i od 4 lat chorował na gruźlicę płuc.

A  Usiłowane samobójstwo. W sobotę 
wieczorem usiłowała odebrać sobie życie, wy­
piwszy Ł/s l’tra denaturowanego spirytusu, 18-le- 
tnia Marya Z., córka restaurafcorki. Zawezwane 
pogotowie stacji ratunkowej, po wypompowaniu 
żołądka, pozostawiło niedoszłą samobójezjmię w 
opiece domowej. Przyczyną tego tragicznego kro­
ku miała być kłótnia z narzeczonym.

A  W kościele OO. Bernardynów przy­
trzymano wczoraj notowanego złodzieja Stani­
sława Krasnoita; który wyciągnął z kieszeni p 
Strzełcównej pulares z kwotą 25 K.

A  Rabunek, Do domu pod 1. 16 przy 
ul. Lwiej, wpadł dziś rano o godzinie 8 noto­
wany złodziej Schlojme Margałeś, porwał za 
barki znajdującą się w jednej z izb służącą Gha­
nę Halpern, rzucił ją na sofę i obiwszy, zrabo­
wał jej pulares z kwotą 13 K. 60 h.

A  Smutny w ypadek  zdarzył się wczo­
raj w lesie w Kozieinikach pod Lwowem, nale­
żącym do konwentu OO. Franciszkanów lwow­
skich. Leśniczy tamtejszy Jakób Metys, mając 
polecenie od konwentu, by wieśniacy nie prze­
chodzili drogą przez las prowadzącą, zobaczywszy

wczoraj grupę włościan zdążających tą drogą, 
wymierzył ao nich dubeltówkę, wzywając do po­
wrotu. W niewyjaśniony na razie sposób dubel­
tówka wypaliła a nabój ugodził jedną z idących 
kobiet, która padła na ziemię.

Leśniczy widząc eo się stało i obawiając 
się groźnej postawy włościan, zbiegł natychmiast 
do Lwowa i zgłosił się w tutejszej policyi. Osa­
dzono go ma razie w aresztach policyinych.

Czy rzeczona kobieta padła trupem na 
miejscu, czy też jest tylko ranną, dotychczas nie­
wiadomo.

—  Zmarli W ostatnich dniach: W Kra­
kowie, dr. Jakób Blatteis, lekarz kąpielowy w 
Krynicy, w 67 roku żyda.

W Wiedniu, Mary?, Janczewska, siostra 
rektora Uniwersytetu Jagiellońskiego;

Dziekan chemicznego wydziału Politechni­
ki wiedeńskiej, radca Dworu Perger, zmarł na­
gie w sobotę wieczorem.

W Warszawie, Izabela z Załęskich Wie­
siołowska, żona inżyniera, w 38 roku życia.

W Tychnowcach, w Prusach Zachodnich, 
ks. Baranowski, najstarszy kapłan w tamtych 
stronach. W samych Tychnowcach proboszczo­
wał 64 lata. Nieboszczyk jeszcze dwa dni przed 
śmiercią odprawiał Mszę św.; urodził się 2 sty­
cznia 1805 w Bruszwałdzie.

— Bal. Dnia 18 stycznia 1902 odbędzie 
się w salach Tow. kasynowego w Bochni bal 
na rzecz tamtejszej bursy gimnazjalnej.

— Stopień dyplomowanych inżynierów 
górniczych w królewsko saskiej Akademii górni­
czej w Freibergu otrzymali w b. r. następujący 
Polacy: Nowakowski Feliks z gub. podolskiej i 
Grochowski Kazimierz z Galicyi; inżynierów że- 
lazno-hutniczych: Łoziński Bohdan z gub. miń­
skiej, Gorazdowski Ludwik z gub. siedleckiej, 
Mirowski Adam i Stattler Zenon z Warszawy; 
inżyniera hutniczego : Stattler Zenon; miernika: 
Regulski Leon z gub. mińskiej.

— Zabójstwo w  Krzywcayeach. Ob­
dukcja zwłok zabitego onegdaj w Kizywezyeaek 
Jana Eliasza, wykazała złamanie 13 żeber, dziurę 
w głowie i drugą dziurę w7 boku sińcami okry­
tego ciała. Dotychczas aresztowano dwu jego 
zabójców, Józefa Jurkiewicza i Jana Pawlaczka.

— Samobójstwo. W Gołkowicach pod 
Starym Sączem utopiła się w studni 18 -letnia 
córka tamtejszego karczmarza. Przyezysą samo­
bójstwa miało być to, że ojciec chciał ją wydać 
za mężczyznę, którego nie lubiła.

— Smutny konies zabawy. W drugi 
dzień Bożego Narodzenia zwyczajem dawno przy­
jętym w wielu miejscowościach naszego kraju, 
obsypywała się młódź po wyjściu z kBcioła i 
w Krośnie owsem, wywołując wybuchy śmiechu 
i wesołości. W tej chwili nadjechał s kolei wo­
zem żyd Siissman Vogel, handlarz bydła z Ja ­
sienicy, brzozowskiego powiatu, a kcoś dotych­
czas niewyśledzony rzucił nań zamiast owsem 
kamieniem, uderzając w lewą skroń. Uderzanie 
było tak nieszczęśliwe, że Yogel skutkiem pę­
knięcia naczyń krwionośnych wewnątrz czaszki, 
umarł tego samego dnia około północy. Dalsze 
energiczne śledztwo zarządzono.

— Morderstwo z zazdrości. Właści­
ciel realności w Łodzi, 3 9 -letni Henryk Preis, 
podejrzywając żonę swoją 38-letnią Emmę o wia- 
rołomstwo, w przystępie szału zazdrości zastrzelił 
ją 27 b. m., a następnie drugim strzałem zranił 
się śmiertelnie.

„Przewodnik naukowy i literacki",
dodatek miesięczny do Gazety Lwowskiej, wy­
szedł za miesiąc grudzień i zawiera: I. „Ko- 
respondeneya Józefa Bohdana Zaleskiego", podał 
Dyonizy Zaleski. — II. „Rzecz o uczuciach 
ludzkich" przez Wojciecha Dzieduszyckiego. —
III. „Dawne zabytki dziejowe Nowego Sącza", 
przez ks. Jana Sygańskiego T. J. — IV. „Udział 
Rossyi w pokoju karłowickim", przez Włodzi­
mierza Lenkiewicza. — V. „Andrzej Radwan 
Zebrzydowski, biskup wrocławski i krakowski 
(1496 do 1560). Monografia historyczna. Część 
trzecia (1553 — 1560)" przez dr. Tadeusza Tro- 
skolańskiego. — VI. „Stanowisko p?awne ży­
dów w Polsce w XV. stuleciu" przez dr. Sta­
nisława Kutrzebę. — VII. Kronika literacka.

■!)■ K cynianka czy Kcyniaczka. Nikt
nie otrzymuje uyle zapytań w kwestyaeh języko­
wych, co filolodzy, — a najwięcej z nich, w 
długiem swem życiu, otrzymał prof. Małecki. 
Trudzono uczonego profesora aż do znużenia,— 
en jednak nieznużenie odpowiadał na wszystkie 
pytania, choć nieraz należałoby na me odpowie­
dzieć znanym rymem z bajki Krasickiego. I oto 
świeżo otrzymał Ju b ila t z Poznańskiego listowne 
zapytanie następującej treści:

„Przy pewnej okazy! — pisze korespon­
dent — padł wyraz Kcyniaczka (od miasta Kcyni 
w Wielkopolsae) przeciwko- któremu ja oponując, 
twierdziłem, że jedynie poprawnym wyrazem jest 
Kcynianka, wywodząc, że przecież nie mówi się



Yarszawiaczka, Paryżaezka, lecz Warszawianka 
^aryżanka. W skutek tego sporu przyszło do 

-kładu na rzecz dzieci wrzesińskich, a strony 
:erne obrały sobie Szanownego Pana jako po- 
agę w dziedzinie lingwistyki na arbitra i nro- 

o łaskawe orzeczenie czy wyraz Kcynianka 
>. poprawny, czy też poprawniejszy Keyniaczka".

Na powyższe zapytanie uczony profesor dał 
■ustępującą, nie pozbawioną humoru, odpowiedź:

„Szanowny Panie!
Podobnych zapytań, jak w szanownein pi- 

fie Pańskiem, otrzymuję mnóstwo, z najodle- 
■ js7voh stron, zazwyczaj nie da się na nie 
cozej odpowiedzieć, jak, że i jedno i drugie 
■?złe. a co najwięcej, że jedno zwyklejsze ni­

żeli drugie, ale i to nie jest błąd. Tak też i 
w niniejszym wypadku. Kcymanlca może więcej 
salonowe, Keyniaczka  odpowiedniejsze poufałej 
i raczej ludowej mowie. Keyniaczka tern się 
<ron», że się wywodzi od Keyniak, a Kcyniak 

może nawet lepsze niż Ecynianin, ale tylko z 
powodu tego niemiłego nianin. Kcynianka zno­
wu tem się broni, że choć jej pierwotnik (Kcy- 
nianic) niezwykły, to ona też z niego nie wzięła 
tego nianin, nie jest Keynianinką ale tylko Kcy- 
niauką i znachodzi się w dobrem towarzystwie 
z Poznanianką, Krakowianką i innemi podobne- 
mi damami. A zatem obie formy mają tak do­
brych adwokatów, że sędzia musi powiedzieć 
stronom: Pogódźcie się państwo, w zgodzie wy­
pijcie wspólnym kosztem na moje zdrowie, a jak 
w razie niniejszym, dajcie każdy po obolu dzie­
ciom wrzesińskim. O co prosząc i co radząc, 
piszę się ze szczerem poważaniem — waszym 
życzliwym ziomkiem.

A . Małecki

„Nowe S łow o11. W Krakowie rozpoczął 
wychodzić nowy dwutygodnik społeezno-literacki 
pod redakcyą Maryi Tutzymy. Na pieiwszy nu­
mer tego wydawnictwa złożyły się prace kilku 
wybitniejszych publicystów i literatów, wśród 
których spotykamy nazwiska : Konopnickiej, Or- 
kana, Kisielewskiego, Gargasa, Bujwida i w. i.

Nowe Słowo będzie więc drugim dwuty­
godnikiem społeczno - literackim wydawanym w 
Krakowie,

Henryk Fouquier. Figaro stracił je- 
m ze swych najznakomitszych współpraco- 
tćw, nader wybitnego, płodnego i poczytne- 
Giennikarza, H. Fouąuier, który w skutek 
eyi umarł w Faryżu w 63 roku życia, 
okr pracował dla kilku równocześnie dzien- 
■ jednemn dostarczał artykułów wstępnych, 
mu kronik o bieźącem życiu i ruchu Pa- 
W Figarze przez lat kilkanaście piasto- 

e smakiem i erudycyą berło krytyka tea- 
go. Praca zabiła go formalnie. Fouąuier 
.kże przez krótki czas deputowanym. Wszyst- 
dzienniki paryskie oddają sprawiedliwość 
■w i talentowi zmarłego. Fouquier był żo- 
z Warszawianką; córka jego słynna z pię- 

ci, należała przez pewien czas do Komedyi 
uskiej, przed rokiem zaś opuściła scenę i 
ła zamąż.
Pogrzeb odbył się w sobotę z udziałem 

'go literackiego Paryża.

pertoar teatru m iejskiego w e Lwowie.

Dziś w poniedziałek po raz drugi „Cygao.e- 
“ opera w 4 aktach Cr. Pucciniego. Występ 

my Bohussównej.
We wtorek — przedstawienie Sylwestro- 

v-j „Rok 1901“, przegląd sceniczuy w 12 od 
-łonach.

We środę o godzinie pół do 4 po połu­
dniu „Zaczarowane koło" baśń dramatyczna w 
5 aktach przez Lucyana Eydla.

We środę o godzinie pół do 8 wieczorem 
„Trubadur" opera w 5 aktach Yerdiego. Go­
ścinny występ Eug. Guszalewicza.

We czwartek po raz trzeci „Cyganerya11 
opera w 4 aktach G. Pucciniego. Występ Ireny 
Bohussównej.

W piątek „Manru" opera w 3 aktach 
I. J. Paderewskiego. Gościnny występ Eugen. 
Guszalewicza —  występ Heleny Ruszkowskiej 

Wandy Ottównej.
W sobotę po raz czwarty „Cyganerya" 

era w 4 aktach G. Pucciniego. Występ Ireny 
bussównej.

ńleusz A. Małeckiego,
Z kolei dyrekcya teatru miejskiego wraz 

ystami składała wczoraj wieczorem hołd 
odaemu Jubilatowi. Grano dobrze znaną 
mną koir.edyę Małeckiego „Grochowy 

", a publiczność — uprzedzona o za­
mierzonej owacji — stawiła się w widowni 
przeważnie w balowych tualetaeh i frakach. 
Nastrój panował niezwykle uroczysty; wszyst­
kich oczy biegły ku loży, w której zasiadł 
Jubilat ze swoją rodziną.

Po skończeniu pierwszego aktu, podnio­
sła się kurtyna, i ujrzeliśmy zgromadzo­
ny na gcenie personal dramatu i opery" z dy­

rektorem Pawlikowskim na czele. Pani Sta-
chowiczowa zwracając się ku loży Jubilata, 
wypowiedziała wiersz okolicznościowy, umyśl­
nie napisany na uroczystość przez Włady­
sława Bełzę. Brzmi on dosłownie:

Z liczby hetmanów, chorążych, rycerzy,
Co już spoczęli dawno w mogilniku:
Na niezdobytej dotąd czuwasz wieży,
Ojczystej mowy sędziwy strażniku !
Wszystko co miałeś ;■ serce i natchnienie, 
Oddałeś w służbę tej naszej królowej;
I oto trzecie idzie pokolenie,
Co z Ciebie czerpie miłość dla swej mowy!
Tę miłość wielką, która nic wygasa,
Ale dławiona — tem silniej wybucha;
Bo jej potęga i siła i krasa,
Jak błysk wulkanu idzie z głębin ducha. 
Dziś, kiedy w hołdzie cała ziemia Łasza. 
Tak zasłużone splata dla Cię wieńce:
Przyjm i ten jeszcze, który scena nasza.
Ze czcią przez moje podaje Ci ręce.

Wśród hucznych oklasków wręczono p. 
Małeckiemu wieńce laurowe od. miasta Liro­
wa, dyrektora Pawlikowskiego i artystów sce­
ny lwowskiej, oraz piękne bukiety od osób 
prywatnych. Po drugim akcie odczytał p. Sol­
ski. kilkadziesiąt depesz, nadesłanych z róż­
nych stron.

** *

Otrzymujemy od p. Małeckiego nastę­
pujące pismo z prośbą o umieszczenie:

Przy niepodobieństwie przesłania każdej 
z tak licznych osób i instytucji na mnie ła­
skawych osobnego podziękowania, pospieszam 
wyrazić na tej drodze wszystkim szanownym 
redakcjom, dyrekcjom scen, komitetom i po­
jedynczym dostojnym osobistościom z War­
szawy, Krakowa, Poznania, Wilna, Lwowa, 
Wiednia, Łodzi, Stanisławowa, Sambora i t. d. 
serdeczną wdzięczność za nadesłane mi w 
dnin wczorajszym dowody swej pamięci i ży­
czliwości.

Szanowne redabcye pism peryodycznych 
upraszam o łaskawe umieszczenie tego po­
dziękowania w swych łamach.

Lwów, d. 30 grudnia 1901.
Antoni Małecki.

Z MUZYKI.

(„Cyganerya", opera w 4 aktach G. Puccinie­
go. — Koncert Ałicyi Barbi.)

Nowa opera? Nowa nie w znaczeniu: 
jeszcze jedna więcej, lecz nowa jako rodzaj, 
jako kierunek, jako utwór odbiegający zasa­
dniczo, w metodzie, stylu, układzie od tego, 
co było dotychczas? I  to wszystko Łez figo 
hałasu, który, jeżeli nie poprzedza, to przy­
najmniej towarzyszy takim wywrotowym po­
mysłom, bez wstępnych traktatów estety­
cznych, bez zbytniego entuzyazmu i bez zby­
tniej opozycyi w łonie publiczności?

A jednak tak jest — „Oyg.*nerya“ Puc­
ciniego jest taką rzeczą nową. Dosyć przeczytać 
książkę,*) dosyć nawet przerzucić ją pobie­
żnie, by poznać od razu, że odbiega ona zu­
pełnie . d przyjętego dotychczas w operach 
układu i faktury. Gdyby nie to, że Wagner, 
tworząc swoje „dramaty muzyczne", ustalił 
dla nich zarazem pod względem muzycznym 
pewne prawa zasadnicze, (jak operowanie wy­
łącznie t  z w. motywami przewodnimi, kon­
sekwentnie przeprowadzone usunięcie melodyi 
ze sceny, a przełożenie jej i wogóie całej ilu- 
stracyi muzycznej w orkiestrę i t. p.j i że 
w skutek tego przyzwyczailiśmy się dramata­
mi muzycznymi nazywać te tylko dzieła, któ­
re zbudowane są z zastosowaniem wszystkich 
tych zasad, — możaaby „Cyganerrę" na­
zwać „dramatem muzycznym" w przeeiwsta 
wieniu do „opery". I to dramatem bardzo 
modernistycznym. Nie raa tam ani „fabuły" 
ani „akeyi", nie ma ekspozycji i rozwiązania 
we właśeiwem znaczeniu, jest nader proste, 
codzienne zdarzenie o podkładzie psychologi­
cznym, a resztę zastępuje szeroko namalowa­
ne tło i epizody. Książka czyta się, nie mó­
wiąc o wierszu, posiadającym jeszcze wiele 
przysmaku, operowego, jak rzecz nie przezna­
czona wcale pod muzykę, tylko miejsca liry­
czne są z tego punktu widzenia niestosuako- 
wo długie. Oto jedyne ustępstwo, uczynione 
przez Pucciniego, czy też przez autorów książki 
na rzecz dawnego stylu operowego.

Inna rzecz, czy nowatorstwo takie wy­
chodzi na dobre kompozycji muzycznej ? Ale 
tu trzebaby rozstrzygnąć naprzód pytanie, czy 
cokolwiek u p iw n ia  nas w ebee dzieła sceni­
cznego (choeiażby rouzyczno-scenic/.npgo) do 
szukania i wymagania przewagi muzyki nad 
dramatem? W ramach felietonu pytania te­

*) Czy wolno przy tej 3posobności zapro­
ponować spolszczenie obcego „libretta" na zu­
pełnie to samo mówiące: „książka" ? I Niemcy 
piszą już od dawna „das Buch".

go rozstrzygać nie można. Jakkolwiekbądź 
niewątpiiwem jest, że metoda ta zmusza muzy­
ka do niemałych ustępstw. Wymaga ona ro ­
boty mozaikowej, a więc motywów krótkich, 
a tem samem mało wypowiadających się, je- 
dnem słowem tego, eo nazywamy w muzyce 
„krótkim oddechem". A tak samo niewątpiiwem 
jest, że rzecz traci jeszcze bardziej w skutek 
niestosowania, a przynajmniej stosowania w 
nieznacznej tylko mierze owych zasadniczych 
praw wagnerowskiego dramatu muzycznego, 
a których mówiłem wyżej. U Wagnera mam, 
i wiem o tem ■?, góry, ze mara na scenie słowo, 
tylko słowo, a w orkiestrze nastrój, tylko nastrój. 
Toki konsekwentny podział ułatwia nietylko 
pogląd, ale i możność przyjmowania wraże­
nia artystycznego. To też z wyjątkiem owych 
miejsc lirycznych, mam uczucie (ja przynaj­
mniej miałem je bardzo wyraźnie), że kwe- 
stya stoi bardzo często tak: jak ten kompo­
zytor wywiązał się w tem miejscu z zadania, 
czy udało mu się pokonać trudności stwo­
rzone tekstem?, a nio po prostu: czy miej­
sce to jest pięknem? A zupełne zaspokojenie 
estetyczne, zdaje mi się, daćby mogła tylko 
jasna odpowiedź na to drugie pytanie. Jest to 
zresztą ta sama kwestya, która w dziedzinie 
muzyki instrumentalnej wyłania się w obec 
t. z w. muzyki programowej, jeżeli „program" 
nie jest przejrzysty i jednolity, lecz jak n. p. 
w granym u nas niedawno „Euleuspieglu" 
Ryszarda, Straussa, składa się z całego k a ­
lejdoskopu drobnych wydarzeń.

Dla każdego, kto choćby pobieżnie obe­
znany jest ze „szkołami" i „stylami", mu­
zyki dramatycznej, jasnem być musi z góry, 
że rozwiązać podobne zadanie (już znowu „roz­
wiązanie zadania" !) może tylko muzyka fran­
cuska. To też jest ona, pomimo włoskiej na 
rodowości kompozytora, w „Cyganeryi" naj­
zupełniej francuską, jak w ogóle Puccini i w 
dawniejszych swych dziełach hołdował zawsze 
najchętniej temu stylowi. Nie jest też to z 
pewnością przypadkiem tylko, że z t3ką pre- 
dylekcyą obiera dla oper swych tematy fran­
cuskie, Do malowania całego szeregu drobnych 
epizodów nadaje się charakter francuskiej mu­
zyki o wiele lepiej, aniżeli śpiewność muzyki 
włoskiej, lub duchowe głębiny niemieckiej, 
a raczej on jeden tylko nadaje się w ogóle 
do tego.

Tę altową robotę w ykońc^ł T)'-

- GiięCrSy Ijr..
i-’ waląją na szerszy rozpęd 

torski, na wybitniejszą melodyę i bardziej za­
okrągloną formę, a z tych korzysta Puccini 
bardzo szczęśliwie. Jako najwybitniejsze może 
przykłady przytoczę kadryl artystów w czwar­
tym akcie i tragikomiczną, w gruncie rzeczy 
bardzo rzewną piosnkę Colline’a, gdy wybiera 
się, by sprzedać płaszcz na zapłacenie leków 
dla Mimi, coś w rodzaju żałobnego marszyka, 
W ogólności zadziwiającym jest, jak Puccini 
doskonale zdaje sobie sprawę z tego, co chce, 
w jakim stopniu iateligeaeya dorównywa u niego 
intuicji twórczej. I  ta i  charakterystyczne^ 
jest, że pomimo czterech aktów, nie ma ani 
uwertury, ani też choćby iednej przegrywki 
pomiędzy aktami. Rzecz ma być dramatem, 
a więc bez zbytecznych prologów, odraza in  
meclias res!

W  miejscach lirycznych natomiast wy­
nurza się wszędzie Die tylko artysta inteli­
gentny, ale i wielki talent. Co za pyszna in­
wencja, jaka śliczna n. p. melodya, w dłu­
gim duecie (nazwałbym to raczej wtórośpiewera, 
bo forma dzieła jest zupełnie zmodernizowaną) 
w końcu pierwszego aktu, lub w ostatnim 
akcie od chwili przybycia chorej Mimi! Jaki 
rzewny, do głębi duszy przejmujący nastrój!

O stronach więcej technicznych, j .k 
harmonizacja, instrumentacya i t. p. nie chcę 
wcale mówić. I  one użyte są po mistrzowsku, 
a wszystko to razom czyni z dzieła tego rzecz 
miejscami, ale wcale często, przepiękną, wszę­
dzie zaś nader interesującą i słuchania godną. 
Wśród płodów ostatnich czasów należy mu 
się jedno z miejsc naczelnych, a wartością 
artystyczną przewyższa o cała niebo dzieła 
szkoły, zainaugurowanej „Cavallerią“ i „Pa­
jacami".

Ale i do wykonania jest ono bez po­
równania trudniejsze Ciągły ruch na scenie, 
trudne w obec krótkości swej do pamięcio­
wego choćby tylko opanowania motywy, wy­
magają nadzwyczajnego nakładu pracy arty­
stów, przsdewBzystkiem zaś doskonałej reży- 
seryi. Spoczywała ona w rękach uproszonego 
umyślnie w tym celu reżysera opery war­
szawskiej, p Chodakowskiego, i jemu to na­
leży się obok p. Spetriny i wykonawców, lwia 
część zasługi w tak doskonałem wykonauiu 
dzieła.

Musiałbym krzywdzie artystów, gdybym 
chciał któregokolwiek z nich wyszczególnić 
przed innymi. Wszyscy oai sprawili się dziel­
nie, a to, że podporządkowując się pod na­
czelne kierownictwo, pomimo zachowania swych 
artystycznych indywidualności, stworzyli an­
sambl tak dobry, świadczy, jak dobry ma- 
teryał do stworzenia opery posiadamy i bez 
gościnnie występujących gwiazd w drużynie 
stale angażowanych artystó byleby oprócz

wypróbowanego już p. Spetriny dać im jeszcze 
dobrego specyaliste-reżysera operowego, któ­
rego u nas dotychczas brak. Sukces Cyganeryi 
jest tem pocblebniejszym dla naszego teatru, 
że sprawili go pp. Bohussówna i Kliszewska, 
pp. Drzewiecki, Szymański, Jeromin, Ludwig 
i Paszkowski, a więc siły miejscowe, jest on 
poniekąd wskazówką, że przyszłość opery 
lwowskiej polega mniej na sławnych nawet 
jednostkach, na które sobie zresztą tak trudno 
pozwolić często, aniżeli na dobrym ansamblu, 
artystjczaem  kierownictwie muzyeznem i sce- 
niczaem i wyborowym repertoarze.

Na cele dobroczynne wystąpiła wczoraj 
sławna niegdyś śpiewaczka koncertowa p. Ali­
c ja  Barbi. Tego „niegdyś" nie rozumiem zresztę 
w tem znaczeniu, jakoby dzisiaj tytuł do sła­
wy jej był mniejszym -m niejszym  jest tylko 
chwilowy rozgłos, a to dla tego, że p. Barbi już 
przed kiiku laty usunęła sięodkaryery estra­
dowej i śpiewa dziś rzadko tylko i to wy­
łącznie na cele dobroczynne. Wybitnych śpie­
waków koncertowych było od czasów tak 
ogromnego rozwielmożnienia się opery nad 
estradą zawsze tylko bardzo niewielu w po­
równaniu do operowych. Możaaby ich, obo- 
jej płci, policzyć prawie na pakach jednej 
ręki,_ i to za całe ostatnie lat dziesiątki. Do 
najpierwszych pomiędzy nimi należała zawsze 
p. Barbi, artystka, którą wielki Brahms na po­
żegnalnym jej koncercie, przed usunięciem się 
w zacisze domowe, uczcił w ten sposób, że 
w miejsce stałego jej akompaniatora usiadł 
sam do fortepianu, by towarzyszyć jej do 
śpiewu przez cały wieczór. Zbytecznie anali­
zować sztukę p. Barbi. Mniejsza o stronę 
wirtuozowską i o środki głosowe, ale jest to 
śpiew tak wysoce artystyczny, tak szlachetny 
i tak uduchowiony, jaki tylko wymarzyć mógł­
by najwybredniejszy muzyk. Gdyby dziś sta­
rzy mistrzowie włoscy XVII stulecia, których 
z takiem upodobaniem śpiewa p. Barbi i któ­
rych w części ona wprowadziła na współcze­
sną naszą estradę, powstać mogli 1 posłuchać 
tej mistrzyni pieśni, to i ci wi ley, u których 
wszystkiem była dusza i wyraz, wszyswera 
sztuka, a niczem sztuczki. imlaskiwaliDy z pe­
wnością artystkę z niemniej? ' m zapałem, r 
wczoraj nas a publiczność

Kołaczkowski ,y fvzo« ... cic
rodziców. Jak radosn.m było pcw auie, ile 
opowieści o krwawym roku — dodawać nie 
potrzeba. Czasy jednak niespokojne nie po­
zwalały na wypoczynek dłuższy, już więc w 
pierwszej połowie lutego 1813 r. łączy się 
nasz pamiętnikarz z korpusem ks. Poniatow­
skiego, który na czele 18.00o ludzi uciera się 
ze zmieniłem powodzeniem z oddziałami wojsk 
rossyjskich.

Z dziejów 1813 r. wiadomo jak bezu­
stannie zmieniały się zawierane przez wład­
ców środkowej i wschodniej Europy kompro­
misy i układy: Napoleon stoi początkowo na 
czele armii narodów, pod koniec zostaje przy 
nim jeno część Polaków, nawet Sasi przecho­
dzą w chwili największej walki do przeci­
wnego obozu, a druga ta epoka uwieńczoną 
zostaje wkroczeniem monarchów sprzymierzo­
nych w mury Paryża.

Na mocy zawartej konwencyi widzi się 
ks. Józef zmuszony opuścić Gaiicyę i Kraków 
i przeprowadzić swój korpus do Saksonii, gdzie 
przenosi Napoleon pole operacji wojennych. 
Szczegółów tej tułaczej wędrówk, nie powta­
rzamy, zajęłyby one zbyt wiele miejsca.

Dnia 4 czerwca nastąpiło pomiędzy Na­
poleonem a sprzymierzonymi monarchami za­
wieszenie broni na klika dni, po którem na­
stąpił dłuższy rozejm do 20 lipca. W tym 
czasie toczyć się miały w Pradze rokowania 
o pokój, do których władca Austryi ofiarował 
walczącym stronom swoje pośrednictwo. Ró­
wnocześnie organizacya VIII. korpusu (pol­
skiego) szybkim postępowała krokiem. Ufor­
mowano pięć pułków piechoty o dwóch bata­
lionach po 700 lodzi; z jazdy utworzono dwie 
dywizye w sile 3.500 koni pod naczelnem 
kierownictwem generałów ks. Sułkowskiego i 
Sokoiniekiego. Jazda ta przeszła pod komendę 
generała Kellermaua i lir. Valmy, pod nazwą
IV. korpusu rezerwowego. Za strony francu­
skiej dodano jej dwie piękne konne baterye.

Prócz wzmiankowanej jazdy, utworzono 
korpus przedniej straży z pułku Krakusów o 
czterech szwadronach po 8viO koni, pod ko­
mendą majora Pzuchowskiego i szwadron ki- 
rasyerów bez kirysów pod pułkownikiem Dzie- 
końskim z 180 koni, nad którym dowództwo 
powierzone zo tało generałowi Umińskiemu. 
Przydano mu później dwa działa artyleryi 
konnej pod porucznikiem Wierzbickim.

Artylerya VIII. korpusu składała się z 
czterech bateryi pieszych, jednej ciężkiej i je ­
dnej konnej, pod dowództwem pułkownika 
artyleryi Redlą. Parkiem dowodził pułkownik 
Bontemps; saperami pułkownik Rakowiecki. 
Wsławiony w Hiszpanii kapitan Schweitzer pro-



wadził jedną kompanię. Nareszcie z całego 
korpusu VIII. wybrano batalion grenadyerów 
w sile 600 ludzi i ten pod komendą; pułkowni­
ka Kureyusza wcielono do gwardyi cesarskiej, 
pod nazwą, gwardyi polskiej.

Cała siła VIII. korpusu składała się tym 
sposobem z 10.700 ludzi; doliczywszy do te­
go : korpus jazdy hr. Yv.imy 8.500 ludzi i 
dwie baterye francuskiej srtyleryi konnej 800 
ludzi, otrzymamy cyfrę 11.500; była to cała 
siła, pozostająca pod. dowództwem fes. Ponia­
towskiego. Szefem sztabu był generał dywizji 
Roiniecki; podszefem generał brygady Rau- 
tenstrauch; adjatautami naczelnego w od*a : 
szef szwadronu Artur Potocki., kapitanow ie : 
Kicki, Szydłowski, Skurówaki i Kamieniecki, 
wreszcie major Aksamit,:wski.

Piechotą dowodzik generałowie Izydor 
Krasiński i Małachowski, legią nadwiślańską, 
waleczny i wykształcony pułkownik Malczew­
ski ; pułkiem pierwszym strzelców konnych 
Kurnatowski.

Prócz siły, zebra jej pod Zittau pod roz­
kazami ks. Poniatowskiego, przyprowadza ge­
nerał Dąbrowski dywizję, uformowaną w za­
kładach nad Renem i Wezerą, co powiększa 
liczbę wojska polskiego przy wielkiej armii, 
bitnego i dobrze zorganizowanego do cyfry 
20.160 głów. W garnizonach pozostało: w 
Modlinie 6000, w Zamościu pod komendą ge­
nerała brygady Haukego 4000, w Gdańsku 
pod dowództwem generała Michała ks. Ra­
dziwiłła 5885, w Częstochowie 1000, w Ham­
burgu szef szwadronu Dwernicki uformował 
17 pułk ułanów polskich z rozmaitych zakła­
dów z 800 koni. Ogółem więc było 36.995 
ludzi, co na tak maleńki kraik, jak Księstwo 
Warszawskie, zwłaszcza po strasznym poprze­
dnim roka, stanowiło wysilenie bardzo zna­
czne. Wtedy jednak wierzono jeszcze w po- 
Wiót orłów Napoleońskich nad Wisię i nie 
szczędzono żadnych ofiar, ani poświęceń.

Tymczasem układy o pokój toczyły się 
bezustannie w Pradze; węzłów do rozwią­
zania, czy rozcięcia znajdowało się bez liku, 
przedłużono więc rozejm do 10 sierpnia 
Skończył się on dalszą w ojną: Napoleonowi 
podawali sprzymierzeni monarchowie warunki 
Jttie do przyjęcia, a wszak nie leżał on jeszcze 
u ich stóp pokonany, między Odrą i Elbą 
stała armia francuska trzechkroćstotysięezna, 
rezerwy silne zbliżały się na plac boju, twier­
dze nad Wisłą, Odrą, Etbą, ■ z To­
runia, znajdowały się w o o ^aiin iu  Napo-

mianowany adjulantem in ­
żynierów u tiuku komendanta przedniej stra­
ży generała Umińskiego, rysuje bezustannie 
plany, śledzi bacznie działalność korpusu pol­
skiego. Niemal dwie trzecie drugiej części 
»Wspomnień" wypełniły właśnie opisy walk 
i potyczek korpusu księcia Jozefa. Z dnia na­
dzień z największą skrupulatnością znajduje­
my tu zapisane każde poruszenie wojska, ka-' 
żde odznaczenie się Polaka, każdą zdobycz 
lub siratę z jednej i z drugiej strony. Prze­
ciętny czyteinik gubi się wśród setek cyfr i 
numerów, tysiąca Łfaktó w i fakeików, szczegó­
łów i szczególików, lecz natomiast strategik 
ż dokładną mapą w ręką z prawdziwą roz­
koszą studyowaó nie omieszka suche na po­
zór notatki i zapiski doświadczonego swego 
kolegi. Trudno w ainiejszem sprawozdaniu 
zastanawiać się dłużej nad walkami pod Erie- 
dlaudem, Eeichenbergiem, ■ Loebau, Bautzen, 
Lang-Wollmsdorf, Oonnewitz, Wachau, Lin- 
denau, Moeckern i t. d., pomijamy je jedynie 
krótką wzmianką, by wraz z korpusom pol­
skim zatrzymać się nieco dłużej pod Lip­
skiem, gdzie rozstrzygnąć się miała walka na­
rodów Generał Umiński, biorący we wszyst­
kich tycń starciach czynny udział, występuje 
^ e  „Wspomnieniach" Kołaczkowskiego jako 
mąż wielkiej odwagi, ale zarazem niezwykłe­
go okrucieństwa; przytoczone przez pamię- 
tnikarza fakty w smutnej pamięci zapisują 
nazwisko komendanta przedniej straży ósme- 
£o korpusu.

(Dokończenie nastąpi).
Michał Rolle.

S e j m .

(2 posiedzenie I  sesyi V I I I  peryodu).

Lwów, dnia 80 grudnia.

Dzisiejsze posiedzenie Sejmu otworzył 
P Marszałek krajowy Andrzej hr. P o t o c k i  
o godz. .10 30 przed południem.

Po odczytaniu szeregu petycyj, zawia­
domił P. M a r s z a ł e k  krajowy, że komisja 
budżetowa ukonstytuowała s ię , wybierając 
przewodniczącym JE . Juliana D u n a j e w ­
s k i e g o ,  zastępcami przewodniczącego JE. 
Kazimierza B a d e n i e g o  i Dawida A b r a ­
h a m  o w i c z a , sekretarzami PP- P a s z ­
k o w s k i e g o  i Leo.

Z kolei sekretarze odczytali szereg po­
stawionych wniosków i iuterpelacyj- 

W n i o s k i  n a g ł e  postawili:
P. L e o i tow, o usunięciu m. Krako­

wa z listy miast, opłacających podatek do­

mowo czynszowy według wyższej stopy i u- 
nięcie Krakowa z rzędu miast zamkniętych.

P. M a ł a c h o w s k i  o orgaaizaeyę po- 
licyi w Galicji, specjalnie we Lwowie,

W n i o s k i  z w y k ł e :
P. S z w e d  o, udzieleni! gminie Sopo- 

tnicy zasiłku w kwocie 5000 K. dla ludności 
dotkniętej gradobiciem.

P. B a r w i ń s k i  i tow. o utworzenie 
gimnozyura ruskiego w Stanisławowie.

P. Z a r d e c k i  i tow. w sprawie zmia­
ny ustawy łowieckiej.

I a t & r p e i u c y e wnieśli ;
P. G a r a p i  eh  i tow. w sprawie znie­

sienia rewersów demolaeyjnych.
P, R o m a  no wi c  z i tow. w sprawie 

wyboru posła z miast Jasło-Gorlic-e.
P. R o 1.1 a r i tow. w sprawie Morskie­

go Oka o wynagrodzenie za szkody lasowe.
P. ks. S to  j a ł o w s k i  i tow. w spra­

wie szkód przez wojsko zrządzonych podczas 
przemarszów.

P. B a w o r o w s k i  i tow. w sprawie 
egzekueyj podatkowych.

P, S za  j e r  i tow. w sprawie kosztów 
kom isyjnych przy wyrokach o szkody lasowe.

P. ks. S t o j  a ł o w s k i  i tow. w spra­
wie wydzierżawienia prawa polowania w gmi­
nie Z my słówka.

P. R o m a n  o w i c z i tow. w sprawie 
niezalatwiania rekursu podatkowego Towarzy­
stwa zaliczkowego w Brzostku.

P. H up k a  i tow. w sprawie nie wyda­
nia wykonawczych zarządzeń, do ustaw koma-
sacyjnych.

P. R o t t e r  i tcw., w sprawie powoła­
nia urzędników podatkowych do komisyj wy­
borczych.

P. ks. S t o j  a ł o w s k i  i tow., w spra­
wie nadużyć wójta w Pysznicy.

P. M a ł a c h o w s k i  i tow., w sprawie 
polepszenia bytu nauczycieli.

P. K r e m p a  i tow., w sprawie nie wy­
płacenia szkód zrządzonych przez dziki księcia 
Lubomirskiego w gminie Jamnica.

P. S z w e d  i tow., o założenie szkoły 
realnej w Żywcu.

P. S t o j  a ł o w s k i  i tow., w sprawie 
postępowania starosty w Bochni przy wybo­
rach.

P. K r e m p a  i tow., w sprawie urzę­
dowania komisarza rządowego w Mielcu.

P. R a y s k i  i tow., w sprawie tamowa­
nia i gaszenia uczuć narodowych przez f #  
komy osclniK Namiestnictwa w sprawia wrze- 
sińskiej,

P. S t a p i ń s k i  i tow,, w tej samej 
sprawie.

P. K r e m p a  i tow'., w sprawie postę­
powania starosty Michałowskiego.

Następnie ks. Jerzy C z a r t o r y s k i  
imieniem i z upoważnienia posłów polskich 
Sejmu złożył następujące oświadczenie, uchwa­
lone na posiedzeniu sejmowego Koła polskiego 
jednomyślnie:

„Sejm zebrał się tym razem w okoli­
cznościach niezwykłych. Wypadki we Wrze-' 
śni -  przykład bezprawia i ucisku dochodzą­
cego do okrucieństwa, odbiły się donośusm 
echem wszędzie, gdzie hasło „siła prz d pra­
wem" nie stłumiło uczuć ogólnie iunzkich. 
Tern boleśniej i głębiej odczuć musiał te prze­
śladowania cały naród polski, który choć po­
litycznie rozdzielony, me przestał bye ducho 
wą i narodową jednością, fieprezentseya nasza 
w Radzie państwa obrażonym uczuciom ludzkim 
i narodowym dała wymowny wyraz, a zgro­
madzeni dziś posłowie sejmowi polscy, mamy 
prawo stwierdzić, że ze stanowiskiem przez nią 
zajętem w przemówieniu Wojciecha hr. Dzie- 
'duszyekiego łączymy się i widzimy w niem 
wyraz naszych przekonań i uczuć. Osądzi je 
historya, osądzi je Bóg i sprawiedliwość wy­
mierzy. Głęboko dotknięto nasze uczucie na­
rodowe ma na bezprawie i doznaną krzywdę 
jedną tyiko odpowiedź patryotyczuą i zupełnie 
godną narodu świadomego swojej żywotności, 
swoich praw i obowiązków. Tą odpowiedzią 
niech będzie zdwojony zapał i wytrwałość w 
pracy nad odrodzeniem narodowem, nad wzmo­
cnieniem naszych sił moralnych, umysłowych 
i ekonomicznych, nad utrwaleniem i rozsze­
rzeniem naszej narodowej świadomości".

Oświadczenie to przerywała Izba hu­
cznymi oklaskami, a gdy ks, Czartoryski skoń­
czył to oświadczenie czytać, rozległy się dłu- 
gotrwające brawa.

Następnie p, S z a j e r  uzasadniał swój 
wniosek w sprawie ograniczenia ustawy o 
akuszerkach egzaminowanych w tym kierun­
ku, iż w razach nagłych mogą udzielać po­
mocy położniczej także kobiety wiejskie, któ­
re w tym względzie mają praktykę.

Wnioscs ten stosownie do życzenia 
wnioskodawcy odesłano do Wydziału krajo­
wego jako komisji.

W dalszym ciągu posiedzenia udzielił 
Sejm koncesyj do pobierania opłat myt pi­
czy eh ; radzie powiatowej w Drohobyczu na 
drodze powiatowej Drohobycz Borysław, wy­
działowi powiatowemu w Brzozowie na dro­
dze gminnej I. klasy Brzozów-Wara i wy­
działowi powiatowemu w Tarnowie na drodze 
gminnej Tuchów-Qjszyny.

Przed przystąpieniem do wyboru sześciu 
członków Wydział-., łtrejowego i sześciu za­

stępców, zabrał głos p. ks. S t o j  a ł o w s k i  i 
oświadczył imieniem swego stronnictwa, że 
w wyborze udziału brać nie będą, gdyż wię­
kszość sejmowa r >  uwzględniła żądań po­
słów ludowych przy ułożeniu listy kandyda­
tów na członków Wydziału krajowego.

Po tern oświadczeniu przystąpiła Izba 
do wyborów.

Członkami Wydziału krajowego wybrani 
zostali: z kury i większych posiadłości p. 
Mieczysław O n y s z k i e w i c z  (34 głosami na 
87 głosujących); z kuryi miast i Izb han­
dlowych p. Tadeusz R o m a n o w i c z  (13 gło­
sami"' na 24 glosujących, kontrkandydat p. 
Leonard Wiśniewski Btrzymał I I  głosów ); 
z kuryi mniejszych posiadłości p. Michał 
G i i d z i u k  (48 głosami na -55 głosujących); 
z całego Sejmu: dr. Józef W e r e sz  c z y  li­
s k i  (118 głosami na 123 głosujących); rad­
ca Dworu pref. dr. Tadeusz P i ł a t  (91 g ło ­
sami na 119 głosujących; 26 kartek oddano 
próżnych, 2 głosy rozstrzelone) i p. Kazimierz 
L a s k o w s k i  (70 głosami na 113 głosują­
cych; 28 kartek oddano próżnych, 15 gip­
sów otrzymał dr. Stanisław Dąmbski.)

Zastępcami członków Wydziału krajo­
wego z kuryi większych posiadłości p. Jan 
T i z e e i e s k i  (30 głosami na 81 głosują­
cych) ; z kuryi miast i Izb handlowych i 
przemysłowych p. Władysław J a h l  ( l4  g ło­
sami na, 16 głosujących); z kuryi mniejszych 
posiadłości p. Oktaw S a l a  (29 głosami na 
43 głosujących); z całego Sejmu: p. Stani­
sław J ę d r z e j o w i c z  (75 głosami na 88 
głosujących; p. Aleksander Barwiński otrzy­
mał IZ głosów, 1 kartkę oddano próżną); 
p. Stefan S ę k o w s k i  (69 glosami na S5 
głosujących).

Do wyboru jeszcze jednego zastępcy członka 
Wydziału kraj. z powodu, że 73 posłów tylko 
głosowało, nie przyszło. Wybór ten odbędzie 
się na- posiedzeniu wieczornem.

Z porządku dziennego JE. Stanisław hr. 
B a de n i  przedłożył sprawozdanie komisji 
budżetowej w przedmiocie prowizoryum bud­
żetowego na pierwsze cztery miesiące roku 
1902, zakończone następującymi wnioskami:

Wysoki Sejm raczy uchwalić:
I. Sejm upoważnia, Wydział krajowy do 

czynienia wydatków zwyczajnych z funduszu 
krajowego na rachunek roku budżetowego 
1902 na podstawie budżetu z r. 1901;

II. Sejm upoważnia do pobierania na 
rzecz funduszu krajowego dodatków do pań­
stwowych podatkow bezpośrednich, a miano­
wicie :

a) dodatku do państwowego podatku 
gruntowego, domowo-czynszowego, domowo- 
kiasowego i 5 prc. podatku od wolnych do 
mów w wysokości 60 hal. od każdej korony 
całej przypisanej należytośei tych podatków;

b) dodatku do państwowych podatków 
bezpośrednich osobistych, wprowadzonych u- 
stawą z d. 25 października 1896 Dz. p. p. 
nr 220 z wyjątkHca podatku osobisto-docho- 
dowego, w wysokości 66 hal. od każdej ko­
rony' i siej przypisanej nałeżytości tych po­
datków;

i*) opodatkowani w mieście Krakowie, 
tudzież w powiatach krakowskim i chrzanow­
skim opłacać będą dodatek do podatków, wy- 
m fniooyen w i i  a) w wysokości 49 hal., 
zaś wy-cienionych w II. b) w wysokości 55 
h a l, od każdej korony całej przypisanej na- 
jerżytośd tych podatków;

III. Upoważnienia powyższe pod I. . II 
udzielone obowiązują po dzień 30 kwietnia 
1902.

17. Wzywa się c. k. Rząd, aby zwołał 
Sejm najdalej w ciągu marca.

W dyskusji nad tym wnioskiem zabrał 
najpierw głos p. Mo g i ł ,  n i c  ki. W dłuż- 
sze.n przemówieniu podniósł mówca najpierw 
wszystkie zażalenia ruskie, następnie po­
lemizował z wywodami pp.: Jaworskiego, 
Abraharaowieza, DzieduizyckUgo i Ćwik liń­
skiego, wypowiedzianymi w Radzie państwa 
w sprawie galicyjskich stosunków narodowo­
ściowych, poczein oświadczył się za wprowa­
dzeniem bezpośrednich tajnych wyborów.

Z kolei omawia! dr. Mogił cieki obszer­
nie powody secesyi Rusinów akademików z 
Uniwersytetu lwowskiego. Zakończył apelem 
do wspólnej pracy i zgodnego współdziałania 
obu narodowości.

Na tem o godzinie 815 po południu o- 
droczył P. Marszałek posiedzenie do godz. 8 
wieczorem.

GSTATIIA PO O m

lw ó w , 30 grudnia.

(Interpelacja • posła Michalskiego dotycząca 
inspektora sądowego).

Z najkompeuutniąjszsgo źródła otrzy­
mujemy następujący komunikat:

„Na posiedzeniu dnia 28 grudnia wniósł 
poseł Michalski interpelację, w której nawią­
zując do ukrócenia praw języka polskiego w 
sąsieduiem Państwie, zapytał, jak Rząd zdo­
ła wytłómaczyć mianowanie inspektorem są­
dowym na okręg wschodnio-galicyjski wraz

z Bukowiną, dr. Grabsoheida, nie władające­
go dostatecznie językiem polskim. W uzasa­
dnieniu tej interpelacji przytoczono, że dr. 
Grabscheid, który znajduje się w etacie rad­
ców tutejszego okręgu, siedzibę jednak swo­
ją ma w Wiedniu, po lustracji sądu krajo­
wego, na konferencji w obec wszjstkich rad­
ców i prezydenta, oświadczył, że nie włada 
dostatecznie językiem polskim, ażeby uczestni­
czyć mógł w obradach prowadzonych w tym 
języku, skutkiem czego musiano obradować 
po niemiecku.

„Nie przesądzając w niezern o odpowie­
dzi, jaką ewentualnie da Rząd na tę interpe- 
ł&cyę, zaznaczyć musimy, że nie jest prawdą, 
iżby dr. Grabscheid znajdował się w etacie 
radców tutejszych; jest on bowiem inspekto­
rem sądowym, a jako taki znajduje się w 
etacie inspektorów ces. król. Ministerstwa 
sprawiedliwości i oczywiście siedzibę swo­
ją urzędową nioże mieć tylko w Wie­
dniu. Dr. Grabscheid włada też zupełnie ję ­
zykiem polskim i mówi po polsku płynnie i 
poprawnie. W czasie lustracyi sądu krajowego 
konferował też z poszczególnymi referentami 
po polsku na podstawie aktów, które przeglą­
dał i które oczywiście nie w niemieckim, ale 
w polskim języku byty spisane. Prawdą jest 
tylko tyle, że po lustracji i po skończonem 
urzędowaniu, na konferencji ściśle poufnej, 
którą urządził prezydent sądu krajowego i na 
którą zaprosił dr. GrabscheiJa jako gościa, 
przemawiał dr. Grabscheid po niemiecku, za 
zgodą uczestuików konferencji. Powodem uży­
cia języka niemieckiego nie była rzekoma 
nieznajomość .języka polskiego, lecz raczej ta 
okoliczność, iż dr. Grabscheid nie wygłaszał 
zapatrywań własnych, lecz w dłuższym wy­
kładzie naukowym, poprzedzonym wyrazem 
pełnego uznania dla pracy referentów lwow­
skich, starał się tylko powtórzyć jak naj­
wierniej zapatrywania kolegium inspektorów 
i szefa sekcyi dr. Kleina, autora procedury 
cywilnej. Oprócz dr. Grsbsckeida pzzemawiał 
jeden tylko uczestnik konferencji i to po pol­
sku; nie jest zatem zgodne z prawdą, iżby 
skutkiem przemowy niemieckiej inspektora, 
musiano obradować po niemiecku. Powołanie 
bukowińczyka na posadę inspektora sądowego 
dla okręgu wschodnio-galicyjskiego wraz z 
Bukowiną, tłómaczy się tem, że żaden z tych 
urzędników sędziowskich Galieyi wschodniej, 
którzy posiadali wymagane dla tej posady 
szczególne kwalifikacje, próbnego powołania 
do Ministerstwa sprawiedliwości przyjąć nie 
chciał, M .-się ziaje dlatego, że inspektor obo­
wiązany jest przez 'większa część roku odby­
wać uciążliwe bardzo podróże po powiatach 
galicyjskich, a niektórym ich stosunki ro­
dzinne nie pozwalały takiego zadania podjąć 
się.

„Na każdy sposób ubolewać należy, że 
przeciw mężowi, który bogactwem wiedzy, 
uprzejmością, skromnością i taktem zyskał 
sobie ogólne uznanie w kołach sądowych i 
okazał dowodnie szczerą życzliwość dia na­
szego sądownictwa, podniesiono zarzuty, w czę­
ści nieprawdziwe, w części zaś nielojalne, bo 
oparte jedynie na przebiegu poufnej wymiany 
zdań na zgromadzeniu o eharakterzy raczej 
towarzyskim niż urzędowym".

Dr. Włodzimierz Kozłowski, ogłasza do 
wyborców swych z większej posiadłości okrę­
gu wyborczego Jaworow-Mościska-Cieszanów, 
pismo z zawiadomieniem, że ze wzgiędu na 
stan swego zdrowia postanowił po ukończeniu 
referatów w komisjach budżetowej i ekono­
micznej złożyć mandat poselski do Rady pań­
stwa, w obec czego zaprasza wyborców na 
dzień 5 stycznia o godz. 2 po południu do 
Mościsk, gdzie pragnie im złożyć sprawozda­
nie ze swych czynności poselskich.

N a j j .  P a n  przyjął w sobotę przedpo­
łudniem na osobnetn posłuchania P. Prezy­
denta M inistrów  dr. Koerbera.

W sobotę po południu odbyła się w 
Wiedniu Bada gabinetowa pod przewodni­
ctwem P Prezydenta Ministrów dr. Koer- 
bera.

Komisya budżetowa Izby poselskiej p  
łaną została na 8 stycznia. — Na porządku 
dzienuym dalszy ciąg dyskusyi budżetowej.

W’ Pradze, jak ztamtąd donoszą, odbyła 
się w sobotę zapowiedziana wspólna konfe­
rencja czeskich posłów do Sejmu i Rady 
państwa, edem  omówienia spraw parlamen­
tarnych. Konferencja trwała pełne cztery 
godziny. Udział posłów był nadzwyczajnie li­
czny. Wszystkie przemówienia wykazały je­
dnomyślność w zapatrywaniu na stan polity­
czny i w sprawie taktyki, jakiej się należy 
trzymać, co pos. Skaida, jako przewodniczą­
cy, z naciskiem podniósł.

Prezes klubu parlamentarnego czeskiego 
dr. Pacak zdał sprawozdanie, poczem wywią­
zała się dłuższa dyskusya, której przedmiotem 
były wszystkie aktualne sprawy polityki we­
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wnętrznej, a zwłaszcza taktyczne postępowa­
nie, rozmowa czeskich mężów zaufania z P. 
Prezesem gabinetu, jego mowa z dnia 9 gru­
dnia, oraz czesko-niemieckie konferencye. $ §

W dyskusji wzięli udział posł: Karol 
Adamek, Brzorad, Dyor&k, Engel, Fort, He­
rold, dr. Kaftan, Konig, Kramarz, Kurz, Pa- 
cak, Pantucek, Pla-ek, dr. Podlipny i Skarda.

Pos. dr. Edward Gregr wyraził wśród 
hucznych oklasków' zebranych, uznanie kie­
rownictwu parlamentarnego klubu czeskiego. 
W ciągu dyskusji wyrażono zadowolenie z 
zachowania się posłów młodoczeskich w par­
lamencie, jakoteż i w Sejmie czeskim.

Niemiecko narodowi posłowie na Sejm 
czeski uchwalili założyć wolny związek posłów 
niemiecko-narodowych Sejmu czeskiego Do 
związku tego uchwalono nie przyjąć posła 
Tschana i polecono członkom związku zerwać 
z nim stosunki.

Wielką panikę wywołała w sobotę po 
południu w Budapeszcie wieść, że tłum robo­
tników pozbawionych pracy sposobi się do 
urządzenia wielkiej demonstracji. Wieść ta 
stąd powstała, iż na ulicy Elżbiety ukazała 
się większa grupa robotników. Jak się później 
przekonano robotnicy ci nie mieli wcale za­
miaru demonstrowania, lecz szli do pewnego 
przedsiębiorcy, u którego mieli się godzić o 
objęcie robót stolarskich. Skoro tylko grupa 
ta pojawiła się na ulicy Elżbiety, poczęli w 
tej chwili kupcy, właściciele banków i kanto­
rów wymiany spuszczać z pospiechem story 
u drzwi i okien. — -Zawezwano policyę, a ro­
botnicy posuwali się tymczasem ku śródroie 
ściu i przez dzielnicę Leopoldstadt. Wszę­
dzie zamykano z obawy demonstracji skle­
py i wystawy. Tymczasem nadjechał oddział 
konnej policji. Policya nie miała jednak ża­
dnego powodu do interwencji, gdyż robotnicy 
zachowali się spokojnie. Dopiero późnym wie­
czorem pootwierano sklepy.

Dzienniki budapeszteńskie donoszą, że 
opróżniony mandat po pośle dr. Aleksandrze 
Ebergenyim ma być ofiarowany Kolomanowi 
Tiszy, który upadł przyj ostatnich wybo­
rach.

Sejm pruski rozpocznie obrady w dniu 
8 stycznia. Otwarcie jego nastąpi w białej 
sali zamku królawskiego. Uważają za rzecz 
pewną, że sejmu nie zagai sam cesarz, lecz 
hrabia Buelow jako prezes ministerstwa pru­
skiego.

Celem ponownego ukonstytuowania się 
Koła sejmowego i przygotowania dalszej czyn­
ności parlamentarnej, odbędzie się posiedzenie 
Koła polskiego dnia 8 stycznia wieczorem 
w Berlinie w gmachu Izby poselskiej.

Policya pruska wydaliła z Berlina mło­
dego literata p. Augustynowicza, pochodzącego 
z Królestwa, za rzekomą działalność zagraża­
jącą porządkowi publicznemu.

Cesarz Wilhelm bawiąc przed kilkoma 
dniami w Gotha na obchodzie. 300-letniej ro­
cznicy urodzin księcia Ernesta L, zwanego 
Pobożnym, wygłosi! — jak wiadomo — mowę, 
w której oświadczył się za połączeniem wszyst­
kich kościołów protestanckich i utworzeniem 
w miejsce samodzielnych kościołów krajowych 
jednego protestanckiego kościoła niemieckiego. 
Zdaniem dzienników, byłby to bardzo ważny 
krok na drodze do zupełnego zjednoczenia 
Niemiec. Dotąd każde z protestanckich państw' 
i państewek związkowych posiada swą własną 
organizacyę kościelną. Cesarz Wilhein chciałby 
usunąć ten „separatym" i utworzyć organiza/ 
cyę wspólną, któraby naturalnie w takim razie 
stała się zależną od niego.

Wedle informacji pism angielskich przy­
będzie cesarz niemiecki dnia 20 stycznia do 
Anglii, aby być obecny na żałobnem nabo­
żeństwie za zmarłą królową Wiktoryą w 
pierwszą rocznicę jej śmierci. Cesarz zamieszka 
w pałacu Buckingham i opuści Londyn dnia 
24 stycznia.

Yaterland ogłasza odpowiedź Ojca św. 
Leona XIII. na adres hołdowniczy, przesłany 
Papieżowi przez biskupów austryackieh pod­
czas konferencji plenarnej episkopatu austrya- 
ckiego, odbytej w Wiedniu w listopadzie b. r. 
Ojciec św. przyjmuje z zadowoleniem i rado­
ścią do wiadomości, że „przeciw wielu i nie 
małym trudnościom, które w obecnej chwili 
uciskają Kościół w Austryi, biskupi wystąpili 
i poczynili odpowiednie zarządzenia". W sku­
tek ich usiłowań położenie, ku radości Ojca 
św., tak sie ukształtowało, że można spodzie­
wać się iż szturm tych, którzy usiłują zer­
wać związek umysłów ze Stolicą św. Piolra, 
będzie odparty, a jest także wszelka nadzieja, 
że powiedzie się umysły i serca młodzieży 
zabezpieczyć przed bezbożnością, ponieważ bi­
skupi zarówno w domu, jak i w zakładach 
naukowych każą młodzież zaznajamiać z prze­
pisami wiary Chrystusowej. — W końcu Oj­
ciec św zaieea biskupom nie ustawać w ich 
pieczołowitości w usunięciu ubolewania go­
dnych stosunków i umacnia ich w tej pracy 
Apostolskiem błogosławieństwem.

W skutek odrzucenia przez bułgarskie 
Zgromadzenie narodowe projektu rządowego w 
sprawie pożyczki, prezydent ministrów Kara- 
wełow wręczył dymisję całego gabinetu, któ­
rej książę dotychczas nie przyjął.

Na sobotniem posiedzeniu Sobrauia od­
czytał Karabelo w ukaz książęcy, mocą które­
go sesya Sobrauia została przedłużoną do 5 
stycznia r. p. Stało się to widocznie w celu 
zyskania czasu dla załatwienia przesilenia. Są­
dzą powszechnie, iż obecny gabinet pozostanie 
nadal w urzędzie, a natomiast nastąpi roz­
wiązanie Izby.

W serbskiej skupezynie odczytano oae- 
gdaj ukaz królewski upoważniający ministra 
oświaty do wniesienia przedłożenia w sprawie 
zmiany wyższej szkoły w Belgradzie na Uni­
wersytet.

Książę czarnogórski Mikołaj opuścił o- 
negdaj Petersburg, gdzie doznał na dworcu 
carskim niezwykle serdecznego przyjęcia. Przed 
odjazdem złożył księciu wizytę rossjjski mi­
nister spraw zagranicznych tir. Lsrnhsdorf.

Russkij Inwalid  donosi: Car Mikołaj 
oddał „w nagrodę za bohaterstwo i za usłu­
gi oddane w obronie kraju amurskiego prze­
ciw Chińczykom" obszar na lewym brzegu 
Amuru (pas Sejański) na osiedlenie kozakom.

Według petersburkich wiadomości z Char­
kowa, powtórzyły się tam demonstracje. Dnia 
27 b. m. tłum złożony z 700 osób, przewa­
żnie robotników i studentów, przeciągał ha­
łasując ulicami miasta. Demonstranci byli po 
części uzbrojeni, w rewolwery. Po jakimś cza­
sie wezwano wojsko i zamiar mery ę. Przyszło 
dr starcia, w czasie którego z tłumu padły 
strzały na wojsko i na policyę. Jeden poli­
c jan t i jeden rewirowy odnieśli ciężkie rany. 
Tłum rozproszono, 800 ekscedentów areszto­
wano.

Podobno także w Petersburgu zaczyna 
się objawiać ruch pomiędzy robotnikami fa­
brycznymi. Władze poczyniły odpowiednie 
zarządzenia, celem zapobieżenia ewentualnym 
ekscesom lub dernonstracyom. Posterunki po­
licyjne koło fabryk wzmocniono.

Paryski Journal Officiel zamieścił w 
sobotę rozporządzenie rządu, na podstawie 
którego rozwiązaną została kongregacja Au- 
gustynek w Paryżu. Rozporządzenie to zarzą­
dza równocześnie likwidację majątku tej kon­
gregacji. Jest to pierwsze rozwiązanie kon­
gregacji na podstawie nowej ustawy o sto­
warzyszeniach.

Na wniosek pos. Daszyńskiego wiec u- 
chwalił nie oświadczać się co do rezolucji 3) 
i pozostawić tę kwestyę jako otwartą; utrzy­
mać §§, 14, 15 i 16 o przyznawaniu zapo­
mogi na wypadek braku posady, których skre­
ślenie wnosił referent, i domagać się odpo­
wiedniego podwyższenia takiej zapomogi; utrzy­
mać wreszcie §. 80 o kontroli Rządu nad 
pracodawcami i wykrywaniu służbodawców, 
do których stosuje się omawiana ustawa.

Wreszcie uchwalił wiec na wniosek 
adwokata dr. Szaflarskiego przesłać meraoryał 
w sprawie ustawy ni&tylko Kołu polskiemu, 
ale wszystkim posłom galicyjskim do Rady 
państwa.

Zastępca przewodniczącego dr. S u r  o- 
w i e e k i zamknął obrady o g. pół do 8 wie­
czorem. Na wiecu była deputacya z Tarno­
brzega, złożona z adwokata Surowieckiego i 
Stefana Małaczyńs kiego; w Tarnobrzegu odbył 
się świeżo taki sam wiec. Posłowie sejmowi : 
Federowicz, Gotz, Jaworski, Leo, Maryjew- 
ski, Rotter,? nadesłali depesze, oświadczając, 
że przybyć nie mogą i przyrzekając poparcie. 
Po wiecu odbyło się zebranie towarzyskie w 
hotelu Saskim.

K raków , 30 grudnia. (Tel. prywatny). 
Dzisiaj odbywa się rozprawa przeciw Rubi­
nowi Bergerowi z Chrzanowa, jako tutejsze­
mu poddanemu. W r. 1899 założył Berger w 
Bytomiu na Szląsku pruskim fabrykę sardy­
nek rośsyjskich i konserw rybnych. F a ­
bryka zatrudniała 2 do 8 ludzi; 'włożył w nią 
400 koron władnych i -3000 posagu żony. 
Długi fabryki doszły do 16,644 koron, w obec 
czego Berger musiał ostatecznie fabrykę zam­
knąć, a niedobór wynosił 6,236 koron. Pro- 
kuratorya państwa oskarżyła Bergera o wystę­
pek przeciw bezpieczeństwu własności, sąd
uznał go winnym tego występku i skazał na 
1 miesiąc więzienia.

K raków , 30 grudnia. (Tel. pr.) Dziś
rano rozpoczęły się wybory uzupełniające no­
wych członków rady wyznaniowej iaraeliekiej; 
w sali posiedzeń rady wyznaniowej, w p ier-' 
wszem kole jest 270 wyborców; w drugiem 
157 wyborców; w trzeeiem przeszło 700 wy­
borców. Wybory ukończą się o 5 po połuHcin. 
Walka wyborcza jest porąca.

K raków , 30 grudnia. (Tel. pry w.) Wiec 
urzędników prywatnych odbył się wczoraj po 
południu w sali Rady miasta. Przybyło prze 
szło 400 uczestników mężczyzn i kobiet, pre­
zydent miasta Friedlein, posłowie Daszyński 
i Wojtyga.

Wiec zagaił prezes komitetu urządzają­
cego p. Edmund Zieleniewski i podniósł, że 
zadaniem zebrania jest rozpatrzenie projektu 
„ustawy o zabezpieczeniu pensji osobom, za­
trudnionym w prywatnej służbie i w niektó­
rych służbach publicznych".

Wybrano następujące prezydyum: prze­
wodniczący prezydent miasta Friedlein; zastęp­
cy pp.: Henryk Schwarz, starszy kongregacji 
kupieckiej; adwokat dr. Sur wiecki z Tarno­
brzega; Seweryn Bohm, sekretarz To w. sztuk 
pięknych; sekretarze pp.: Feliks Sierhiejewicz
i Hugo Muthsam.

Pierwszy ref-rent p. Edmund Zieleniew­
ski uzasadnił rezolucję, domagającą się jak 
najrychlejszego wejścia w ży-ie projektowanej 
ustawy o zabezpieczeniu pensyi urzędnikom 
prywatnym.

Drugi referent p. Andrzej Oleś, buchal­
ter gazowni miejskiej, rozpatrywał poszczegól­
ne paragrafy projektowanej ustawy i przed­
kładał zmiany, uzasadniając je interesami pry­
watnych urzędników. Zakończył postawieniem 
rezolucyj: 1. zamiast jednego centralnego za­
kładu w Wiedniu, mają być utworzone zakła­
dy krajowe z zarządami, wybranymi bezpo­
średnio przez członków; 2. udział w kosztach 
opieki, nałożony na pracodawców i pracowni­
ków, musi być stały i niezmienny; wysokość 
jego nie powinna zbytnio obciążać produkcyi, 
a nie zależeć od wysokości zarobku; 3. nie 
uznaje się potrzeby gromadzenia kapitałów 
po nad roczne zapotrzebowanie, natomiast gmi­
ny, kraje i Państwo ręczą materyalnie za do­
pełnienie. świadczeń, ustawtą przewidzianych; 
4. wiec poleca p)>zydyuin wypracowanie wy­
czerpującego memoryału, z uwzględnieniem żą­
dań przez wuec przyjętych i przedłożenia go 
Kołu polskiemu w Wiedniu, celem jak naj­
skuteczniejszego poparcia.

W dyskusji zabierali głos pp.: Schlesin- 
ger, redaktor Dźwigni Korosteński, pos. Da­
szyński.

Po odpowiedzi referenta, wiec uchwalił j 
rezolucye, przedłożone przez referentów. !

W iedeń, 30 grudnia. Na ogólnych 
dyeneyach u Najj. Pana byli dziś między *  
nymi ochmistrz Dworu hr. E d w a rd  Ćn 
n i e w s k i  i sek re ta rz  mimsteryalny dr. Ma. 
cin S z a r  s |  i

W iedeń , 30 grudnia,. Wiceprezydent 
sądu kraj. liolzinger popełnił samobójstwo 

j a powodu nieuleczalnej choroby oczu. W li­
ście pozostawionym napisał defflt, że obawa 
zupełnej utraty wzroku skłoniła go do tar­
gnięcia się na własne życie.

W iedeń, 30 grudnia. Wiceprezydenta 
sądu krajowego w Wiedniu, Ferdynanda Hol- 
zingera, który był przewodniczącym wielu 
sensacyjnych procesów przed sądetn przysię­
głych, znaleziono dziś rano w biurze zastrze­
lonego. Popełnił on samobójstwo.

Graz, 30 grudnia. Sejm styryjski uchwa­
lił półroczne prowizoryum budżetowe.

Berno mor., 30 grudnia. Pod prze­
wodnictwem prezesa swego, hr. Herbersteina 
odbyła wczoraj posiedzenie nieustająca komi­
s ja  ugodowa sejmu morawskiego. Należący 
do klubu czeskiego członkowie komisyi na po­
siedzenie to nie przybyli. Po wyczerpującej 
dyskusyi uchwalono zdać sejmowi sprawę 
z dotychczasowej działalności komisyi ugodo­
wej, a na sprawozdawcę w sejmie wybrano 
posła Chlumeekiego.

P e te rsb u rg , 30 grudnia. Minister spraw 
zagranicznych hr. Lambsdorff, '/Lżył księciu 
Czarnogórskiemu wizytę. Książę Czarnogór­
ski wyjechał już z Petersburga za granicę.

M edyolan, 30 grudnia. W wyborze u- 
zupełniającyai do Izby deputowanych wybra­
no ponownie socjalistę Turatiego.

Lyon, 30 grudnia. Z okazyi zorganizo­
wania trzech nowych bateryj, minister woj­
ny, przyjmując naczelników władz tutejszych, 
oświadczył, wskazując na wyprawę chińską, 
iż wyprawa ta jest ponownym dowodem, że 
armia francuska zajmuje w świecie pierwsze 
miejsce.

Londyn, 30 gruduia. Rząd angielski u- 
stanowił komisję, która zajmie się zbada­
niem kwestyi węglowej.

Londyn, 80 grudnia, Times donosi z 
Tokio, że na odbytem tam przed kilku dnia­
mi zgromadzeniu stronnictwa uuii. narodowej 
uchwalono rezolucję tej treści, że obsadzanie 
Mandżuryi przez Rossyę nie można ścierpieć 
i że ta okoliczność jest w znacznej mierze 
przeszkodą zaprowadzenia pokojowych stosun­
ków w Azyi wschodniej.

T anger, 30 grudnia. Z powodu szale­
jącego na morzu silnego orkanu miasto Saffi 
było przez 10 godzin zalane wodą na wyso­
kość 3 metrów. Kilka domów przy głównych 
ulicach zawaliło się. Woda powynosiła ze 
sklepów towary i uniosła do morza. Przeszło 
200 osób utonęło, w liczbie tej nie ma jednak 
żadnego Europejczyka. Szkody są ogromne. 
Gmach cło wy i składy drzewa znikły.

Pekin , 30 grudnia. 2000 wojska chiń­
skiego wmaszerowało w ubiegły piątek do |

Dżuma.

Konstantynopol, 30 grudnia. Z powo­
du wypadku śmierci na dżumę, który zaszedł 
w Smyrnie, zarządziła rada sanitarna dezyn- 
fekcyę i 48-godzinną kwarantannę dla wszel­
kich przychodzących ze Smyrny towarów; 
i t. p.

Zatargi w Ameryce południowej,

W aszyngton, 30 grudnia. Tutejsze k o -1 
ła dyplomatyczne otrzymały urzędową wiado­
mość, że Argentyna wzbrania się przystąpić 
do podpisanego w dniu 25 b. m. protokołu 
w sprawie zatargu z Chili.

Nowy Jork, 30 grudnia. Jak donoszą 
z Buenos Ayres, wybuchły tam tylko demon­
stracja uliczne; co atoli dało powód do po- i 
głoski, że wybuchła tam rewolucja.

Nowy Jork, 30 grudnia. Według de­
peszy z Willemstad, wniosło niemieckie po­
selstwo w Caracas protest do rządu wene­
zuelskiego przeciw wstrzymaniu komunikacyi 
kolejowej. Protest sformułowany jest w o- 
strych słowach.

Nowy Jork, 30 grudnia. Jak donoszą 
z Caracas przybył do Laguaira niemiecki o- 
kręt wojenny „V inetta \ Kiedy urzędnik sa­
nitarny zbliżył się do okrętu odmówiono jego 
przyjęcia. Rząd wenezuelski uważa zachowa­
nie się okrętu za casus belli. Oficerowie ilie- 
mieccy udali się do władz wenezuelskich i 
oświadczyli, iż urzędnika sanitarnego nie pu­
ścili na okręt dlatego, że przybył za prędko.

W aszyngton, 30 grudnia. Z kół dy­
plomatycznych donoszą, że zarzuty, podnie­
sione przez posła argentyńskiego w kwestyi 
wycofania policyi wojskowej z Ultima Espe- 
raaza, niemniej w kwestyi wyroku polubo­
wnego króla angielskiego, poczytywane są za 
poważną przeszkodę dla Załatwienia sporu.

IfeAi 'T m iłS W & alu .

grudnia. Biuro R ;/• 
Oddziały 

J<v'

'■rfcsszh.

ri
zabitych. . 
ustąpić. Konwoj 
Calwinii.

Londyn, 30 gruduia. Kitchener donosi 
z Johannesburga: Anglicy zaorani przez Boe- 
rów do niewoli w bitwie pod Queefontein zo­
stali wypuszczeni na wolność.

Telegrafowany kurs wiedeński,
W iedeń. 30 gruduia 1901. — Zamknię­

cia giełdy (&Ąu*8C9>irce). Godz. 2 min 30, 
Akcys austryaekieg® Zakładu kredyt. 637 50, 
Akcy* węgierski.ego Zakładu kredyt. 657 —■, 
Akcys Anglobaaku 261-— , Akey# Umonban- 
k:j 545-—, Akcys Limierbanku 415’—, Akcye 
BankyśTsinu 442’ —, Akcje Bodenc-redit 875*—. 
Aksy® galieyjsk. Banku hipotecznego — •—, 
Akcye Kolii państwowych 652-75, Akcys Ko­
lei Południowej 76’— , Akcye Tramway 4.) 
283-— , Akcye Tramwaj B) 279 '—, Akcye 

Elbethal 452-50, Akcye Kolei Pół­
noc a ąj 5500, Akeye Kolei Oserniowisekiej 
— •— , Akcje Alpiny 387-—, Akcye Sima 
Mursnyi 466 —, Akcye Praskiego Towarzy­
stwa żel- 1873 — , Akcye Fabryki broni
 , Akcjfs Tureckie tytoniowe 287-—,
Obligacje węgierskiej indamnizacyi 92 90, 
Renta majowa 39 05, Austryscka Renta koro­
nowa 95-95, Węgierska łk a ta  koron. 94-—. 
56 1- Listy Tow. kredytowego ziem. 92- —, 
4 prc. Listy Banku krajowego 92-—, 4 i pół 
pr«. Listy Banku krajowego 99 —, 4 pro. 
Listy Banku hipotecznego 90 25, 4 i pół pre- 
Listy Banku hipotecznego 97 75, 5 prc. U  
sty Banka hipotecznego 109-50, 4-pre. Galie, 
Obligacje propinacyjne 98-— . — 4-pre. Gal- 
pożyczka kraj. z r. 1893 93-75. 4-prc. poży­
czka miasta Lwowa 87-75, Losy turecki 
99 50, Marki 117-20, Ruble 252-50.

Berlin, 30 grudnia. — Giełda poranna 
(Yorbbrse). Akcye kredytowe 203-— . Towa­
rzystwo dyskontowe 180-— .

Usposobienie; słabe.

CJnowis^zialay redaktor: Adam Erechowiecki-
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Nadesłane.

C O Ł f l iS S B f J M
pod dyrsfccyą Ernesta Tharn.i

Od 16. grudnia największy senzaeyjny program!
1 5  n ie d ź w ie d z i  p o la r n y c h ,  4 psy, 1 koń, n a j­

większa tresura świata.
T r u p a  H a d j i  M c h a m e d  6 arabów' w produkeyaeli 

niewidzialnych.
D z ie w ic a  o r l e a ń s k a  najpiękniejszy i największy 

obraz (15 minut trwający) bioskopu ameryk. 
B r o th e r s  C e a d o  amerykańscy gimnastycy na 

obracającej się drabinie.
Ł o r e t t e  ze swoim „marmurowym psem Ben“ pozy 

plastyczne.
M a r y  v a n  U y k  ameryk. m istrzyni w strzelaniu. 
T h e  tw o  P a u l in  A t sportowy na placu Lawn- 

Tennis.
L e s D o a o e i l s  wirtuozi instrum entaliści niezrównani.. 

I z a  F a n c h o n  subretka.
Codziennie o godz. 8 wieczór wielkie przęd- 

stawienie. — W niedzielę I święta dv/a przedsta­
wienia. Co piątku High-Life. — Bilety są wcześniej 
do nabycia w biurze dzienników Płodna, ul. Karola 
Lndwika 9.

40.000 koron wynosi główna wynagra 
loteryi na eel ogrzewania mieszkań biednych. Z w ra­
camy uwagę Szanownych Czytelników da to, że 
ciągnienie nuetąpi nieodwołalnie dnia 
16. stycznia 1003.

! W szech nauk lekarskich

i Er. Bolesław Kielanowski
u!. Gródecka !. 20. 1. piętro

od 8 - 9  1 od 3—5.

Dr, Roman Rencki
były asystent kliniki lekarskiej nniw. 
Jagiellońskiego i lwowskiego or<lya«je 

w chorobach w ew nętrznych  
od gadz. 3 5 uf. Kraszewskiego i  3,

Telefon. 5B3.

Er. E t o  powrócił
Kręta Pasaż feikoias&ha,

u l. H etm ańska 1. 12.
(obok kawiarni wiedeńskiej

wykonuje plombowanie i wyjmowanie 
zębów bez bola, wstawia sztuczne zęby 
w kauczuku i złocie bez wyjmowania 
ktrzeni lub po wyjęciu przy pomocy 

technika szkoły angielskiej.
3E\ S t r u c l i , t m a n .

W ostatnich'ezasaeh, kiedy wskutek Wypadków 
* vre Wrześni starać się musimy wyrugować wszystko 
i eo z Prus pochodzi, zwracamy uwagę myśliwych 
i polaków, którzy sprowadzali bronie' z "Niemiec, i e  
J w Czechach stoi przem ;sf ten na wysokim stopniu 
f i w ostatnich Jatach tak się podniósł że niema po- 
| trzeby zupełnie obawiać się zagranicznej konkuren- 
j cyi. Zwracamy uwaąo na aaons w dzisiejszym nu­

merze umieszczony. C. k. uprzyw. pragskiei fabryki 
broni J. Nowotny.

C. t .  npr/.\ . galicyjski akcyjny

Bank hipoteczny 
Oddział depozytowy

przyjmuje wkładki i wypłaca zaliczki na rachu­
nek bieżący, przyjmuje do przechowania papiery 

wartościowe i udziela na takowe zaliczki.
Nadto zaprowadzono na wzór instytucyj 

zagranicznych tak zwane

Depozyta schowkowe
(S&fe Dejposits).

Za opłatą, 25 do 35 zł. a. w. rocznie 
depozytaryusz otrzymuje w stalowej kasie pan­
cernej schowek do wyłącznego użytku i pod 
własnym kluczem, gdzie b ezp ieczn ie a dy­
skretnie przechowywać można swoje mienie 
lub ważne dokumenty.

W tym kierunku poczynił Bank hipo­
teczny jak najdalej idące zarządzenia.

Przepisy, odnoszące się do tego rodzaju 
depozytów7, otrzymać można bezpłatnie w od­
dziale depozytowym

Najlepszem śniadaniem jest herbata 
Messmera, działa pobudzająco na duszę i ciało 
i spożywana jest dobrze nawet przez najczul­
szy źoiądek. Messmera sławne mieszanki do­
stać można w lepszych handlach. Próbne 
paczki po 100 gr. po. 1 K. i 1 K. 25 h.

Przyjechali do Lwowa.
Dnia 30. grudnia 1901.

H O T E L  G E O R G  E.
PP. Sobański Jan  z Rcssyi, Romaszkan F ran ­

ciszek z Horodenki.
HOTEL WARSZAWSKI.

P. W ilk Andrzej ze Sieniawy.
HOTEL IM PERIAL.

P. Hozer Jan  z Grybowa.
GRAND HOTEL.

P. Stefanowicz Kajetan z Czerniowiee.
HOTEL YICTORIA.

P. Pastor Leon z Biecza.
HOTEL FRANCUSKI.

PP. Hormozaki Aleks, z Czerniowiee, Kraiń- 
ski W incenty z Porespy.

HOTEL EUROPEJSKI.
PP. Cielecki Zaremba A rtu r z Hadyńkowiee 

Podlewski Ignacy z (Lernelowa, Sznell Oskar z Fir- 
łejówki, Kostbeim Klemens z Zarzecza, Theodoro- 
wicz Józef z Żukowa, Tyszkowski Paweł z Hnmnisk.

Wystawy i Muzea.
N ieustająca w ystaw a w yrobów  prze­

mysłu krajowego otwarta codziennie w domu 
niegdyś Biesiadeekieh (przy placu Halickim). 
Wstęp wo:ny w poniedziałek, czwartek i pią­
tek, w inne dnie 20 hal. — W szystkie przed­
mioty na sprzedaż.

płacą żądają 
walutą koron. 
K. h. K. h

lwowskiej \ m  «aiM  i pfzsmirsłowsj
Lwów, dnia ćtCj grndniJR iiO l.

£< A k e y e  s»  ZKtuJsę,
E tenu hip. gai. po 300 zł. (400 k.)

Ex dividende 30 kor. . . .
Banku gai. dla handlu i przem.

po zł. 300 (400 k . )  . . .  .
Fol. g. Kar. Lud. po 300 zł. mk.

(400 koron) . . . . . . .
Kał. Lwów - Czerń. -Jassy po 300 

jL  w. a. w srebrze (400 k.) 
a  aro. w Rzeszowie po 200 zł. (400 k.)
Fabryki wagonów w Sanoku, przed­

tem Lipińskiego po 500 kor.
Tow. dia gai. przedsięb. elektry­

cznych wod. po 300 zł. (400 k.) ^
XI. Ińiafcy sa s fis  m i *  ja  100 TL «
H d S ik u  h. g. 5°/o " ><yi. * 107o jj

„ 4°/jV' 00 i  p- 30" K. *
kraj. A y / l o  w. a, los w 51 i. ■* 

j  „ " 4%  w. a. ios w 57 i, ®
Tow. kred. gali la m . 4%  (pierwsza •*"

em isya)........................... . . . ^
Te* kredy;, gaiie. ziemsk- 4% p 

los w 41% lat . . . . m
4°/! ios. w 56 l a t . . . . 0

J3 Ł  Clłl&sr* za 100 K. a,

Gal. funduszu propinae. 4% W. a. *
Saków, fandusża propin. 5 %  w. a. *
Komunalne Banku kr. 5% (3em.) a

Komunalne banku kr- (4e.ru.) 4 /0 ^
Kolej, lokalne dtto 4% po 300 k.
Po4vezki krai. 6",',-. wa. z r. aó'73 

po 300 koroa 
z roku 1393 . . . . .

Potyczka m- Lwowa 4% po 300 k.
„ „ 4-/'s°/6„3!} Ok.
IV . L o s y .

Miasta Krakowa po zł. 30 (40 k.)
M. Stanisławowa po zł. 30 (40 k,)

T e . LEoaefcy,
Dukat cesarski  ...........................
30 frankówka ................ .....
100 rubli rosyjskich srebrnych .
100 rubli rosyjskich papierowych

T V Żj __ 55 -

359 -- 380 L

428 - 4^5 -

528 - 5S5 -  
100 -

----- 350 -

4 0 0 -- ' 420 ...

109 50 
97 60 
90 %0 
99 — 
92 - '

98 8i 
90 90
99 7i 
92 7C

83 30 94 -

9,3 50 
82 10

84 20 
92 8i

98 10. 
101 50 
101 — 
98 50 
9.3 -  
93 -

98 8(

m  w
99 20 
92 70 
92 70

M3 50 
87 60 
W 50

£4 2( 
88 3‘ 
88 20

70 - 78 -

U 17
18 90

11 85 
19 15

100 marek niemieckich

25° -  2a4 -
853 -50 *55 — 
i n  10 117 60

płacą iądai*
Losy z roku 1854 po 350 zł. mk. 4 pr. 190.— 1.92.—

1860 po 500 zł. wa. 5 pr. 141.67 ś 42.m;
,  1830 po 100 zł. 5 pr. ' , 171.50 172.50

; „ 1864 po 100 ? i .  . . 220. —
1864 po 50 zł. . . .  2jf>.~- 22.).-

Listy zast. domen, państ. 120 v .  5 pr. 297.gi; 298.50

SS t H a g  (wszystkich w Rad** p a i-
stwa reprezentowanych krajów koronnych).

A astr renta złota wolna ad podatku: 
za 100 *ł- 4 pr. . . . . . . .  r  8.7 i 118.90

Lustr. renta w wał. kor. woma o-i 
podatku za 300 ker. 4 -pr. . 95.95 93.35

O. O&Uguojrs

: .'■JtWtlWS T/.ł i£MC

97.60

35 117.25

S.iars giełdy wiedeńskiej*
Dnia 29. grudnia J901 

A , OfęńlRF dtag
Jednolity dług państwa w banknot 

maj-Usiopad . . . . . . . .
luty-sierpień . . . . . . .

Jednolity dług państwa w »rebrse
ztyczc-ń-lipiec  .....................
kwjocieś- peiśdzifmtk

plącą żądają

89.05
89.—

99.25
89.20

v)9.—  88 2 !
89.20

Kol, Areyke. Albrechta za 100 a»'. 4 pr. 98 kQ
Kol' Cesarz. Elżbiety w złocie wolne 

od podatku za 100 zł. 4 pv. . . 116.4 ^
Kol. zaJSOO zł. mk. 5=/* pr. (ostemp.

akeye)  ...................... 40K,— 49.4 _
Koi Cesarza Franciszka Józefo C-

' 100 zł. 51/* pr...............................• ■ 119,85 1,20.86
Kol. Arcyks. Kddclia w wal. koron.

wolne od podatku «» 200 kor. 4 pr. 88.80 3ap.sn
Kol. Karola Ludwika po lf . mk.

(ostemp. akaye) 5 pr ......... . 480.— i g ._

O b I% a « y a  (kolejowe).
Kol. Aro. Albrechta 1,a 300 zł. 5 pr. 110.— 

w złocie za 200 zł. 5 pr. . . —
Kol. Czeskiej saeh. za 300, 1000 i

5000 zł. 4 pr..................................  97.25 jtg 35
Kol. Czeskiej emiss. z r, i.885 za 400

kor. 4 pr............................................... 97 KO 93 ,—
Kol. bukowińskiej lokale, za 400 kor,

4 pr....................  ..................
Koi, gaiia. Karola Ludwika za 2(hi,

100 7.1 4 pr...................................   .
Kol. Iwowsko-ezern. ■ jasskiei z r. 1894 

za 200 kor. 4 pr.

Gai. poź. kraj. z r. 1873 za 100 zł. 6 pr. 
„ ,, „ „ 1S93 za 200 k. i pr.

obi. prop. „ 188?za 100 zł. 4 pr. 
Pożyczka miasta Lwowa z r. 1886 zs

'  00 zł. 4 pr.........................................
Den ta włoska za 100 lirów (96 kor.)

4 pr.......................................................
Pożycz, serb, prem. za 100 frank. 2 pr. 
Tornekie obi. prem. kol. za 400 frank.

płacą żądaj a

93.25
87.60

84.25
98.60

7.75 88.25

82 — 83.50

84.30

96.70

Arcyks. Rudolfa (Salzkamuier-
96.—

P5.30

9T.30

9 7 . -

gst) za 400 marek v pr................. ; i 6.75 117.75
S i, M a g  (krajów*korony isąrferskiei).

Weg. złota resita za 100 zł. 4 pr. . —
„  „  w wal. kor. za 200

kor. 4 pr. . -  .................................S i.fg  34.25
Węg obiig. prap. za 100 zł. 4ł/s pr. 100.— 100 80

„ obi. pr. reguł. Cisy za 100 zł. *"/„ 147.50 149 —
n poż. prem. aa 109 zŁ (200 kor/ł 17? 25 174.35

^ za 50 ał. (100 kor.) 177.25 178.25
s .  O h S g a e y e  mdemakaeyjne.

Kroaeyi i Sławonii za 100 zł. 4 pr, 93.50 —
Węgier za 100 zł. 4 pr. . . . . (-2.90 ^3 85

F„ S ass ipffifelSfflsas powyfiSlsL
Losy regal. Duaajw % 1 . 1870 ss 100

zł. £  p r............................................ i  365 — 367.—
Pożycz, reg. Dunaju z r. 1878 los 5 105.75 106.75
? o ź .  kraj Bukowiny %. r. 1893 los za

SOU kor. 4 pr........................ 93.20 94 20
uićkatzhukie obi pivpiaaoyj»e ios t&

■i'. m U w B ł.
(za iOf

Aaglo Austr. baniu ios 30 i  i %  pr. 
Aueir. żaki, kr. ziem. los w 50 i. 4 pr.

,, obi. prem. % r. X;-lj0 3 pr.
» n  « 1189 3 pr.

Bukowiński zakŁ  kre t. ziem. ios a pr.
.. „ „ los 4 ur.

Gai'itśz. fcan- hip. 70 pi.jnco'. ba 5 pr. 
,. ,  „ ń ioś 50 iat 4V» pr.
ń « » » 7, 80 fot za 390
kor. 4 pr...................................   . .

Gai. Tow. kred. ziem. 4.pr. los. 5 6  łat.
„ $  pr- L'3- 41 lat.

... „ ,. - 4 pr. stare . .
„ r, ti 4 pr. b& 300 kor.

%ńfcu krajowego dla Waiieyi Lodom. 
4-,'a pr. 511;*" lat zwrotne . - .

J. hiptd. : listy dłużne 
L Nom.).

Czerw, krzyża węg. tow. 5 zł. . . .
Losy fund. arcyks. Rudolfa 19 zł. .
Salma 40 zł. mk......................................
Pożyezka miasta Salzburga 20 zł.
St Genois 40 zł. m k . ..........................
Pożyezka m. Stanisławowa 20 zł.

1, „ Tryestu 100 zł. mk. 41/* pr.
Pożyczka miasta Tryestu 50 zł. 4 pr.

opłacą
2425
74.— 

2 3 0 .-
7 5 . -  

3 5 0 .-

żądaja  
25 25 
7 6 . -  

2 3 4 .-  
80.— 

§60.—

1 9 0 .-  200.—

B.łuku krajowego obiig. iomua.
Smisya 5 pr. . .  .....................

Sanku krajowego obiig. koiaaa. 3 
iSmisya 43 lat za 200 kor. 4%  pr. 

Banks krai. losy 57’,’s 1. za 300 k.4 pr. 
Austro-węz. banku 40l,ą fot los. 4 pr. 

,  - '  -  =50 fol U  4 pr.

94.tr: 
255 75 
350.— 
103.— 
94.5: 

ioO.oO 
97.75

8 0  25 
02.30 
93.80

3 9 , -

101.25

93.75
92,—9o__
‘•'"i-.-.

95.60
257.75
251.50 
104.— 
95.5 

n o . —
7 ?

91.25 
92 40 
34.30
84.5'.:

99.60

101.50

99.75
83.—

100 . —

eel., -
B .  t o t e i & W f *  * prawem pierwsz;

j,ę IDO ii, com.
isiiiwa.

'*1 60

Oiesir lej kolei póła. za 300 ?.i. 5 pr. —
T-ew. żet'1. u*t. po Dcaaju za i 00 i 800

z ł . S pr. • ■ 105 65 106.05
■Tow legi. pitr.poDua. Sar. r. 1836 4 pr. ł.i i — 112 —
Koi. tó łK W  Fsrd. sb». :i r. i 888 4 ;>r. * 9 40 1:4.2 i

n „ „ 7. 7, ,  I JC- * ‘A pr. i 0 — 101 .
,, 77 n 71 71 r-SĆB 4 pr. l c l — 10 f .50
77 K 77 » 71 4 pi'- 9 ■uO 100.70

Koiej
SOC

Lwów-Czeni.-Jai»y z m  189-1 sa
zł. 5 pr......................................... i: 6 >10 87.80

Kolej Lwów-Czern. z r. le£4  za 30o
zł. i  pr................................................. P .i 70 95.70

Ga!, itoi. lok. wschodn. za loo -A. 4 pr. — —
JYęg. gal. kolei esi. 1870 za 20C zł. -5 pr. 105 80 m m

n ,, 1873 za 200 i i .  5 p;. 105 85 io 6.6u
w * i, ló,:-7 -ia K i. 4 er. : 4 80 85.40

-3 ,  (za sstakęj.
Budapeszteńskie (3asiiiea» 5 zł. . . 17 C
O 18 2 '
ż  a .ii ah kred. dla haud. i pizem. 100 zł. 40 -l —. 4 0 7 .-
Ci.ary 40 zł. ?ak...................................... 157 . „ 1 6 3 .-
Poźyezk:» miasta bishruku zł. . . 80 86.—
Lasy miasta Krakowa 2ć tó. . . . 70 _ 77.--
ihiżye .'.ka miasta LmMmjy sŁ . . 70 _ 7:1 —
■ n & i fi'' aL iyk. . . . . . . 164 — 172 -.-V m — 51 —

S .  A k o y e  banków (za sztukę).
Banku Angio-austr. 240 kor. . . . 261.— 262 —
Peszt, banku handi. 500 zł. . . .  2470 — 2480 —
SSakład kred. dla handlu i erzem. . 645.75 646 75
Węg. banku kredyt. 200 zł.' . . , 665 — 666 — 
Dolno Austr. tow. esk. .500 zł. . . . 487 — 4s9 —
Gaiie. banku hipoteez. 200 zł. . . . 635.— 5 i 3 —

„ n dla handlu i przern. 300 zł. 355.— 365.—
Banku dia krajów koronnych 200 zł. 417.— 418 —

Auntro-węg. 1-uOO k.....................1583.— 1594 —
Związków. (Unionbank) 300 zł. 5 4 7 — 543 — 

Czesk. banku związi 100 zł. . , . £45 50 246.50
Zugasteńska banka 1.0-0 ^  ^  . . 2 6 d — 264 —

Z e , A k e y s  ,przedsięb:;rrtw traaspertow b .
Buk. kol. lok. ake. pierw. 300 zł. . 395 .— 400 — 

„ „ „ akeye zakład 200 zł. . 3 :0  — 320 —
Kolei półn. ces Ferdyn. 1000 zł. mk. 5540.— 5560— 
Kołomyj, kol. lok. (ake. pierw.) 200 zł. —
Kol. Lwów-Bełzec (ake. pierw.) 200 zł.    _  _

Lwów- Czero.- Jassy 200 zł. . . 5 3 1 7 5  
„ wschodn. - gaiie. - lokata. 200 zł. 392.—
„ państwowych ;;00 zł............................. .__
„ pohidniawej SM zł. . . . .  . __
» W$g. galicyj. I. 200 zł...................... 42L— 423 —

Austr. *5ow. isgi- sc  Dunaju 500 zł. sak. 794 — 8ó0.—

532.75
4 0 0 .-

P rzadsięb io rstw  przem ysłow ych.

7 4 4 .-
8 5 5 .-  
3 9 3 .-  

1385 -  
1 2 3 0 .-

M. A&sys
Tow. kopalń węgla w Br tir 100 zł. 
Galie, karpackie naft. tow. 500 kor. 
Austr. tow. górnicze Alpine 100 zł. 
Praskiego tow. żelaza, przess. 300 zł. 
Schodniay 500 kor.

c-eL zarz. rPRtnisw. 500 Crassłów

746- 
890, 
394, 

i 405, 
1259.

‘rifoii. tow. kop. 70 - J . 425 - 435 -

i i  W £  SK ŚS Ł  EL
Bsrlia za 100 marek 5 pr. . . 117.17% 117.37%
Luudyn za 10 fu.nt. szt. 4 pr. . 239.121/, 239.32%
Paryż m  109 franków 95.07% 95.20
Petersburg za 100 rsbi: 5l/E pr. —.— —.—
Niemieckie banki . . , . . 11725 117.50
Włoskie banki _._ _,_
Francuskie banici . , ___ ____
rswajcartóie banał . 9460 94.70

e .  w a l u t  r .
liskat cesarski . . . * • • . 11.33 11.37
Austr. wag. 8 za!d. złota moneta — .— ------
20-frankÓY/fea . . . . • . . . 19.03 19.05
20-markfwha . . . . . . 28.44 23.52
Eoeyifki półimperiał . 4 »
Niemieckie banknoty za IGO marek 117.171;, 117.35
W-teskU p R ito ty  za ISO lir. . . 93,60 93.80
Ssd?« 2.-53 854

S o k a l  i  L f l i e n Bom bankowy i kantor wymiany
Zlecenia z prowincji załatwiamy odwrotną, 

pocztą, bez dolicseaia prowizji.

Jako pewną i korzystną lokaeyę kapitałów polecamy 
4 'i0j; obiig* pozyczki m. Lwowa, 4°|0 obiig. pożyczki m. Lwowa

M B  m  M l  jm * .  

Rozmaite obwieszczenia,
L. cz, E 1476/1 (2)  ̂ [10.688]

W sprawie egz. B^aku óia handlu go- 
spodarstvva i prze mysłu w Mielcu sprawi.' 
toczącej się przed c. k. .“sieiu  powiatowym 
jr Radomyśla przeciw Walentemu Niedbale 
’ Walentemu Buczkowi o 246 kor. 30 hal. ma 
k?ć doręczoną uchwała z dnia 10. grudnia 
1901 1. qz. E. 1476/1 (1), którą dozwolono 
Pfzymusową licytację realnośai dłużników 
Walentego Niedbały i Walentego Buczka
własnych.

Ponieważ niewiadomo gdzie Walenty 
■"le<lbała w Ameryce przebywa, ustanawia 

diań w celu strzeżenia .jego praw, kura- 
tora w osobie Pana Jana Glasera e. k. nota- 
ryusz& w Radomyślu.

w

.Gazeta L w ow ska* Nr. 300 z dnia 31. grudnia 1901,

L i i ]

Tenże kurator zastępy wad będzie Wa­
lentego Niedbałę w rzeczonej sprawie na je 
go koszt i niebezpieczeństwo dopóki on w 
sądzie się nie zgłosi lub pełnomocnika nie
zamianuje.

O. ' s .  Sąd powiatowy, Oddział III. 
Radomyśl, dnia 16. grudnia TsOl.

L. tab. 3138/801 [10.624]
W sprawie egzekucyjnej przemyskiej 

kasy zaliczkowej rzemieślników i rolników 
w Przemyślu przeciw Janowi Spasowi pto 
1327 kor. zpn. ustanawia się celem strzeże­
nia praw nieznanego z, miejsca pobytu Jana 
Spasa, kuratorem Pana adwokata Dra Men- 
drochowieza w Przemyślu.

R zeczą  je s t  km & tora.®r.% jeat te osoby dla któ-
ry ,h  go psuffowiono, w powyiszem postę­
powaniu licytacyjne,■« tak długo za:-t pywać. 
dopóki <ne same się nie zgłoszą lub sądowi 
in n e g o  zas tęp cy  nie wymieną, albo dopóki 
ich inteies nie przestanie wymagać zastępstwa

C. k. Sąd obwodowy, Oddział V.
Przemyśl, dnia 5. listopada 1901.

cz. Nc. 1. 148/1 (1) 
Dla niewiadomej

[10.679 1- 
z życia i miejsca

3]
PM

bytu Jadwigi z ks. Lubomirskich ks de Ligae 
w sp awie uregulowania stanu hipotecznego 
realności iwh. 131 ks. gr. gm. Krzemienicy 
ustanawia się kuratorem p. Seweryna Zywi- 
ckiego, który ją tak długo zastępować będzie

w
IMIIIMWIT ...... ■*"' -'—- - f

dopóki się sama w te: sprawie nie zgłosi lub 
innego pełnomocnika nie -„stanowi 

O- k. Sąd powiatowy 
Mielec, dnia 16. października 1901.

L. cz. E. 1226/1 (I)  [10.685]
W sprawie egzekucyjnej Józefa Nabr^e- 

skiego z Tryńczy przeciw nieznanemu z miej­
sca pobytu fanowi Wojtyua do rąk ustanowić 
się mającego kuratora dla niewiadomego z 
miejsca pobytu Jana Wojtyny ustanawia się 
kuratorem adw. Dr. Zborowskiego w Prze­
worsku poiecąjąe mu aby praw kuranda 
według przepisów ustawy strzegł.

U. k. Sąd powiatowy, Oddział III. 
Przjworsk, dnia 21. listepada 1901.



w  mm m  mm c d  * w  -w ® .

Licytacye.
L. cz. E. 1668/00 [10.809 8 - 8 ]

Dnia 24. stycznia 1902 odbędzie się 
o godz. 10 przed pcłudniem, w sądzie niżej 
wymienionym w biurze Nr. 14, łicytacyare 
alnośei lwh. 184 ks. gr, gm. Biłohorszeze, 
dłużników Franciszka i Agnieszki Panek wła­
snej wraz z przynależnościami, składającemi 
się z domu mieszkalnego, komórek i studni.

Nieruchomość ta, wystawiona na licyta- 
cyę, jest oceniona na 2618 kor. z przyna­
leżnościami.

Najniższa cena wynosi 1484 kor. poniżej 
tej ceny sprzedaż nie przyjdzie do skutku.

Zatwierdzone tus. uchwałą z dnia 18. 
października 1901 lp. 12 warunki licytacyj­
ne i  odnoszące się do tej nieruchomości 
dokumenta (wyciąg tabularny, wyciąg kata­
stralny, protokoły ocenienia i t. d.) może każdy, 
mający chęć kupienia, przejrzeć podczas go­
dzin urzędowych, w sądzie niżej wymienio­
nym, w biurze Nr. 14.

Takie prawa, w obec których niniejsza 
łięyt&cya byłaby niedopuszczalną, należy zgło­
sić do sądu najpóźniej przy wyznaczonym ter­
minie licytacyjnym, inaczej roszczenia tego 
rodzaju co do samej nieruchomości nie mo­
głyby być już ze skutkiem podnoszone.

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższej nieruchomości bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo­
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postępo­
wania jedynie przez przybicie na tablicy sądo­
wej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu 
wymienionego i nie wskażą temuż sądowi 
pełnomocnika do doręczeń, w siadaibie sądu 
zamieszkałego.

0. k. Sąd powiatowy S. II., Oddział IV.
Lwów, dnia 6. grudnia 1901.

L. cz. E. 945/00 (10) [10.882 3 - 3 ]
Dnia 21. stycznia 1902 godz. 9 przed 

południem odbędzie się, w biurze Nr. 9 są­
du tutejszego, licytacja realności w Czyszkaeh 
Nr. 32 wyk. hip. 74 i 75.

1) Grunta wyk. hip. 74 oceniono na 
600 kor.

2) Chatę, stodołę i rolę wyk. 75 oce­
niono na C67 kor. 40 hal.

Najniższa cena, niżej której sprzedaż nie 
nastąpi, wynosi co do lwh. 74 kwotę 400 
co do lwh, 75 kwotę 644 hal. 86 hal.

Warunki licytacyjne i inne odnośne do­
kumenta przejrzeć można w sądzie, tutejszym, 
w biurze Nr. 9.

Takie prawa, w obec których niniejsza 
licytacja byłaby niedopuszczalną, należy zgło­
sić do sądu najpóźniej przy wyznaczonym ter­
minie licytacyjnym, inaczej rosac-iama tego 
rodzaju co do samej nieruchomości nie mo­
głyby być już ze skutkiem podnoszone.

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższych nieruchomościach bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo­
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postępo­
wania jedysia przez przybicie na tablicy sądo­
wej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu niżej 
wymienionego i nie wskażą temuż sądowi 
pełnomocnika do doręczeń, w siedzibie sądu 
zamieszkałego.

C. k Sąd powiatowy. Oddział III.
Mościska, dnia 7. grudnia 1901.

L cz. E. 1847/1 (5) [10.861 3— 3]
Dnia 16. stycznia 1902 o godzinie 10 

przed południem, odbędzie się w biurze Od­
działu IV. sądu tutejszego, licytacja realności 
lwh. 58 w Woli Zdanowskiej na 580 kor. 
ocenionej.

Najniższa cena, niżej której sprzedaż 
nie nastąpi wynosi 386 kor. 66 hal.

Prawomocne warunki licytacyjne i in­
ne odnośne dokumenta przejrzeć można w są­
dzie tutejszym w biurze Oddz. IV.

Takie prawa, w obee których niniejsza 
lieytaeya byłaby niedopuszczalną, należy zgło­
sić do sądu aąjpóźniej prry wyznaczonym ter­
minie licytacyjnym, inaczej rd-zazenia tefe- 
rodzaju co do samą) aieruehomo3Ct nie mo­
głyby być iić; ze skutkiem podnoszone.

Te osoby, dia których js-ldo prawa lub 
ciężary n& powyższej ?: i uchomości bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku poste 
powania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postępo­
wania jedynie przez przy/bicie na teblicy sądu 
wej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu niżej 
wymienionego i nie wskażą temuż sądowi 
pełnomocnika do doręczeń, w siedzibie sadu 
zamieszkałego.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział IV,
Mielec, dnia 9. grudnia 1901.

L. cz. 5312/01 [10.839 3 - 3 ]
O g ł o s z e n i e .

Niniejszem rozpisuje się licytację na 
dostawę sukna na mundury straży więziennej 
z terminem do 15. stycznia 1902.

Dostarczone być mają Dyrekcji c. k. 
Zakładu kary w Wiśniczu na następujące ga­
tunki sukna a mianowicie:

Szarego sukna na płaszcze 225 m.
Szarego sukna na spodnie i kamizel­

ki 250 m.
Ciemno zielonego sukna m  surduty 

275 m.
Ciemno zielonego sukna ńa bluzy 

175 m.
Czarnego sukna na czapki 10 m.
Celem zaznajomienia się z warunkami 

dostawy zechcą- się P. T. przedsiębiorcy zgło­
sić w godzinach, urzędowych w biurze Nad- 
prokuratoryi Państwa w Krakowie.

Nadprokuratorya Państwa.
Kraków. 23. grudnia 1901.

L. cz. E. 1147/1. (10) [10.874 2—3]
Dnia 23. stycznia 1902 o godz. 10 przed 

południem, odbędzie się w sądzie tutejszym 
licytacja realności 7/24 części Iwb. 644 gm. 
Niżniow.

Nierucnomość, wystawiona na licytację, 
jest ocenioną na 829 kor.

Najniższa cena, niżej której sprzedaż nie 
nastąpi, wynosi 414 kor. 50 hal.

Warunki licytacyjne i inne odnośne do­
kumenta przejrzeć można w sądzie tutejszym, 
w biurze Nr. 9.

Takie prawa, w obec których .niniejsza 
licytacja byłaby niedopuszczalną, należy zgło­
sić do sądu najpóźniej przy wyznaczonym, ter­
minie licytacyjnym, inaczej roszczenia tego 
rodzaju co do samej nieruchomości nie mo­
głyby być już ze skutkiem podnoszone.

Te osoby> dla których jakie prawa iu 
ciężary m  powyższej nieruchomości bącsź 
obecnie j s i  istnieją, bądź w toku postępo­
wania. licytacyjnego p&wstauą, sawiad&srksae 
będą o ćilszych wydarzeniach tego postępo- 
was.ia, jedynie przez przybicie ua. ró l i iy  sądo­
wej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu niżej 
wymis-2.ibs.ega i aie wskażą teaml sądowi 
łV?3|Gaaoenika do d o ręczać , w siedzib:^ sądu 

b !';;;k r 'o ; e.
C. k. Sąd powiatowy, Oddział II.

Tłumacz, dnia 3. grudnia 1901.

L. cz. E. 85/1 (5) [10.919]
Dnia 13. stycznia 1902 o godz 9 

przed południem w sądzie tutejszym w biu­
rze Nr. 18 licytacja dla z ru ta n ia  współ wła­
sne ści realności lwh. 1476 gm. IMa*; i roz­
działu ceny kupna między współwłaścińrli.

Nieruchomość wystawiona na licytację, 
jest ocenioną na 530 kor. które zarazem sta­
nowią najniższą ofertę

Warunki licytacyjne i odnoszące się do 
tej nieruchomości dokumenta można przejrzeć 
podczas godzin urzędowych w sądzie tuttejszyre 
w biurze Nr. 21.

Takie prawa, w obec których niniejsza 
licytacja byłaby niedopuszczalną, należy zgło­
sić do sądu najpóźniej przy wyznaczonym ter 
minie licytacyjnym, inaczej roszczenia tego 
rodzaju co do samej nieruchomości nie mo­
głyby być już ze skutkiem podnoszone.

Te osoby, dla których jakiś prawa lub 
ciężary na powyższej nieruchomości bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku nostępo 
waaia licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postępo­
wania jedynie przez przybicie na tablicy sąd*> 
wej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu tutej­
szego i nie wskażą temuż sądowi pełnomocnika 
do nóręcseń. w siedzibie sądu zamieszkałego. 

C. k. Sąd powiatowy, Oddział IV. 
Zabłotów, dnia 27. listopada 1901.

L. cz. E. 1871/1 (6) [10.914]
Dnia 22. stycznia 1902 o godz. 9 przed 

południem, odbędzie się w biurze Nr. 5! tu­
tejszego sądu, licytacja realność lwh. 2023 
ks. gr. gm, Przemyśl objętej.

Nieruchomość wystawiona na licytację, 
jest pcon.icna na 38.695 kor. 56 hal. przyna­
leżności zaś na 598 kor. 15 hal.

Najniższa cena wynosi 19.646 kor. 85l/s 
hal. poniżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie 
do skutku,.

Warunki licytacyjne które się niniejszem 
zatwierdza i odnoszące się do tai nieruchomości 
dokumenta (wyciąg tabularny, wyciąg kata­
stralny, protokoły ocenienia i t. d.) może 
każdy, mający chęć kupienia, przejrzeć pod­
czas godzin urzędowych w sądzie niżej wymie­
nionym, w biurze Nr. 22.

Takie prawa, w ofce« których niniejsza 
licytacja byłaby niedopuszczalną, należy zgło­
sić do sądu najpóźniej przy wyznaczonym ter­
minie licytacyjnym, inaczej roszczenia tego 
rodzaju eo do samej nieruchomości nie mo­
głyby być już ze skutkiem podnoszone.

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary s-.a powyższej nieruchoracści bądź 
obecnie już istnieją, bądź w  toku postępo­
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarsersiaeb tego postępo­
wania .jedynie przez przybicie na tablicy sądo­
wej. jeśli ute rafeaxk<\ią w okręgu sądu niżej 
wymienionego i aie  wskażą temuż sądowi 
. < 4 Z'. :.'k? do doreozeń, w siedzibie sądu
•»py:;•}:***

0. k. Sąd powiatowy, Oddział IX.
Przemyśl, dnia 18. grudnia 1901.

Ł. cz. E. 883/00 (89) [10.933 1 ~ 3 |
Na żądanie e. k. uprz. gal. akc. Banku 

hipotecznego we Lwowie, odbędzie się daia 
23. stycznia 1902 o godz. 10 przed połu­
dniem w sądzie niżej wymienionym, w biu­
rze Nr. 9, licytacja realności pod Ik. 47148 
tudzież młyna parowego na krakowskiem przed­
mieściu w Jarosławiu llwh. 542 i 3175 ks. 
gr. tejże gminy objętych wraz z przynależno ■ 
ściami, skład&jącemi się z urządzenia fabry­
cznego, pobocznych zabudowań i potrzebnych 
ruchomości.

Nieruchomości, wystawione na licytację, 
są ocenione łącznie na 587 789 kor. 95 hal., 
przynależności zaś na 27.965 kor. 10 hal.

Najniższa cena wynosi 309.185 kor. 86 
hal., poniżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie 
do skutku.

Warunki licytacyjne, i odnoszące aikido 
tych nieruchomości dokumenta (wyciąg tabu­
larny. wyciąg- katastralny, protokoły ocenienia 
i ■. i i)  może każdy, mający chęć kupienia, 
przejrzeć podczas godzin urzędowych w sądzie 
niżej wymienionym, w biurze Nr. 9.

Takie prawa, w obec których niniejsza 
Ucyburjw byłaby niedopuszczalną należy zgło­
sić do sądu aij^óźaiei przy wyznaczonym ter­
minie inaczej roszczenia tego
rodzaju co do samej nieruchomości :v.o isc- 
ą f f o j  być już ze skutkiem po&aosłlne.

pić osoby, dla k‘;4yab. jakie prawa iub 
eiężary na powyższych nieruchomościach bądi. 

już Nhiieją, i.fd? w teku •••-• yw 
' Heyf .-.cyjnegc po*sianą, x?,wi»dsaiian* 

iiędą o dalszych wydarzeniach tego pesfępo 
Wtói.N jedyni o pr&oz w yb icie  na tablicy sądo­
we;, jes:i cis .wiacikcji ? . sądu niżej
wvmigtej>sc;y; ; rńa *;*iccżą temuż sąó.o-’' 
'■feiadiEoenikB: *• doręczeń, w siedzibie sąd-

0. k. Sąd powiatowy, Oddział VI. 
Jam iiay , 12. grudnia 190.1.

L. cz. E 677/1 (6) [10.932]
Dnia 24. stycznia 1902 o godz. 9 przed 

południem, odbędzie się w biurze Nr. 11 tu­
tejszego sądu licytacja realności lwh. 411 ks. 
gr. gm. kat. Dąbrowa.

Nieruchomość, wystawiona na licytację, 
jest ocenioną na 3199 kor. 11 hal.

Najniższa cena, niżej której sprzedaż nie 
nastąpi, wynosi 2132 kor. 74 hai.

Warunki licytacyjne i inne odnośne do­
kumenta piząjrzeć można w sądzie tutejszym 
biuro Nr. 11.

G. k. Sąd powiatowy, Oddział III.
Dąbrowa, dnia 4. grudnia 1901.

L. cz. E. 425/1 (4)  ̂ [10.882;
Na żądanie Sahma Bruna, odbędzie się 

dnia 30. stycznia 1902 o godz. 10 przed po­
łudniem, w sądzie niżej wymienionym, w 
biurze Nr. II., licytacja 4/14 części realności 
objętej wykazem hipotecznym 225 ks. gr. gm 
Podkaaiień obejmującej parcelę budowlaną 
z budynkaiOAmieszkalnym, gospodarczym i 
ogród.

Nieruchomość, wystawiona na licytację, 
jest oceniona na 407 kor. 12 hal.

Najniższe, cena wynosi 203 kor. 56 hal., 
poniż-- j, tej ceny sprzedaż nie przyjdzie do 
skutku.

Warunki licytacyjne i odnoszące się do 
tej nieruchomości dokumenta (wyciąg tabular­
ny, wyciąg katastralny, protokoły ocenienia 
i t. d ) może każdy, mający ebęć kupienia, 
przejrzeć podczas godzin urzędowych w sądzie 
niżej wymienionym w biurze Nr. II.

:ł'ivk;ę |nr.WL, w obec których niniejsze-. 
lieytaeyŁ byłaby niedopuszczalną, należy zgło­
sić de sądu B.s/jpóźaiS'] przy tyzuacsonym tar 
misie I:oyt:oyyjy.y^; liis.oiruej vosŁe'isnia fcjg- 
rc-dzeju co di, sam g  iiwrechomości nie <*• 
glyby być już ze skutkiem pr.isw&one.

Te icsoby, dla których j ”któ prawa łub 
ciężary na powyższej nieruchomości bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo­
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postępo­
wania jedynie przez przybicie na tablicy sądo­
wej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu niżej 
wymienionego i nio wskażą temuż sądowi 
pełnomocnika do doręczeń, w siedzibie sądu 
zamieszkałego.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział II.
Załośce, dnia 3. grudnia 1901.

L. cz. E. 2372/1 (4) [10.901]
Na żądanie Powiatowej kasy zaliczko­

wej i oszczędności w Borszczowie odbędzie 
się dnia 28. stycznia 1902 o godz. 11 przed 
południem w  sądzie niżej wymienionym, w 
biurze Nr. 6 lieytacya połowy realności lwh. 
142 gm. Słobudka muszkat, po/owy realności 
lwh. 149 gm. Słobudka muszkat, połowy re­
alności lwh. 151 gm. Słobudka muszkat. 2/s 
części realności lwh. 143 gm. Słobudka 
muszkat.

Nieruchomości powyższe wystawione na 
licytację są ocenione a to : I) połowa realności 
lwh. 142 na kwotę 135 kor. U ) połowa re­
alności lwh. 149 n r  kwotę 130 kor. III) po­
łowa realności lwh. 151 na kwotę 200 kor. 
IV) s/s części realności lwh. 143 na kwotę 
293 kor. 32 hal.

Najniższa cena wynosi ad I) kwotę 90 
kor. ad II) kwotę 86 kor. 67 hal. ad III) 
kwotę 133 kor. 34 hal. ad IV) 195 kor. 55 
55 hal. poniżej tej ceny sprzedaż nie przyj­
dzie do skutku.

Warunki licytacyjne i odnoszące się do 
tychnieruchomości dokumenta (wyciąg tabular­
ny, wyciąg katastralny, protokoły ocenienia 
i t. d.) może każdy, mający chęć kupienia 
przejrzeć podczas godzin urzędowych w sądzie 
niżej wymienionym, w biurze Nr. 6.

Takie prawa, w obec których niniejsza 
licytecya byłaby nieć' usstizalną, należy zgło­
sić do sądu najpó,' pray wyznaczonym ter­
minie iicybieyjzgjŁ* inaesoj roszczenia tego 
rodzaju eo do jieruehomości nie mo­
głyby być już tern podnoszone.

Te osoby, dl .órych jakie prav.a lub 
ciężary na powyższy en. nieruchomościach bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo­
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postępo­
wania jedynie prze?, przybicie na tablicy sądo­
wej. lepi nie mieszkają w okręgu sądu niżej 
*ymieuic.Be?o i nie wskażą temuż sądowi 
pel&oioe*--- "-eń. w siedzibie sadu
a t i s i -

L cz
N.. 

dla haaći. . . 
dzie się 4*
10 przed połn. 
ujm , w biurze T<A 
aości lwh 8 ks. gr goi. L . 
alności lwh. 645 tej samei go:

Nieruchomości, powyższe w/ 
licytację, są ocenione a to: I) porno., 
sości lwh 8 na kwotę 1570 kor. II , cai*. 
realność lv*h. 645 na kwotę 300 kor.

Najniższa cena wynosi ad Ij ». 7'otę 1046 
kor. 67 hal. ad II) kwotę 200 kor. poniżej tej 
ceny sprzedaż nie przyjdzie do skutku.

Warunki licytacyjne i odnoszące się do 
tych nieruchomości dokumenta (wyciąg tabu­
larny, wyciąg katastralny, protokoły ocenienia 
i t. ci.) może każdy mający chęć kupienia 
przejrzeć podciis godzin urzędowych w są­
dzie niżej wymienionym, w biurze Nr. 6.

Takie prawa, w obee' których niniejsza 
bcyiescya byłaby niedopuszczalną, należy zgło­
sić dc sąś« najpóźniej p ny  wyznaczonym te r­
minie Uęy^óyinyj.n, iiM zej roszczenia tego 
rodzaju co do samej nieruchomości nie mo­
głyby być jeż ze skutkiem piAiaoszone.

Te osoby, d k  których jakie prawa lub 
óch-fY powyżesYch nkfuchooj.ościach bądź 

obecni s już istnieją, bądź w  toku postępo- 
wao.in Ćcytaf-yjn^go powstaną, zawiadamiane 
będą. 3 H h r /n \  wyiarsesiacb togo pestępo- 
wfeTaia jiińyrdy pwe* przybicie na tablicy sądo­
wo/, yiili nie mieszkają w okręgu sądu niżej 
wymienionego i aie wskażą temuż sądowi 
nełnemocniks do doręczeń, w siedzibie sądu 
KAiUtekałetrOf I

0. k. Sąd powiatowy, Oddział II.
Borszczów, dnia 5. grudnia 1901.

L. cs E. 826/1 (4) [10 867]
Na żądanie Stanisława Ziaji, zastąpio­

nego przez dra Marcina Bujnowskiego, odbę­
dzie się dnia 30. stycznia 1901 o godz. 9 
przed południem, w sądzie niżej wymienio­
nym, w biurze Nr. 10 w Pilźnie, licytacja
realności lwh. 183 ks. gr. gm. Machowa. * 

Nieruchomość, wystawiona na licytację, 
jest ocenioną na 774 kor. 26 hal.

Najniższa cena wynosi 516 kor. 16
hal., poniżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie
do skutku.

Warunki licytacyjne i odnoszące się do 
tej nieruchomości dokumenta (wyciąg tabu­
larny, wyciąg katastralny, protokoły ocenienia 
1 t. d.) może każdy, mający chęć kupienia, 
przejrzeć podczas godzin urzędowych w sądzie 
niżej wymienionym, w biurze Nr. 10.

G. k. Sąd powiatowy, Oddział III. 
Pilzno, dnia 6. grudnia 1901.



s*

Upadłiści
L. cz. S. 3/1 (33) [10.923]

O g i  o s e n i e.
0. k. Sąd obwdowy. Oddział Y. w 

Samborze zawiadamia, że celem spowodowa­
nia ogółu wierzycieli ras konkursowych Hii- 
bner Lamra i Badian, iubner Lamm et Reich 
i osobistych spólnikówdo powzięcia uchwały 
co do wysokości rosczonego przez byłego 
zawiadowcę mas adw^ata dr. Budzynowskie 
go w ynagrodzeni wznaeza się termin na 
dzień 15. stycznia 1502 o godzinie 9 przed 
południem na który tię zgłoszonych dotych­
czas wierzycieli wzyia.

Sambor, dnia 2. grudnia 1901.
Konisarz konkursowy.

Korkursa.
L. 130.889/11. [10.838 3 - 3 ]

K r n k u r s.
Na posady (kspedyentów 3 klasy 5 sto­

pnia w Pryńczy z ryczałtem na służącego 
644 koron, 3 klasy 6 stopnia w Podhajezy- 
kach i w Posadzę olehowskiej dla których 
ryczałt na służąe<go później oznaczonym bę­
dzie

Podania wiieść należy najpóźniej do 8. 
stycznia 1902 dc c. k. Dyrekcji poczt i teie- 
legrafów we Lwowie.

Lwów, dnia 19. grudnia 1901.

J§# Firmy.
L. cz. Firm. 882/1 [10.883 3 - 3 ]

O b w i e s z c z e n i e .
C. k. Sąd krajowy jako handlowy w 

Krakowie podaje do wiadomości że w poro­
zumieniu z Prezydyum c. k. Namiestnictwa 
we Lwowie postanowił, iż wciągu roku 1902 
wpisy do rejestru handlowego firm pojedyń- 
cych ogłaszane będą w piśmie „Oentrallblatt 
fttr die Eintragung in das Handelsregister!‘ i 
w Gazecie Lwowskiej, a na żądanie stron ta­
kże w Przeglądzie prawa administracji, a 
wpisy do rejestru dla stowarzyszeń zarobko­
wych i gospodarczych tylko w Gazecie Lwow­
skiej,

Kraków, 21. grudnK 1901.

Rozmaite obwieszczenia.
L. cz. Prez. 1862 18 P ./l [10.884 2 - 3 ]  

Jego Ekscelencja Pan Prezydent c. k. 
wyższego sądu krajowego we Lwowie zamia­
nował dla I. zwyczajnej, dnia 17 lutego 1902 
o godzinie 9 rano rozpoczynającej się ka- 
dencyi sądów przysięgłych, dla tutejszego 
e. k. sądu obwodowego c. k. Radcę Dworu 
jako Prezydenta sądu obwodowego Wiilibalda 
Prussnigga Przewodniczącym, zaś c. k. Wi­

ceprezydenta sądu obwodowego Józefa Hel- 
denburga i c. k. Radców sądu krajowego

Macieja Kaszewkę, Jana Jaworskiego i Ka­
rola Czerneckiego zastępcami Pizewodniczą- 
cego.

Prezydyum c. k. sądu obwodowego. 
Brzeżany, dnia 20. grudnia 1901.

L. cz. C. I. 372/1 (2) [10.828 2— 3]
Przeciw Abrahamowi Dawidowi Dohl, 

którego miejsce pobytu jest nieznane, wnie­
sionym został do c. k. sądu powiatowego w 
Haliczu przez Chaima Jossla Ehrlicha i to w. 
pozew o 600 kor.

Na podstawie pozwu wyznaczono au- 
dyeneyę na dzień 15. stycznia 1902 Nr. 10 

Celem strzeżenia praw Chaima Jossla 
Ehrlicha ustanawia się Pana Michała Sawi­
ckiego w Haliczu kuratorem.

Tenże kurator zastępy wać będzie Chai­
ma Jossla Ehrlicha w rzeczonej sprawie na 
jego koszt i niebezpieczeństwo, dopóki on w 
sądzie się nie zgłosi lub pełnomocnika nie 
zamianuje.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział I.
Halicz dnia 11. grudnia 1901.

L. cz. 0. IV. 320/1 (1) [10.876 2 - 8 ]
Marcin Opaliński wniósł przeciw niewia­

domej z miejsca pobytu Magdalenie z Lelków 
Wróblowej skargę o 308 koron 70 hal., na 
którą wyznaczonym został termin do rozpra­
wy na dzień 24 stycznia 1902.

W celu strzeżenia jej praw został usta­
nowionym kuratorem adwokat dr. Waehtel w 
Rzeszowie, który będzie ją  zastępował na jej 
koszt, dopóki taż w sądzie się nie zgłosi i 
pełnomocnika nie zamianuje.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział IV. 
Rzeszów, dnia 18. gruduia 1901.

L. cz. Prez. 13932 (13 N M/l)
[10.896 2 - 3 ]  

O g ł o s z e n i e .
C. k. Notaryusz Kazimierz Machowiez 

ma swoje urzędowanie dnia 29. grudnia 1901 
w Zatorze zaprzestać a dnia 1 stycznia 1902 
urząd notaryusza w Żabnie objąć.

Sąd krajowy wyższy.
Kraków, 24. grudnia 1901.

L. cz. O. I. 220/1 (1) [10.925 1—3]
Pizeciw niewiadomemu z pobytu Woj­

ciechowi Dziekanowi wniósł lsrael Padawer 
kupiec w mielcu, przez adwokata dr. A. Salsa 
w Tarnowie skargę o 1250 koron.

Pierwsza audyencya odbędzie się 8. sty 
eznia 1902. przed południem o godzinie 9 
Nr. biura 14.

Ustanowiony dia strzeżenia praw nie 
wiadomego z pobytu Wojciecha Dziekana ku­
ratorem adwokat dr. LudwikGlaser w Tar­
nowie będzie go zastępował dop .kąd się w są­
dzie nie zgłosi lub pełnomocnika nie ustanowi.

C. k. Sąd obwodowy, Oddział I. 
Tarnów, 23. grudnia 1901.

L. 142.110.

W  y  k  at tl
panujących w kraju chorób zaraźliwych zwierzęcych, zestawiony na podstawie 

sprawozdań e, k. Starostw, przedłożonych od 17. do 28 grudnia 1901.

Epizooeya P o w i a t M i e j s c o w o ś ć

Wąglik Brody Reniów (ob. dw.).

Nosacizna Mielec Wola mielecka (ob. dw.).

Parchy
Gródek
Krosno
Żydaczów

Putiatycze (ob. dw.). 
Moderówka (ob. dw.).
Tejsarów.

Róża wąglikowa Żydaczów Bujanów (ob. dw.).

Pomór świń

Bohorodczacy
Brody
Cieszanów
Gródek
Horodenka
Mielec
Nisko
piizno
Rudki
Skaht
Tarnobrzeg
Trembowla
Turka
Zaleszczyki
Żółkiew

Bohorcdezany.
Berlin, Romanówka. 
Miłków.
Dofcroatany.
Podwerbce (<,b. dw.). 
Mi lec (ob. dw.). 
Dąbrowica.
Dół ad Zwiernik. 
Wańkowice.
O-tąpie.
Wrzawy.
Semenów (ob. dw.) 
Borynia (ob. dw.). 
Uhryńkowce (ob. dw.). 
Derewnia.

t<

Wścieklizna

Czortków
Kosów
Lwów
Rzeszów
Żółkiew

Strusówka, Szmańkowezyk. 
Kosmacz, Manastersko. 
Dornfeld.
Drabinianka, Ssaroniwa. 
Kolonia ad Mokrotyn.

[10.609 2 - 3 ]  
O b w i e s z c z e n  ie.

PP. Dr. Dr. Stanisław Cisek, Michał 
Jonasz dw. im. Landau i Leon (Leiba) Zau- 
smer wpisani zestali z dniem 14. grudnia 
1901 na listę adwokatów a to dwaj pierwsi 
z siedzibą we Lwowie a ostatni z siedzibą w 
w Gródku.

Z Wydziału Izby Adwokatów.
Lwów, dnia 14 grudnia 1901.

L. cz. C. II. 333/1 (1) [10.936]
Przeciw Julianowi Pieli, którego miejsce 

pobytu jest nieznane, wniesionym został do 
c. k. sądu powiatowego w Sokołowie przez 
Jana Biluta pozew o 600 koron, zpm

Na podstawie pozwu wyznaczony jzestał 
termin na dzień 27. grudnia 1901.

Celem strzeżenia praw Juliana Pieli, 
ustanawia się pana Kazimierza Bieńka w So­
kołowie kuratorem.

Tenże kurator zastępywać będzie J u ­
liana Pielę w rzeczonej sprawie na jego 
koszt i niebezpieczeństwo, dopóki on w są­
dzie się nie zgłosi lub pełnomocnika nie za­
mianuje.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział II. 
Sokołów, dnia 14. grudnia 1901.

Lwów, dnia 28. grudnia 1901.

L. cz. E. 590/1 (2) [10.575]
C. k. Sąd powiatowy, Oddział Y. w 

Podhajcach dla niewiadomego z miejsca po­
bytu Pawła Karpów ustanawia kuratora w 
osobie p. Hryńka Pteskuna rolnika w Litwi­
nowie.

Tenże kurator zastępywać będzie nie­
wiadomego z miejsca pobytu na jego koszt i 
niebezpieczeństwo, dopóki on w sądzie tutej­
szym się nie zgłosi lub pełnomocnika nie za­
mianuje.

Podhajce, dnia 80 listopada 1901.

L cz. T. 7/1 (1) [10.628 1 - 3 ]
C. k. Sąd obwodowy, Oddział V. w 

Samborze wzywa niewiadomą z miejsca pobytu 
Katarzynę Mac ze Straszewic (powiat Stary 
Sambor) której miejscem ostatniego pobyto 
były Tustanowice (powiat Drohobycz) ażeby 
w przeciągu roku zgłosiła, się ile że w przeciw­
nym razie za zmarłą uznaną zostanie.

Sambo.-, dnia 19. listopada 1901.

L. cz. IV. 97/97 (6) [10 630 1 - 3 ]
C. k. Sąd obwodowy w Stryju powia­

damia nieznaną z życia i miejsca pobytu An 
toninę Szerzinger, że wnuk jej matki Kata­
rzyny Kranz, Adam Kranz zmarł w Krako­
wie 22. listopada 1892 bez rozporządzenia 
ostatniej woli.

Wzywa się Antoninę Szerzinger aby w 
przeciągu roku licząc od trzeciego edyktu w 
Gazecie Lwowkiej w tutejszym sądzie się 
zgłosiła i wniosła deklaryacyę spadkową, 
gdyż inaczej rozprawa spadkowa ze głoszo­
nymi dziedzicami i ustanowionym kuratorem 
adwokatem dr. Falkiem przeprowadzoną zo­
stanie.

Stryj, dnia 24. sierpnia 1900.

L. cz. Cw. 1784/1 (3) [10.625]
Przeciw nieobecnym Salce Beller i Na- 

ftalemu Beller kupcom przedtem w Grodzisku 
wniół Maksymilian Sobel kupiec w Jarosła­
wiu przez adwokata dr. Goldfarba w Prze­
myślu pozew o wydanie nakazu zapłaty sumy 
1200 koron.

Nakaz zapłaty wydano.
Ustanowiony dla strzeżenia praw pozwa­

nych kuratorem adwokat dr. Sen9inbach w 
Przemyślu będzie ich zastępować, dopokąd się 
w sądzie nie zgłoszą lub pełnomocnika nie 
ustanowią.

O. k. Sąd obwodowy jako handlowy, 
Oddział II.

Przemyśl, 15 dnia grudnia 1901.

Doniesienia prywatna
Kawiarnia Boulevard

ul. Karola Ludwika
ma do odstąpienia od 1. stycznia na­

stępujące pisma:
Kuryer Lwowski.
Dziennik Polski.
Przegląd.
Słowa Polskie.
Gazeta Lwowska.
Gazeta Narodowa.
H ałyezanin.
Czas.
Nowa Reforma.
Głos narodu 
Kuryer Warszawski.
Monitory.
Dziennik Poznański.
Humorysta.
Djabeł.
Kolec.
Tygodnik illustrowany.
Mucha.
Wędrowiec.
Gazeta urzędnicza.
Kraj.
Wiek XX.
Gaulois.
Bocian.
Cięgi.
Szkolnictwo ludowe.
Niwa.
Journal amusant.
Neue F is ie  Presse.
Neues W iener Tagblatt.
W iener Tagblatt.
Frem denblatt.
E strab latt.
Reiehswehr.
Arbeiter Zeitung.
Deutsches Volksblatt.
Sonntag und Montag Zeitung.
Pester Lloyd.
Narodni listy.
Politik.
Berliner Tagblat. 
i  Ig uiiinch. Zeitung.
K iewlanin.
Neue Fliegende.
Floh.
Bombę.
W iener Caricaturen.
Psehiitt Caricaturen.
F liegende Blatter.
Meggendorfer.
Simplicissimus.
Interessante Blatt.
Gartenlaube.
Illustr. Leipzig, Zeitung. 
lllustration.
Liber Land und Meer.
Buch fur Alle.
Die Wagę.
Jiirist. Blatter.
Wien. med. Presse.
Berlin, klinisch Wocheuschrift,
Z lata Praha.
Humorist Listy.
Sport und Salon.
Geriehtshalle.
Silesia.
Illust. London News.
W iener Zeitung 
Neues W iener Journal.
Illustr. Welt.
Wie.u. Allg. Sport Zeitung.
Humorist. Blatt.
Moderne Kunst.
Illustr. Italiana.
Die Zeit.
Diło.
Jugend.
Naprzód.
Fackel.
Barreau,
Vorvarts.
La vie parisienne.
Beilage zum Munseli. Zeitung. 
Verordnungsblatt.
Lustige Blatter.
M ilitarschein fiir die Herren.
Armeeblat.
Mercur.
Tygodnik Narodowy.
R adikalni listy.
Krytyka.
K ikeriki.
Czas pragski.
Illustraoya Polska.
Gazeta świąteczna.
Medycyna.
Miinsch. Med. W ochenschrift.
Tlierap.
W. klin. W ochenschrift 
Wiek nowy.
Oestr. Deut, Rundschau.
Agramer Zeitung.

Ogłoszenie.
i j e m e p  K r e p  i

wypłaca swym członkom od 2. stycznia 1902 r. 
od'udziałów wpłaconych przed dniem 1. paździer­
nika 1901

4 procent
jako zaliczkę na dywidendę za rok 1901 w kasie 
Towarzystwa w Krakowie i Filii we Lwowie, za 
okazaniem książeczki udziałowej.

Kraków, d. 20. grudnia 1901.
(Przedruk niepłąeony).



Poleca win Ludwika Stadtmtiliera we Lwowie
Po ciaci Miwml

ogłoszenia do wszystkich baz wyjąi&a 
d zien n ik ów  lw ow sk ich , krakow ­
sk ich  , w arszaw sk ich ; wiedeń­
sk ich , czesk ich , fran cu sk ich  etc. 
czasopism fachowych. >;w '• •. ►wyeh, 

zamiejscowych, i sagragiesayeh.
Zamówienia na klisze I rysunki de ogłoszeń, 
prenum eratę na w szelk ie pie-ma

przyjmuje

Ajsseya dzienników 1 ^gfeszeA 
S ok ołow sk iego  

w e L w ow ie, pasaż M ansmena 9.
Kosztorysy gratis.

Dwie salonowe samogrająee mu­
zyki szwajcarskie do nabycia n A. 
Sobolewskiego, zegarmistrza we Lwowie 

plac Maryacki.

H e M e  g i ę t e -
Bracia Tercjarze sw. Franciszka posłu­
gujący' ubogim, Lwów, ulica Klepa- 
rowska 1.5 —  wózek zabiera meble do 
naprawy i rozwozi naprawione i nowo

zakupione.

D r o b n e  o g ł o s z e n i a
od wyrazu petitem I*/s ec.sts, tłnstyjs 

petitem % ©»aty. __

100 najpiękniejszych kart
Z widokami, sortyment zł. 2-50, 5G0 rzadkich marek 
zagranicznych sortyment zł. 2‘£0 A. D. Miilltr, Bu­

dapeszt Eotviis u. 24.

Notaryusz w Kopyczyńcaeh
poszukuje kandydata notaryalnego zdol­
nego do substytucji.

M aszyny do szycia poprawne Siagera z 
pierwszorzędnych fabryk, najdokładniej ure­

gulowane. Nożne od 27 do 65 zł. Ręcznie od 25 do 
48 zł. Gotówką 10 prc. taniej. Nauki szycia udzie­
la  bezpłatnie. W arstat mechaniczny. Naprawa ma­
szyn jak  najstaranniejsza po cenach umiarkowanych, 
u 8. W agnera, ul. Wałowa '•>! (róg Podwala), i

© g ło s z e n ie !
Stowarzyszenie „Bi flderliebkeit “

ksztalczące dla robotników i pomoc­
ników handlowych dla Galicji i Buko­
winy z siedzibą w Krakowie zostało 
uchwalą walnego Zgromadzenia dnia 
18. grudnia 1901 dobrowolnie rozwią­
zane.

sekretarz: II. przewodniczący:
Zygmunt Stóslsm  L Keppler,

O g ło s z e n ie !
Obywatelskie Towarzystwo Domu 

Akademickiego w Krakowie rozwiązało 
się na W a! nem Zgromadzeniu w dniu 
4. listopada 1901 r.

Majątek Towarzystwa po myśli 
§. 26. statutu przeszedł na własność 
Towarzystwa Wzajemnej pomocy ucz­
niów Umw. Jagiellońskiego z zastrze­
żeniem, iż użyty będzie wyłącznie tyl­
ko na. budowę domu Akademickiego.

Kraków, w grudniu 1901.
sekretarz: Prezes b. Ob. T. D. Ak.

I)r. S. Drób a P ro f. Dr. E. K orczyńsk i.

T O \ t  W h  ;
i

v i
A >

Monopol herbata
z  „M ączką44

zawsze świeża i doskonała.
Przez bezpośrednie stosunki z rynkami w Londynie i w Chinach nabywa się tanio. 

Transport w całych wagonach i zbyt w kraju największy.
P o  cenach o ry g in a ln y ch  prawie wszędzie do nabycia, proszę tylko żądać „Herbatę 

z Rączką", a gdzie nie ina proszę pissć wprost do

M agazynu Juliusza Grossego
w Krakowie, Rynek, pałac Spiski,

Wszystkim amatorom czeskiego
  _  przemysłu i protektorom sławne-

' go pragsklego przemysłu ruszni- 
karskiego poleca swoje wyroby 
pierwszoklasową broń myśliwską 

największą działalność
f i r m a

« J T o  M o w o t n . y

C. k . uprzyw . fabryka b ron i

Praga (Czechy)
F e r d i n a u d o w a  N e .  3 8 .

L j C 3 1 s ą . |jx i I < e : iO .I ©  n1ev.dwv:?aKie §
S@. s l y s z n i a  SS8 2 . |

3f$S s* vw iss> ^sncrsK ^sM ^cyfirt^£SK sjs.ssm m ’»tt!. n -szass.,

G Tóim  w ygrana

koron 40)00 wartości

M losy na oarzowstate 
M  Losy po a k<

poleccją: AL Jonasz, Kitz i Stoff, I. K larfeld, Eormann 
i Feigenmann, Samuelly i Laudau. Tiktor Chajes i Spółka, 

Sehellenbcrg i Syn, Sokal i Lileu, Jakób Stroh.

SSBpBB

M a  ' i s r ^ z y s ^ l K i . e
bez wyjątku pisma codzienno miejscowe, zamitjscowe, wie­
deńskie , zagraniczne, tygodniki, illustracye artystyczne, 
pism a humorystyczne, mody, żurnale, przyjmuj) prenume­
ratę z dostawą w m iejsca lub wysyłką na prewincyę, po

cenach redakcyjnych
Ajencya dzienników i ogłoszeń Sokołowskiego

L w ó w ,  p e is a ż  S a u s m a n a  9 .
« r  Ogłoszenia do wszystkich pism najtaniej.

F u  ćlr k s i ą ż ę c y  141
znakomicie odświeża i upiększa płeć, cena 1.20 do 3 20K.

J AN I HNAT O WI CZ
L w ó w , ulica Sykstuska 1. 25, ulica Halicka 1. 11. K r a k ó w , Su­

kiennice 1. 20, P r z e m y ś l, ul. Franciszkańska 1. 24.

L  11.895.
Ogłoszę

Dyrekcja gal. Towarzystwa kredytowego 
na podstawie §. 63 statutów p. Henrvkowi 5,
Rudolfowi 2 im. Mullerowi kapitał 11121 
listami zastawcami, pochodzący z większej > - 
dóbr Folwark Zoząnia w powiecie przemysko 
z tego Towarzystwa wypożyczony z dniom 3 i.

Dyrekcja gśl. Towarzystwa kredytowego z:, 
ryka Mullera (młodszego) i Piotra Rudolfa 2 im. jt 
dóbr, ażeby wypowiedziany kapitał w przeciągu sześciu nm.\, t 
galic. Towarzystwa kredytowego ziemskiego złożyli pod rygorem egztkuej . 
mianowicie przymusowej sprzedaży rzeczonych dóbr.

Z Dyrrkcyi gal. Towarzystwa kred. ziemskiego.
We Lwowie, dnia 27. hstopada 1901.

P
rzy zmianie roku

poleca się

K ajstaa*sse z a ło ż o n e  1887
Biuro dzienników 1 ogłoszeń

L u d w i k a  P l o b n a
(dzierżawca Sokołowski)

we Lwowie, ul. Karola Ludwika 9.
i przyjmuje abematn: nt na wszystkie pisma krajowe, w ied eń sk ie d zien n ik i 
i zagraniczne, illustroware, beletrystyczne, humorystyczne, żurnale mód i t. p. 

po cenach oryginalnych, ręcząc za punktualną dostawę własnymi kolporterami. Czasopisma 
beletrystyczne ilustrowane i żurnale mód wysyła się także na prowineyę, rów nież przyj­
m uje og łoszen ia  do w szystk ich  p ism  po najtańszych  cenach.

D z ie n n ik i  w y ch o d z ą ce  ran o  w e  W ie d n iu  d o sta rcza  
i  sp rzed  ay* n u  m c m  m i p o je d y n cz y m i teg o  sa m eg o  d n ia  
do w  jpół do jed y n n ste j w ieczo rem .

„Merkury41
Gazeta Losowań i Handlowa

Administracja: Kraków,fRynek gl. 5. 
Wychodzi 2. i 18. każdego miesiąca.

D okładne w ykazy c iągn ień  losów  austryaekieh  i  zagranicznych , 
lis tó w  zastaw nych, ob ligacyj, knrsa i  t. d.

P op u larny d z ia ł h and low y, g ie łd o w y  i  in form acyjn y .
W styczniu każdego roku otrzymują wszyscy abonenci 

b e z p ł a t n i e
„Bocznik finansowy11

P r z e d p ł a t a  w y r o s i :  na cały rok 3 kor. 60 hal., 
na poł roku 1 kor. 80 hal., na 3 miesiące 1 kor.

Przyjmuje się także znaczki pocztowe. — Numera okazowe d am o  i opłatnie.

r -



„M elom an4* rozpow szechnia ty lk o  w yborow e n ow ości m uzy­
czne, transkrypeye operowe, k om p ozycje  salonow e, u tw ory na 
4 reea, do śpiewu, na skrzypce oraz tańce.

U tw ory rozm aitego stopnia  trudności, opakow ane, nada- 
]V 8 ~*stosow.roia w celach pedagogicznych i  do gry  salonow ej. 
O de rcczuie około 209 stronnie nul doiogo formatu. Na treść numeru 
: Uc-da się 4 — 5 utworów na fortepian i jeden do śpiewu lub na skrzy­

pce. Każdy ntwor drukuje się w oddzielnej oktad.ee.
Nj '!7.ależni8 od utworów swojskie!), Ksdakeya, w lo ls rą  >:';szTwaniR- się war* 

tosoiow jcli nowości zagranicznych, podaje tak n w s alfzw tocssBlc; tym sposobem 
wydawnictwo to stanowić. będzie: bibliotekę w yborow ych utw orów  muzycznych, 
uB-.ieietiuc wybranych i doslepnyoh pc-l wftpłędem trodności dis. najszerszego ogółu, 
idteresującc-go się dobrą mu/.ykąi

Cstia prenum eraty: we Lwowie i ca prowincji z przesyłka 
pocztową: kwartalnie % zL (4 kor.), półrocznie 4 zJ. (8 kor.)" 

rocznie 8 zł (J 6 kor.).
Ekspedycya „Melomana '4 dla Galicyi:

p o św ię c o n y  n o w o śc io m  m u z y c z n y m  sw o jsk ic h  i  z a g r a n ic z n y c h  Sokołow skiego b iuro d zienników  w« L w ow ie Pasaż Hausm ana 9.
kom pozytorÓ V Komahts. z roku zeszłego sssbywaó asioa e He zapas stsrery pp ssnlf 8 zł. (16 kor.)

Prospekta wysyła gratis i franco, Ekspedycja „MELOMANA" Lwów, Pasaż Hausmana Nr. 9. — Prenumeratę przyjmują, także wszystkie księgarnie.

miesięcznik muzyezno-nutowy

C. k. austryackse kolejs państw.
L. 26.852/YI.

OGŁOSZENIE.
Rozszerzenie zakresu działania miejskie­
go biura sprzedaży biletów kolejowy cli 
w lokalu ajeneyi dzienników S t J. Soko­
łowskiego we Lwowie, pasaż Hausmanna 

liczba 9,
Z dniem 15. maja b. r. rozszerzono zakres dzia­

łania miejskiego biura sprzedaży biletów kolejowych 
(Ajencja dzienników St. J. Sokołowskiego we Lwowie, 
pasaż Hausmana 1. 9.) tak, że odtąd oprócz biletów do 
stacyi, położonych w Galicyi i na Bukowinie, sprzeda­
wać będzie to biuro także bilety do stóeyj austryaekieh, 
węgierskich i zagranicznych kolei o ile takie bezpośre­
dnie bilety i przy kasach kolejowych na głównym dworcu 
wydawane bywają.

l. wniesienie całej ekspedycji oso­
bowej d- ^ego dworca, uprasza się P. T. Pa*
biicznoA, . -by dla własnej wygody zechciała zaopatry­
wać się w. bilety iazdy w wyż wspomnianej ajencji 
dzienników Sokołowskiego, Pasaż Hau smarni 9, lub też 
w biurze informacyjnym c. k. kolei państwowych..

Lwów, w maju 1901.

0. k, Dyrekeya kolei państwowych.

K. k. ostatr. StaatsbahneiŁ
7A . 26.852/VI.

Erweitermig des Wirkungskreises der 
stadtisclien Falirkartenansgabestelle in 
der Zeitnngsagentie des St, J. Sokołowski 
in Lemberg, Passage Hausmann Nr. 9.

Mit Giltigkeit ?om 15. Mai 1. J. wird der Wir- 
kungskreis der stadtisehen Fabrkartenausgabestelle (Zei- 
tungsagentie des St, j .  Sokołowski Lemberg, Passage 
Hausmann Nr. 9.) dahin erweitert, das d.ieses Bureau 
nunmehr ausser den Fahrkarteu nach deujenigen Sta- 
tionen der osterreiehischen, ungarischen und auslandi- 
schen Bahnea ausgeben wird, nach welehen directe 
Fabrk&rten an den Casseu am Centralbabnhofe erhaltlich 
sind.

Mit Riieksicht auf die erioigte tlbertragung des 
gesammfen Personenexpeditfis in den Pnmsorischen 
Bahnhol, wird das P. T. Publicum eingeladen, zur eige- 
nen Bequemliehkeit ćie Fahrkarteu in dieser Verkanfs- 
stelle, r assage Hausmann Nr. 9 oder im Auskunfts- 
bureau der k. k. Staatsbahne.n zu losen.

Lemberg, im Mai 1001.

K. k. Staatsbahn - Directicm.

\ \ .  H. aB CTpM H CH i 3 e jii3 H M m ’ A g g W a B H j.

XI. 26.852/YI.

OnOBIlUEHB.
Po3nmpeHe n p yra jpijiaHa jrincKoro óiopa 
npo^asKH Ói.ieTiB 3c.i ’i3hh o h x  b jnoKajra 
adenu.Hi n acon n ceił Ct . I . Cokomobckoio 

y JIłbobi, naeasK r&BCMana n. 9.
3  flHem 15 . u&a c. p. po3nm pae c a  icpyr g ,iaana  

MincKoro firopa npc.ąajKH ó L te iis  aeaiaHHuma (A h ea n a  
uaconHCeH Ct .  I. CoKoaoBCKoro y  .JT&BOEi, n acass TaB- 
cMaHa 5, 9) b  to h  en oció , m o Kpin 6i.ieriB  p p  cTanan  
b  raaHUHHi i na EyKOBHHi, 6y,a,e c e  6 » p o  rrpogaBaTa 
tukosb  6ia6TH ą o  CTanjHH aerd3Han;H. aBCTpHHCKHX, y ro p -  
c k h x  i aarpaKEUHHx o c k Li b k o  Tani SeanocepegH i 6i- 
A6TH rrpo/i/ae ca b  K acas Ha roaoEHbi ^Bipna

3  o T J m p y  n e p e n e c e a s  n / i a o i  e K c n e g a n a H  o c o  

S o b o I  p o  n p o B ia o p w u n o r o  /jy sip ipa , y n p a m a a  c a  I I  T .  

H y ń a H K y ,  xd;o6h  S B o a n a a  B a a c H o i  B u r o y w . K y n o -  

B aTH  f i i a e i a  ia n H  y  B z c m e  g r a ł a ś  o'i a f e a n n i ,  a 6 o b  6io -  

p i  iH $ o p M a n H H H ln  h .  k .  8 e j n 3am uy. p ,e p ® a B E K s  y j i .  K p a -  

c 1'h k h x  u .  5 .

JŁ&eIb, b jta»  1901.

R. K. 4MPBK1IR 3e/lj'3HMLtb ^ep)K3BHMX.

P i s m o  i l l a s t r o w a n e  d l a  k o b ie t .
Rozpoczynając 44 ro k  wydawnictwa, Redakcja 

BTYGODNIKA MÓD i POWIEŚCI" podaje do wiado­
mości zarys zmian i reform, jakie postanowiła przepro­
wadzić w piśmie z nadchodzącym rokiem 1902. Reformy 
te polegają: *

Na rozszerzeniu objętości pisma,
Na zwiększeniu współpracownietwa.
Na w ażnych ulepszeniach w dzia le  m ody,
Na wprowadzeniu stałej rubryki, która p n.

„Poradnik dla kobietu
tworzyć rna informację jak najwieloslronniejszą, .jakiej 
życie kobiety w rodzinie i na zewnątrz tej rodziny wymaga.

Przekonani jesteśmy, że ta nowo wprowadzona 
część pisma pojęta obszernie i gruntownie, wyświadczy 
rzeczywiste usługi.

P o ra d n ik  dla kobiet obejmować będzie: 
Informacje z dziedziny hygiecy.
Dział pedagogiczny,
Informacje dotyczące pracy, dostępnej kobiecie, 
Dział technologii gospodarskiej i przemy.-łu domo­

wego,
Wreszcie część kulinarną.

Nadto zwiększamy treść pisma

©  4L s t r o n y
i  obniżam y cenę prenum eraty  

na 3 kor. kwartalnie, z przesyłką 3 kor. 60 hal.

Dział literacki obejmie Belletryscykę, Sprawozdania 
krytyczne z literatury własnej, Ruch umysłowy obcy, 
Kwestye społeczne, Najwybitniejsze zadania chwili bie­
żącej, Postęp wiedzy i sztukę, szereg stałych korespon- 
dencyj z Paryża, Londynu i Włoch, Stałą rubrykę kro­
nik miesięcznych.

Dział powieściowy rozpoczynamy obszerną pracą 
Daniłowskiego „P Y Ł 4*,-oryginalną powieścią Antoniego 
Miecznika „N a odajach stepow ych44, Nowelą Zbo­
rowskiego i powit ścią Juliusze Zeyera

Niezależnie od podwojenia usiłowań naszych, aby 
te tylko wzory sukien, okryć i w ogóle strojów' kobie­
cych, (około  2.000  rysunków  roczn ie) ukazywały 
się w piśmie naszem, które, wytrzymać będą mogły jak 
najsurowszą krytykę dobrego smaku, zamierzamy tygo­
dniową

planszę mód odtąd dawać kolorowaną
w mniemaniu, że linia i kształt połowicznie tylko wywią­
zują się z zadania, barwa zaś, jako dopełnienie jest dla 
oka warunkiem prawie niezbędnym. Wreszcie nadmie­
niamy, że ilekroć moda przyniesie zasadniczą jaką zmianę 
w kroju sukien, która dla naszego świata kobiecego sta­
nowić może nowość, ty lek rod dołączymy jej

FORMĘ Z BIBUŁKI
wraz z niezbędnemi, wedle okoliczności objaśnieniami 
w tekście dla mód przeznaczonym niezależnie od dwu­

nastu  w ielk ich  arknszy * krojam i i wzorami 
robót kob iecych .

Warunki prenumeraty:

We L w ow ie:

Kwai teinie 
Półrocznie 
Rocznie .

3 koron
6 w

12 „

W G alicyi
z przesyłką pocztowa: 

Kwartalnie 3 koron 60 hal. 
Półrocznie 7 „ 20 „
Rocznie 14 40 „

Redaktor

J a n  S k i w s k i ,

Prenumeratę na Ga’icyę przyjmują:

Główna ekspedycya

I
We Lwowie, Pasaż Hausmann 9.

oraz wszystkie księgarnie.

Nnmera okazowe i  prospekta w ysy ła  gratis G łówna  
E kspedycya we Lwowie.



W ciągu czterdziestu letniego przeszło istnie­
nia, TYGODNIK ILLUSTROWANY zazna­
czył wyraźnie, ozem jest i czem być pragnie. 

Dlatego powtarzanie w prospekcie ogólnego pro­
gramu pisma uważamy za zbyteczae.

Wolimy natomiast pomówić o praktycznych 
ulepszeniach, które zaprowadzimy.

Przedewszystkiem dążymy do tego, żeby 
skupić dokoła redakcyi naszej najwybitniejsze 
siły literackie i artystyczne.

Dzięki temu, nasza teka redakcyjna jest 
zapełniona utworami pierwszorzędnych talentów 
współczesnych.

E

Nowy rok rozpoczynamy powieścią ELIZY  
O R ZE SZ K O W EJ p t

„Anastazya“
z illustracyami Tetmajera, Stasiaka, Palowskiego, 
Sawiczewskiego, Alchimowicza, Dębickiego, Za- 
rembskiego, Górskiego.

W dziale beletystrycznym pomieścimy także 
STEFANA ŻEROMSKIEGO większą powieść

P O P I O Ł Y ,
WŁADYSŁAWA REYMONTA

C H Ł O P I ,
prace Maryi Konopnickiej, Adama Krecho- 

wieekiego, Kazimierza Tetmajera i Stanisława 
Przybyszewskiego.

Cykl nowel GABRYEŁI ZAPOLSKIEJ p. t.:
Modlitwa pańska,

Prócz tego. jak w latach ubiegłych, każdy 
prenumerator Tygodmka bedzie otrzvmvwał na­
dal, co mi siąc bezpłatnie tom czyli rocznie 
1% t o m ó w  f f i s m  S ie n fe ie w ic K a  b e z  
ż a d n e j  d o p ł a t y ,  an a l  asa K s i ą ż K i ,  

aati l e l i  p r z e sy ł:8* ę -
W roku bieżącym daliśmy między innemi 

„QU0 VADIS“, w latach przyszłych, na żądanie 
ogólne pomieścimy w dodatkach Trylogię, za­
czynając od

„OGNIEM I MIECZEM"
czdobionem 24 illustracyami ANTONIEGO PIO­
TROWSKIEGO.

Będzie to pierwsze u nas illustrowane wy­
danie 'tej wspaniałej epopei wojennej.

Prócz „Ogniem i mieczem1' damy także 
szereg nowel: „Zórawio", „Sen", „Muszę wy­
począć11, „Na Olimpie1', „Na jasnym brzegu11, 
oraz zbiór pomniejszych utworów literackich 
Sienkiew icza, n i e o b j ę t y c h  d o t y c h c z a s  
ż a d n e m  w y d a n i e m  z j i o r o w e m .

Tym sposobem wydanie nasze dzieł Sien­
kiewicza będzie najzupełniejszein ze wszystkich 
dotYch'*''"”^

BOLESŁAWA PRUSA cykl utworów
DZIWNE POWIEŚCI,

możemy również zapewnić czytelników, że

Henryk S ie n k ie w ic z
obiecał dać tygodnikowi najpierwszą wielką 
swoją powieść, której aktya rozgrywać 
się foętbie w epoce Napoleońskiej. Iilu- 
straeye do tego utworu wykona

WOJOEECSJ K O S S A K

dziel SIENKIEWICZA dołączymy do­
datek powieściowy a rozpoczniemy rok nowy 
głośną powieścią M otra  Coidpva!n’a

TTI-  T u y - e i ę s k a " .
!"i.emy utv.

Kazi Tiiilick'
Ja Orlo
N tma.

t j i j  - ki-sorm noyjny
szczególniejszem uwzględnieniem wiadomości m  
Lwowa, Krakowa i Galicy i uzupełniamy przez 
rozszerzenie rubryki

o ć ł k p y ć  i  ■ w y n .a b lS Ł a s fe ó w  
z iiiustracyami.

W dziale „Artykuły wstępne" mamy za­
pewnione współprorfjownictwo Dr. Juliana Oeho- 
rowicza, Bolesław Lutomskiego, Dr. Bieńkow­
skiego Adama, ’ , Szczuto ws kiego, Ka­
zimierza Raków . Bolesława Kotkowskiego, 
'Władysława I Kina, Steckiego, oraz
wielu innych m 4v?fv.

W  rubryce „Sylwetki galicyjskie", war­
szawskie, prowincyonalne i poznańskie, zjawi 
się niezmiernie interesujący

PA M IĘTN IK  SZCZEPANIKA.
Dział historyczny zawierać będzie interesu­

jące prace: Rawity Gawrońskiego, prof. dr. J. 
Hecka, Adama Szelągowskiego, dr. Klemensa 
Bąkowskiego, Aleksandra Kraushara, W ładysła­
wa Mickiewicza.

Wszystkie bogato illustrowane.
W dziale krytyki literackiej i artystycznej

pomieścimy: studyum Stanisława. Witkiewicza 
p. t. „O D R O D ZEN IE4*, traktujące o stylu pol­
skim i sztuce ozdabiania życia, oraz rzecz pole­
miczną tegoż autora o prądach i kierunkach 
estetycznych

W dziale artystycznym wprowadzamy stałą 
rubrykę poświęconą

S Z T U C E Ł S T O S O W A N E J.
Prócz tego mamy zapewnione stałe współ- 

pr&cownictwo: Wład. Bogusławskiego, Piotra
Chmielowskiego, Ignacego Chrzanowskiego, Wła­
dysława Jabłonowskiego, Józefa Kallenbacha, 
Edwarda Lubowskiego, Ignacego Matuszew­
skiego, T. Wierzbowskiego i w. in.

Niezależnie od tego będziemy w dalszy u. 

ciągu śledzili uważnie ruch artystyczny w kraju 
i za granicą, poml ' ^czając reprodnkeye wszyst­
kich wybitnieissyU '*v»orów sztuki.

Zm r' «>wy nasz papier na
m ^zpif - wpłynie °̂..rd •

w at v eh w iekścK 
wszysśi %  nasz;

mruki
wspaniałą, a itr.uii# 
kompozycję

KAZIMIERZA ALCHIMOWICZA
p. t.

„Nafi grobem Robaka
(Jacka Soplicy)

GfSSsilą k o l o r a m i  na grubym welinie.

1
Niezależnie od wymienionych w prospekcie 12 tomów  Dzieł Sieukiew 

będziemy mogli w r. p., w porozumieniu z księgarnią Gebethnera i Wolffa, dosta; ■

*• po cep.le znacznie  uniżonej znakom ite/

P o l s k a  w  e s# © .®
CLr7 i7 2 - : L r7 © S )  ( S t u d 3 ?  u . r  

Przedpłatę na „Polskę w czasie trzech rozbiorów^ przyjm ują razom 5; -
Dzieło to, o parte na studyach źródłowych a nieznane dotychczas naszej j ub.I. 

anegdotyezno-instrukeyjne. Będzie ono poprzedzone przedmową i uzupełnione objaśnieniami . 
Kraszewskiego, objętości około 100 arkuszy druku w formacie wielkiej S-ki, wyjdzie z druzu 
według współczesnych sztychów, rysunków, obrazów i dokumentów. — Zebraniem działu illu - tr  
swego w spółpracownika, znanego badacza dziejowego A leksand ra  K n iu sA ira . — T o m  5 
w  c ią g u  ro k u  1 9 0 2 . — Prenumeratorowie TYGODNIKA ILLUSTROWANEGO mogą nu’

w y i ą t k o s s i s s  a s s i i iS ^ s tą  c e n ę  1 8  »
Cena księgarska tego dzie

I R e A a J s t o r :  I>*». J Ó Z E F  W O L F F .

P r e n u m e r a tę  ze  L w o w a  I
Główna ekspedycja „Tygodnika Illus

oraz w sz v s tk if

'■■eh dodatków dołączanych BEZPŁATNIE dla wszystkich prenumeratorów naszegc
:•> ■muineraiorom

. tek o ry ezn eg o  J- 1. K RASZEW SKIEGO p . t . :

^ e c h  r o z b i o r ó w  ,,
y i  c5.vi' . a, I ©Toyczajia-)-

ygo ik jl< .row aiiy ''4 w szystk ie znaczniejszo k sięgarn ie i  kantory p ism .

••(ar. .• ; " :z  jednej z najciekawszych epok dziejowych naszego kraju, i bogate jest w szczegóły
p ro fesu ra  Szymona A skenazego, autora „Dwóch stuleci -. — Pomnikowa ta praca 

•wanem co najm niej 200 scenami, portretami wybitnych osobistości, podobiznami i t. p., 
.en rozbiorach" zajęła sięRe.lakcya TYGODNIKA ILLUSTBOWANEGO, przy współudziale 
■A r o z b io r ó w "  w y j d z ie  w  m a rcu  r, 1902 , a  n a s tę p n e  d w a  to m y  u k a ż ą  s ię  

^szewskiego „Polska w czasie irze.-h rozbiorów" w 3  to m a c h  za

/ 3 w  o k r a w i e  2 5  k o if»  5 0  h a l -
, 36  kor., a w opraw ie 45 kor.

W y d a w c y : G E B E T H N E R  ± W O L F F .

i l ic y i g B u k ow in ą  p rayjn ^ ją : ^
aego" we Lwowie, Pasaż Hausmana 1. 9.
.Me i* Kantory pism.

z teściow ym  w arkuszach i 12 tomami dzieł jtenryka Sienkiewicza:
w G alicyi i  Bukow*nie a przesy łką  pocztową;

K w artalnie   7 koron 20 hal.
Półrocznie..........................   14 koron 40 hal.
B o czn ie ..............................  23 koron 80 hal.

Pragnący otrzymać Dzieła Sienkiewicza w bardzo pięknej oprawie (z portret. iowicza na okładce) dopłacają Za tom tylko 40 bal,, t. j. kwartalnie za 3 tomy I kor. 20 hal., półrocznie
za 6 tomów 2 kor. 40 hal., rocznie za 12 tomów 4 kor. 80 hal.; uależytośó tę prosimy nadsyłać cm z prenumeratą. — Pierwsze -36 tomów Sienkiew icza, z lat ubiegłych, mogą nabywać nowi prenumerato­
rowie za dopłatą 39 kor., w oprawie 53 kor. 40 hal. Ozdobne okładki do oprawiania półrocznych kompletów „Tygodnika" można nabywać w cenie 3 kor. 20 hal.; bez przesyłki i opakowania.

Komplet 36 pierw szych tomów Henryka Sienkiewiczu może być nabywany po 12 tomów, za nadesłaniem w  3 ratach po 13 kor. za tomy bez o prawy» zaś po 17 kor. 80 hal. za tom y w oprawie. 
Numery okazowe i prospekty wysybs g r a t i s :  Główna Ekspedycya ,,,Tygodnika14 we Lwowie, Pasaż Hausm ana 9.

Warunki prenumeraty „Tygodnika ilustrow anego"  razem
w e  L w o w i e :

Kwartalnie  ................................................. 6 koron 80 hal.
P ó łro czu ie ................................................... 13 koron 60 hal.
Bocznie .........................................- . . 27 koron 20 hal.

Z drukarni Wl. Łozińskiego, ui. Czarnieckiego 1. 12. Telefon Nr. 52 (Za.ządea Wł. J. Weber). Papier fabryki papieru J. Fiałkowskich.


